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Ceny ogłoszeń: 

Za 1 wiersz milimetr. (6/4 cm. szer.) w zwykłych ogłosze 
niach gr. 30, w nadesłanem i w nekrologach gr. 50, 
w kronsce, repertuar, dział gospodarczy, raski w tekście 


r. 70, pod nagłowkiem na pierwszej suciie et, 1*-, Za 
edno słowo w drobnych ogłoszeniach gr. +0, kupno 
i sprzedaż słowo gra 12, inatrymenialne, koreszonzencie, 
prywatne słowo gr. 20, dłu poszukujących pracy gr. 5. 
Z zastrzeżeniem mlejsc 25 pre. Zagranicz., o 50 pre. draźe: 


EUROPA ODKRYWA POLSKE, 


Polska w ciągu obecnego stułe- 
cia została już raz odkryta, stało się 
to mianowicie podczas wielkiej woj- 
uy.. Wówczas okazało się nagle, iż 
z pyłu  zapomuienwia wydobyć 
trzeba mapy z przed 1795 a nawet 
1772 roku, przyjrzeć się tym ma- 
pom uważnie i spróbować wyciąg- 
naé z nich pewue polityczne kon- 
sekwencje. Nikt nie miał do tego 
szczerej i szczególiicj ochoty... Gdy- 
by się było udało obejść jakkolwiek 
tę „przedawuioilą” i drażliwą spra- 
wę — uczynionoby to bardzo chęt- 
nie... Ale się nie udało. Bieg rzeczy 
narzucH obu wojującym stronom 
jedną, niewątpliwie dość nieprzyje- 
nna dla nich prawdę: na karcie 
Europy brak Polski... 


Prawda ta, brzemienna aż nadto 
w konsekwencje polityczne. a w r. 
1914 — militarne, zmusiła najprzód 
państwa centralne, a potem i Enten- 
tę do zastauowicnia się poważiue 
uad- „sprawą polską*, nad tą „nie- 
znoŚśną sprawą“, co do której mnie- 
mano, iż historja załatwiła się z nią 
ostatecznie. Ale niedarmo powie- 
dziano iż „histor,a to dziecie wiel- 
kich błędów, popełnianych przez 
rzady i narody*.. Okazało się, iż 
w danym wypadku aforyzm ów był 
w całej rozciągłości — słuszny. Zli- 
kwidowanie Polski państwowej 
stalo się jednym z owych nikczem- 
nych i zarazem bezgranicznie glu- 
pich czynów, za które sprawcy ich 
i nawet bierni świadkowie, płacą 
potokami krwi własnej. 

Za rozbiór Polski zupiacono kil- 
koma miljonami poległych i doży= 
wotnich kalek. Fak się na kramar- 
skem sumieniu Europy mścił los, 
który nauczył ją patrzeć niedalej 
końca nosa. Traktat Wersalski stał 
się w stosunku do nas wykładnią tej 


samej metody polityczncgo „pa- 
trzenie . Polsce przywrócono — 


bo cóż było robić innego — nie- 
podległość. Lecz jednocześnie za- 
kreślono jej jak najbardziej u- 
ciążliwe dla nowego państwa gra- 
nice.. by — broń Boże — nie wy- 
rosła innym ponad głowy. l zała- 
twiwszy się z tym przymusowym 
pomekąd nowotworem, postarano 
się znów jaknajrychlej o nim, a 
właściwie o jego międzynarodowej 
doniosłości, zapomnieć. 

I nie tylko zapomnieć. ale zapo- 
znawać ponowie owego organizmu 
politycznego konieczność. Rok 1920 
był tego charakterystycznym do- 
wodem. Lord Curzon, wielki mistrz 
orderu Podwiązki i „naiszłachetniej- 
szego orderu Fażni*, jak to czytać 
ulożna w wystawianych przez tego 
wrytyjskiczo ministra spraw zagra- 
icznych — paszportach, wbinyślił 
ył już sposób sprowadzenia „pol- 
kiego zła* do minimum i urządze- 
ua nam komory celnej z Moskwą 
— w Białymstoku. Zdarzyło się, że 


niejaki Józef Piłsudski pokrzyżował 
te szlachetne i arcymądte plany i 
dał nam Ojczyznę przestronmną | sil- 
ną. Od Białegostoku do Tarmontu 
trzeba jechać koleją jeszcze około 
ośmiu godzin, To był wbrew poboż- 
nym oczekiwaniom i życzeniom 
Anglii rezultat wysiłków orężnyci 
armii polskiej i jei Wielkiego Wo- 
dza. Walcząc o swoją całość i tery- 
torium wprost niezbędne, armia ta 
i jc} Wódz walczyli także i o bezpie 
czeństwo Europy... ale na tem po- 
znał się tylko pewien lord, uazwaw- 
szy bitwę pod Warszawą „ośmna- 
sta bitwa. decydującą o losach świa 
ta“. Obawiam się, iż książka jego 
w rodzinnym kraju autora miała czy 
telników niezbyt wiclu. Że w każ- 
dym razie politycy i dyplomaci an- 
gielscy nie poświecili jej dłuższej 
chwili zastanowienia. Niestety poti- 
tycy i dyplomaci zdają się być spe- 
cjalnie przeznaczeni de unikania po- 
ważniejszych  myśłowych  wysił- 
ków. To wrażenie narzuca się przy- 
najmniej, gdy się patrzy na ich sto- 
sunek do Polski. 

Zaledwie bowiem traktat ryski — 
zbyt pospiesznie wymuszony przez 
naszych sejmowych  „suwerenów* 
— określił jako tako  wscsodnie 
granice Polski, które w dwa lata 
później „akceptowały” niby „wiel- 
kie mocarstwa“ -— a już rozpoczęła 
się nieustająca wojna  podiazdowa 
przeciwko naszym grunicom za- 
chodnim. Inspirowana byla cczywi= 
ście przez Niemcy, ule tolerowana 
przez całą resztę Świata. Locarno 
dowiedłę tego naiwymowuniej: spra 


, wę zabezpieczenia granic niermecko | odbudować stosunki z Nicmcami”.. 


ją Eo RE i o. 


polskich zostawiono tam otwartą. 


Odtąd  „rewizionizm* berliński 
rozpasał się ostatecznie i począł u- 
prawiać propagandę,  trafiającą 


wszędzie. Wypłynęła i nie schodzi- 
łą z codziennego politycznego me- 
nu sprawa „korytarza, I nad tym 
meszczęsnym korytarzem poczęły 
się odbywać ciche i głośne, ale bez- 
ustannc międzynarodowe ionsylja. 
Mądrość polityków i dyplomatów 
europejskich i amierykańskich po- 
została na zwykłym poziomie. Z 
dnia na dzien przybywało iwier- 
dzących: „coś przecie trzeba zrobić 
z owym nieziośnym korytarzem, 
boć jasne jest, iż Niemcy zostały 
pokrzywdzone“... Pół prasy wszech 
światowej było przez niemców 
przesupione. lIdeałom wszechludz- 
kin służący sovjaliści, byli na ich 
ustueach. Utwieridzało sie co raz 
bardziej mniemanie, iż z Holską jest 
tylko wielki kiopot. O tem, że gdy- 
bv nie ona — Świat t. zw. cywilizo- 
wany wygłądaiby dziś wcale kiep- 
sko — nie było mowy. Potrzeba i 
znaczenie Polski zostało. zapomnia- 
nec. Skargi gdańszczan i rodowitych 
niemców i ukraińców i żydów wie- 
szały na nas psy na każdem zebra- 
niu Rady Ligi Narodów, Polskę 
wciąż trzeba było karcić lub roz- 
grzeszać, ale dbać o nią, o jej moc 
i trwałość — to zdawało się zbęd- 
nem dla gromady niby to oświeco- 
nych politycznie zachodnio - euro- 
peiskich półgłówków... W Londynie 
i w Rzymie całkiem głośno a w Pa- 
ryżu pocichu powtarzano: „należy 


SEKWENCJA WIELKANOCNA 


„Wicetimae Paschali laudes tmmolent Christiani“. 
„Agnus redemit oves”, 


Ofiarę Wielkanocną Chrześcijanin wystawia, 
Baranek owce zbawia; 
Chrystus niewinny Ojcu wielu zjednat grzeszników. 
m.erć i Zycie się sploty w przeaziwnym * euynku, 
Pan życia, który umarł, znów króluje żywy. 


Maryjo, nuże powiedz, 

Coś widziała na drodze ? 

Grob Chrystusa żywego 

l chwałę widziałum Jego, 


Maryjo. nuże powiedz, 
Coś widziała na drodze? 
aniołów świadkami, 
Całun z jego szatami, 


Maryjo, nuże powiedz, 

Coś widziała na droaze 2 
Zmartwychwstał Pan mej nadziet: 
Uprzedzi was do Galilei. 


Przeto raczej uwierzcie jednej Marji niewieście, 
Niż tłumowi niewiernych ktamiącemu na mieście. 
Wiemy, iże zaiste z martwych powstateś Chryste; 
Ty nam mułościw bąaź, zwycięzco, Królu tsty. 


Średniowieczny hymn wielkanocny anonimowego posly. 
Przełożyła z łaciny JADWIGA GAMSKA-ŁE MPICKA. 


an OZAWY ZZA W ZZO O ZO Z AE A, A 1 A M A r e. 


Cóż wobec tej intencji znaczyła 
jakaś Polska?!... 

Į oto Nicimcy ukazaly prawdziwe 
swe oblicze, Żołdak i burger 
pruski, a nawet i bawarski. przy- 
wdział brunatną koszulę i pochwy- 
ciwszy władzę a wraz z nią pałkę 


w garść, począł wygrażać całemu 
Światu. I świat się zdetonował. 


Właśnie przed chwilą osławiony „il 
Duce’ ułożył był plan pokrajania 
mapy Europy na nowe kawałki, i- 
naugurując specjalnie w tym celu 
Pakt Czterech, Dyktator Włoch nie 
dowiódł tym razem przezornośŚci a- 
ni dbania o dobre towarzystwo. 
„Uzgadniał* swe dążenia z Hitle- 
rem... Bezmyślnie i podstępnie przy 
takiwał im napół lewicowy, napół 
liberalny premier W. Brytanii. Sła- 
bo się bronił p. Daladicr, szef rządu 
Francji, tej samej Francji, która też 
od dłuższego czasu mie uważała 
Polski nawet za wierzyciela godne- 
so zaufania do sumy kilkuset miljo- 
nów, zbędnie leżących w Banque de 
France, niezbyt wysokowartośŚcio - 
wych franków.. I „pakt czterech" 
był że tak powiemy „en train“. 
Polskę czy tam Mał: Entente 
miano w razie czego zawezżwać naj- 
wyżei gdy na porządku dziennym 
znajdą się ich sprawy.. tak to t- 
kładano sobie wygodnie i mądrze. 

Niestety z punktu widzenia 
periidji politycznei — brutalność 
hitlerowsko - pruska i apetyt na 
cudze, nie umiały przyczynić się 
dłużej i wybuchiy przedwcześnie, 
wprzód zanim „kulturalny“ Zachód 
przypieczętował nieprawe z niez: 
i zdwmiewająco nieprzezorne kc. 
szachty. Hitler zaczął bić żydów 
pokazał swe drapieżne pazury. Š: 
dził, że dbanie o pozory jest i 
zbyteczne... i tu stanęło wobec zi 
trwożocoywo Świata znowu w c: 
łej pełni niebezpieczeństw 
niemieckie. Panowie dyplom. 
ci, ministrzy 1 kierownicy rządów 
dostrzegli je nareszcie. Przedtce:n 
zresztą dostrzegła je opinia i wy- 
czucie społeczenstw, Te zrozumiały 
wcześniej od rządów, czem pachnie 
ów „pakt czterech”, z których 
jeden jest notorycznym gnębiciełc'm 
i zaborcą. To zrozumienie zatrzy- 
mało poniekąd bieg absurdów po- 
litycznych. Spróbowasio rozejrzeć 
się za jakiem$ antidotum,  którem 
zteutralizować by można nadcią- 
gające krzyżactwo. I ponownie od- 
kryto Polskę... 

Qdkrywszy ją zaś. nagle zaczet” 
sobie zdawać sprawę z jej roli nie- 
zastąpionej. Z jej położenia na 
rubieży Wschodu i Zachodu, z jei 
mocnej woli przeciwstawienia się 
prusactwu. I przypomniano sobie 
iż misię tę spełniała ona w ciągu 
wieków. Spojrzano na nią znów 
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(Ciąg dalszy ze strony 1-szej.) 
zdrowemi oczyma, nie przez szkła 
służących niemcom socjalistów i 
nie przez okulary własnego opor- 
tunizmu, gotowego do najbardziej 
tchórzliwych ustępstw. I pomyśla- 
no: chwała Bogu, jest przecie Pol- 
ska! 

| stwierdzono, iż „podziwiać na- 
leży jej konsolidację i akcję rozbu- 
dowy. Gorto znaczyć... To znaczy; 
iż Połska stała się znów potrzebna, 
iż ujawnił się fakt, że istnienie jej, 
rozwój i siłą sa jednym z podsta- 
wowych czynników pokoju i równo 
wagi Świata... Polska przestaje więc 
być iako nowoiwe: państwowy „Ii- 
ciążliwa*, a jako sojusznik „krępu- 
iaca“... Polska nie jest już przypad- 
kowym wynikiem losów wojny. 
Jest znów czeinś sama przez się. 
Jest  wszechświatow: konieczno- 
ścią. Barjerą olbrzymiego znacze- 
nia, pewną i silną. I w tym to cha- 
rakterze ma swe niezastąpione miej- 
sce śród naredów. Dziś nawet na- 
sza wlasna opozycja nie potrafi o- 
słabić sytuacji polskiego Państwa. 
Bowiem istnienie jego, siła, ład, spo 
kój wewnętrzny i zewnętrzna po- 
waga miczbędne stają się całemu 
światu, zayrożonemu w swym spu- 
koju. Dziś pragnie on więc mocnej 
Polski, jak do "iedawva wołał sla- 
bą.. My polacy wiedzieliśmy, iż 
dzień taki przyjść musi. Dla tego 
dnia mnożyliśmy też i utrwalali 
siły nasze i tłumili wewnętrzne 
warcholstwe. Ci, ktorzy dziś po- 
nowni:e odkrywają Polshe, znajdą 
ją inną, niż myśleli. Znajdą ja dosta- 
tecznie przygotowaną i zdolną 
do spełnienia jej dziejowych prze- 
zuaaczeń., wiódł ją bow'em do tego 
i gotował do czynu, świadomy iu- 
tra jeż - - dalekopatrzący Duch. Ro- 
zum © Wola... 


Dziś pogrzeb 
Śp. Minisira Boernera 


(lelefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14 kwietnia. (G) Cere- 
moniał pogrzebu Ś. p. Ministra Boer- 
nera przewiduje: Po nabożeństwie, 
które się odbędzie w sobotę o godz. 
12 w południe w kościele ewangelic- 
ko-augsburskm przy ul. Małachow= 
skiego, wyruszy kondukt na cmentarz 
wojskowy na Powązkach. Otwierać 
go będzie szwadron kawalerii, dwie 
kompanie piechoty, orkiestra wojsko- 
wa i orkiestra niższych pracowników 
Poczt i Tel. Następnie niesione będą 
ordery zmarłego. przed karawanem 
postępować będzie duchowieństwo, za 
karawanem rodzina Ś. p. zmarłego, 
członkowie Rządu, generalicja oraz 
delegaci urzędów pocztowych. ' 

Nad grobem pierwszy przemawiać 
będzie ewangelicki kapelan woiskowy 
Gloch; następnie w imieniu Rządu wy 
głosi przemówienie p. Min. Jędrzeje- 
wicz, w imieniu Ministerstwa Poczt i 
Tel. p. Drzewiecki, poczem wygłoszą 
przemówienia przedstawiciel BBWR i 
przedstawiciel pracowników Poczt i 
Telegrafów poseł Starynkiewicz. 


DEPESZA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
DO WDOWY PO MIN. BOERNERZE. 


Warszawa, 14 kwietnia. (PAT) Mar- 
szałek Józef Piłsudski przesłał wdo- 
wie po śp. Ministrze bBoernerze depe- 
szę weści następujące:: 

„Głęboko dotknięty Śmiercią męża 
Pani, Ministra Boernera, wyrażam jej 
moje serdeczne współczucie. żeznajac 
w Zmarłym wielce zasłużonego żoł- 
nierza i dzielnego towarzysza pracy 
niepodległościowej i państwowej“. 


REKORD PŁYWACKI. 


Znakomita 151letnia pływaczka holendeg 
ska, vaa Ouden, ustanowiła w Paryżu na 
zawodach międzynarodowych nowy re- 
kord Europy w pływaniu na 100 mtr. st:- 
lem dowolnym, osiągając doskonały wy- 
nik 1:071 sek. 
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DożywNEe 
ŚNIADANIE 


JEST PODSTAWĄ CAŁEGO DNIA! Nasze pożywienie nie zawiera wystar 
czojących substancyj odżywczych, by podtrzymać siły i energję — uzupełnić 
je może tylko OVOMALTYNA, pelnowarłościowa witaminowa odżywka, która 
w przeciwieństwie do większości produktów jest pokarmem całkowicie 


zaspokajającym potrzeby ustroju. 


OVOMALTYNA rozpuszczona w ciepłem mleku, kawie 
lub herbocie, czyni doskonały napój i spożyto na 
śniadanie, wzmacnia orgonizm i przysparzo sił. 


OVOMALTINE 


S 


składa się z joj, mleka, słodu i kokao, 
zowiera diostozę i lecyłynę: 
jest przytem lekkostrowna 

i łatwa do przyrządzanio. 


Fabryka Chemiczno - Farmaceutyczna 


Dr. A: WANDER Sp. Akc. 


KRAKÓW 
CENY: 

puszko 125 gr. — Zł 250 
250 gr — Zł 430 
500 gr. — Zł 7:80 


Q. uadycia wa wsrysfłih -niskach i drogezyach 


wen zakk - m | 4 AKA 


Tarcia między 
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Sróby : broszury wysyfa stę Berpřaľn io. 


hitlerowcami 


a partją niemieckc-narodową. 


(lelefoiem ad naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14 kwietnia (G) Z 
Wiednia donoszą: Dzisejsza „Arbeiter 
Zeitung” przynosi miormacje z Berii- 
ua, że demonstracje aniyriemieckie w 
Polsce wywołują w Nemczech inierc- 
sujące echa. Dzienniki narodowe-socja- 
listyczne donoszą o zajściach w Poisce 
bardzo pobieżnie, podczas gdy prasx 
ilughenberga nie zaprzesiaje w zwią” 
zku z tem jaknajostrzejszej propagandy 
antypolskiej, Dzienniki niemiecko-na- 
rodowe domagają, się najostrzejszej ak- 
cii przeciw Polsce, 

Zdaniem dziennika wiedeńskiego, od- 
powiada to planom  niemiecko-narodo 
wych, którym zależy, na konflikcie z 
Polską. Nie miałaby to być otwarta 


AA NE W 


wojna, wystarczyłoby zajęcie Gdań 
ska (1). Tarca na granicy Prus Wsclio 
uwiell byłyby dia  niewiecko-narojo- 
wych nader pożądane, albowiem w rta- 
zie groźby wodny, władza w Niem- 
czcch przeszłaby automatycznie w ię 
ce Reichswehry, 

Narodowi sociajiśc; bronili się na- 
wet po pożarze Reichstagu pracd pros 
klaniowaniem stanu oblężenia, a to Z 
obawy przed objęciem władzy przez 
dowództwo Reichswehry, Prawica w 
Nietnczech| widzi dla sicgia obecnie 
jedyne wyjście w stanie weiennym, do 
którego zmierzać będzie wszełkiemi 


| Środkami, 


Izba Deput. uchwaliła budżet 
Rozłam w grupie posłów socjalistycznych. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 14 kwieta. (G) Z Pa-! 
ryża dotoszą: Izba deņpiwov wi ych ob- 
radowała wczoraj nau docatkowemi 
kredytami wojskowermmi w wysokości i 
prawie 400 milicnów franków. Kredy- | 
ty te przeznaczone są Na uzurełnienie 
uzbrojenia armii w postaci samolotów, 
armat i t. d. W ciągu debaty oświad- 
czył premier i minister wolny Dala- 
dier, że rząd francuski ma obowiązek 
gwarantowania bezpicczeństwa naro- 
du i obowiązek obrony pokoju. Francja 
jest ostalnin wałem obronnym wolio- 
Ści, Wał ten musi być strzeżony, Dla- 
tego premier Daladier domaga się od | 
Izby jednomyślnego przyjęcia kredy- ļ 
tów dla armii. | 

W głosowaniu kredyty wojskowe u- 


cliwalone zostały 518 głosami przeciw 
Jl. 

Paryż, 14 kwietnia, (PAT) Dzis o 
godz, 6 nad ranem Izba przyjęła 514 
głosami przeciw 65 całą ustawę finan- 
Sową wraz z budżetem na rok 1933. 
Budżet po stronie wydatków wynosi 
50,092,025.000 franków. zaś po stronie 
wpływów 45.91+.900.000 franków. 

Warszawa, 14 kwietnia, (G) Z Pa- 
ryżu denoszą: Podczas wczorajszej 
dyskusji w Izbie deputowanych nad 
kredytami wojskowemi nastąpił no- 
nowny rozłam w parlamentarnej gru- 
nie posłów socialistycznych. 90 socia- 
listów głosowało za kredytami. 10 


przeciw, a 29 wstrzymało się od gło-_ 


sowania, 


Aniyhitlerowskie damans} racje 
w bydgoszczy. 


Bydgoszcz, 14 kwietnia (PAT) Wszo 
raj wieczorem grupa młodzieży przyby” 
'ej na ferje świąteczne do Byggoszczy, 
' raz grupa młodzieży zizeszomej w Kor 

wacją „Externia* urządziły demonstra 

« antyniemiecką. Demonstrasi 


Nr ssa 


szli głównymi ulicami miast, wstępując 
do kawiarń į lokali publicznych, z któ- 
rych usunęli czasopisma niemieckie, Na 
stępnie rozeszli się spokojnie do do~ 
umów. Do ekscesów nie doszło. 
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ča niewypłacanie zarobków 


robotniczych. 


Sosnowiec, 14 kwietnia (PAT) Za- 
rząd kopaln; Helena zalegał od dłuższe 
go czasu z wypłatą zarobków robotni- 
kom w wysokości 150.000 zł., do któ- 
rych spłacerwwa nie można go było 
skłonić, 

W związku z tem odbyła się wcze 
raj rozprawą karno - administracyjna 
w starostwie w Będzin ce. 

Wszyscy trzej wspólnicy į dyrektor 
kopalni Helena skazani zostal; za ie- * 
wypiacanie robotrókom zarobków i 
ciągłe odwlekanie wypłaty na 3 mic- 
sace bezwzględnego więwena boz 
zamiany na grzywnę, 


Głodówka w tomaszawskiej 
fabryce. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14 kwietnia. (G) Z Łodzi 
donoszą: W  tomaszowskiej fabryce 
sztucznego jedwabiu, gdzie, jak o tem 
donosiliśmy, wybuchł strajk włoski z 
bowodu zamiaru obniżenia zarobków 
robotniczych. sytuacja zaostrzyła się. 
Robotuicy w liczbie 4.000 postanowilt 
rozpocząć głodówkę. Starania inspek- 
tora pracy, który dąży do złagodze- 
tia sytuacji i do przerwania strajku, 
spełzły na niczem. 


Z obrad ZASP-u. 


(Telefonem od naszego rorespondenta.) 


Warszawa, 14 kwielnia. (G) Plenar- 
ne posiedzenie zarządu ZASP-u prze- 
ciągnęło sie do godziny 5 nad ranem. 
Powzięto szereg uchwał, z których ie- 
una nadaje szerokie pełnomocnictwa 
prezesowi lionorowemu ZASP-u p. 
Sliwińskiemu. W myśl tych pełnomoc- 
nictw jakakolwiek wypłata tozabudże 
towa bez aprobaty p. Śliwickiego nie 
bedzie nagla być uslkutcezniena. Obtu 
dv trwały dziś w dalszym ciągu. 


Co piszą w Moskwie. 
0 Ronowaicu. 


Moskwa, 14 kwietnia, (PAT) Przy- 
taczając na pierwszej stronie donięsie 
nie „Gazety Polskicj* o obecności ko- 


nmcusanta UÓW Konowaica w Riy: 
ine z owazji spotkania v. Papona z 
Mussuliniim, „Prawda” pisze w sbe- 


cialnym komentarzu redakcvinyvin: 

„Czytelnicy sowieccy znaiu imalo- 
wniczą postuć kierownika CÓW Kore 
walca nie tylko z okazii jego znako- 
mitej działalności białogwardyjskici w 
przeszłości, lecz także z niedawiyci; 
rokowań z usziałem „Drzysśęzłago” 
dypiomaty partii narodowo-socialisty- 
cznej Rosenberga, których przedniio- 
tem był, iak wiadomo, plan oderwa- 
nia Ukrainy od ZSRR. Jak widać, u- 
kruiński „ataman stanowi niecdiącz- 
ny rekwizyt arsenału narodowo-socia- 
Fstyczitej polityk: zugruniczne. Tak 
właśwc należy sobie ttunuczyć obher 
ność Konowalca w Rzymie”, 


„Śliszy sojusz Niemiet 
i Włoch”, 


Berlin, 14 kwietnia. (PAT) Minister 
Gtering udzielił prasie wioski wy- 
wadu, w którym m. in, zaznaczył, że 
wizyta jego w Rzymie ma charakter 
oficialny i pozostaje w zwiazku sze 
sprawą uruchomienia komunikacji iot- 
niczej między Niemcami a Włochami. 

Zarówno kanclerz Hitler jak i iu — 
oświadczył Goering — jestegmy zwo- 
lennikami ścisłego sojuszu niemiecku- 
włoskiego. Niemcy nie chcą być nit- 
bezpieczeństwu un dla żadnego kraju. 

Co sie t1. © paktu czterech, to zo- 
stał on przez Niemcy. Przyjęty. Dla 
Hitlera i dla n; sprawa utrzytnaia 
dobrych stosun ov między Włochami 
i Niemcami nie sesi *wostią dyplona- 
cji. lecz wypływa z najgłębszych i 
naiszczerszwch UCZUĆ. 


Apel Koła Żydowskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 14 kwietnia. (Sz) Koło 
Żydowskie kouluiiknie. że obejmuje 
soltyczne kierownictwo żydowskiej 
akcii amykiderowskiei w Polsce. 
Kolo Żydowskie nawoluie Żydów w 
poszczególnych miastach i miastecz-- 
kach do zorganizowania komitetów. 
kiórebv dopiliowały ścisłego orzepro 
wadzenja tej akcii. 


Owa czasopisma niemieckie 
tracą debit w Polsce. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 14 kwietnia (Sz) Dowia 
dweniy sę, że w najbliższych dniach 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
wyda zarządzenie, mocą którego ode 
hrany zostanie debit na terenic caici 
Polski dziennikowi „Berliner Tage- 
blatt i ilustrowanemu  tygodnikowt 
„Berlmer IHustrierte Zeitung“. Są to 
dwa <czasopisinu niemieckie. rozclio= 
dzące się w Polsce w kilkudziesięciotv 
sięcznyvm nakładzie. 


Umarzanie podatku 
majątkowego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14 kwietnia. (Sz) Mini- 
sterstwo Skarbu poleciło podwładnym 
instanciom przystąpić niezwłocznie do 
umorzenia płatnikom podatku maiatko 
wego niepłatnei raty tego podatku, w 
myśl ustawy o nadzwyczajnej daninie 
majątkowej. 

Przed przeprowadzeniem iwnorzenia 
u każdego płatnika podatku majątko- 
wego sprawdzona będzie wysokość 
podatku. oraz ustalona dokładnie nie- 
płatna część icyo. która ma ulec umo- 
rzęniu. 

Umorzenie podatku przeprowadzone 
zostaje z urzędu, bez zawiadomienia o 
teni płatników. Jedynie na żądanie 
ich władza skarbowa ma obowiązek 
zakominikawać sposób obliczenia pla- 
inych i niepłatnych rat podatku maiąt 
Nowego. Po dokonaniu umorzenia, wła 
dze skarbowe wystąpią z urzędu z 
waioskiem o skreślenie hipotecznego 
zabezpicczenia uimorzonej części podat 
ku majątkowego, oraz zwolnią inne za 
tczpieczenia w postaci kaucji gotów- 
kowej i td. 

Nańplaty, powstałe wskutek mnorze 
nia mepłatne: części podatku. będą za- 
liczone na poczet innych należności 
skarbowych. a w razie ich braku będą 
zwrócone płatnikom w gotówce, 


Kurs dolara spada. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14 kwietnia. (G) Dziś 
zebrania Gieldy nie było. Najbliższe ze 
pranie odbędzie się we włorek po 
świętacii. 

W obrotach pozagiełdowych doko- 
nywano tranzakcyj banknotami dolaro 
wemi po 8.85. Zniżka kursu dolara na- 
stąpiła z powodu wieści o zamierzonej 
inflacjj w Stanach Zjednoczonych. Ru 
bel złoty 4.75. Marki niemieckie ban- 
knoty 210.40. Funt szterling 30.30, Ten 
dencja dla papierów procentowych i 
akcyj słabsza. Pożyczka Dillonowska 
RO. 2% 


, 


laka pogoda będzie dzisiaj ? 


Warszawa, 14 kwietnia. (PAT) Prze 
widywany przebieg pogody do wic- 
czora, dnia 15 bm.: W całym kraju po 
gada o zachmurzeniu zmiennem, niief- 
Szumi zanikaiace opady. Chłodno. No- 
cą przymrozki. Umiarkowane, chwila- 
mi jeszcze porywiste wiatry zacho- 
liie i póinocno-zachodnie. 

Temperatura we Lwowie w dniu 14 
au. wynosiła: o godz. 7 rano ciśnie- 
'e barom. 736'10. temper. --46; o go- 
izinie 1 w południe ciśnienie barom. 
3479, temper. --S'7; o godz, 9 wie- 
-zór ciśnienie barom. 73575, temper. 
+-1‘8, 


, stanie 


Ar, z dnia 15 kuw;einmą 1553 


WYCIECZKA SOWIECKA DO 
POLSKI. 

Moskwa, 14 kwietnia. (PAT) 

ko bm. wyjedzie z Moskwy wycieczka 


sowieckich sfer gospodarczych. udają- : 


ca się do Polski na zaproszenie sena- 
fora lwanowskiego, prezesa polskiej 
delegacii, która buwiła ostatnie w Mo 
skwie. 


Dnia ! 


| 


= 


PEWNOŚĆ 


Miljon stałych Klijentów. 
nościowych i czeKowych. 


pamnan—— - -- 


ZAUFANIE 


622 miljony wkładów oszczęd- 
23 miljardy obrotu recznego. 


ODDZIAŁ WE LWOWIE, UL. 3. MAJA 9. 
Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą P. K. O. 


Coraz lepsze stosunki sąsiedzkie 
na pograniczu polsko-sowieckiem. 


Warszawa. 14 kwietnia. 
Stołpców donoszą. że z Sowietami na- 
wiązuja się coraz. . ściślejsze stosunki 
handlowe oraz sąsiedzko graniczne. 

Przez granice do Rosii sowieckiei 
przeszło ostatnio wiele wagonów z ma 
nufaktura łódzką i białostccka. Ponad- 
to do Rosii wysłano w ostatnim cza- 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


(Sz) Ze | sic maszyny rolnicze i kilkanaście wa- 


zownów  superfosfatów. W bieżącym 
miesiącu eksportowane będą do Rosi 
maszyny fabryczne i lokomobile. 
Uległy również znacznej poprawie 
stosunki graniczne. Nie słychać już o- 
bechniec o awanturach ani zajściach, wy 
| wolanych na pograniczu, Straże So- 


Zbliżenie między M. Ententą i ZSSR? 


Moskwa, 14 kwietnia. (PAT) Paryski 
korespondent .Jzwiestii* donosi, że we 
francuskich kołach politycznych mówi 


! alnego zbliżenia iniędzy Małą Ententa 
| a ZSRR, co kardynalnie 
| na zmianę układu sił w Europie. 


się ostatnio b. wiele na temat ewentu- ' 


Kto bedzie ministrem Poczt i Tel.? 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14 kwietnia. (Sz) Dowia 
duiemy się, że niebawem podpisana zo 
nominacia nowego Ministra 


| Poczt į Telegrafów. Jako naipoważnicj 


mo: 


| SZW kandydat na to stanowisko wymie 
l ujany jest przez dobrze poinformowa- 
ne koła ppułk. inż, Einil Kaliński. 


W r. 1933 to samo, co w r. 1914. 


Metody dyplomacii niemieckiej nie zmieniły się. 


Bruksela, 14 kwietnia. (PAT) Wła- 
dze niemieckie odebrały debit najwięk 
szemu dzienn'ikowi belgliskiemu „Le 
Soir“, Powodem -tego był artykuł 
dziennika, atakujący poselstwo nie- 
inieckie w Brukseli, które nadesłało 
do wedakcii „Le Soir“ komunikat, pro- 
testujący przeciwko kampanji antynie- 
mieckiej, nazywając wszystkie wiado- 
mości, podanc przez ten dziennik nic- 
prawdziwemi. 

W odpowiedzi na ten komunikat „Le 
Soir* zamieścił artykuł, w którym pi- 
sze, że dnia 2 sierpnia 1914 r. posel- 
stwo niemieckie prosiło redakcię „Le 
Soir* o zamieszczenie komunikatu. we 
dług którego „Belgia nie ma najmniej 
szego powodu obawiać się, iż Niemcy 


i 
| 
| żniej okazało, 


naruszą jej nenualność”, W myśl pro- 
, Śby poselstwa, redakcia zamieściła ten 
komunikat Unia 3 sierpnia 1914 r. i w 
tym samym din rząd niemiecki wrę- 
czył Belgii uliinatum, które jak się nó 
znajdowało się w re- 
kach posła niemieckiego od kilkunastu 
dni. 
+ » e 
Bruksela, 14 kwietnia. (PAT) Wypad 
i ki przekroczenia prowokacyinego gra- 
nicy przez hitlerowców powtarzają 
się. W Calmine, na ulcach miasta zja 
wit się hitlerowi:c, który prowokował 
ludność. 
Żandarma, który interweniował, hi- 


| tlerowiec pobil. Wkońcu osadzono go 
, w więzieniu. 


Oskarżeni oskarżają się sami. 


Moskwa. 14 kwietnia. (PAT) Proces 
17 oskarżonych przybiera coraz bar- 
dziej stereotypowe formy. _ Podsądni 
obywatele sowieccy oskarżają się sa- 
mi z gorliwością. żenniącą chwilami 
prokuratora i komplet sędziowski, pra 
znący utrzymać poziom procesu mo- 
żliwie naibardziej zbliżony do wzorów 
zachodnich. 

Podobnie do wzorów sowieckich. 
zachowuje się sam oskarżonny Mac 
Domald. który dziś odpowiadał twier- 
dząco na wszystkie pytania. 

Z godnościa i poprawnie 
dyrektor Monkhouse. 

Z pośród Anglików z naiwyższą %o- 
dnością zachowują się inżynierowie 
Nordwall i Cushny. Teu ostatni odmó- 
wił wszelkich zeznań w GPU i dotych 
czas nie wyrzekł anj słowa na sali sa- 
dowej. Zachowanie się osk. Thorntona 


broni sie 


dowodzi, że obrał on raczej błędną 
metode obrony. 
Galerie świadków razpoczał dziś 


| dyrektor wwdziału kontroli instytutu 
iinportu artykułów . elektrotechnicz- 

| nych inż. Dołzow. którego postać 
wśród obecnych na sali cudzoziemców 
nie wzbudziła zbyt wielkiego zaufania. 
Ława obrońców usiłuje okazywać pe- 
wna aktvwność w skosób naogół nie 
mogący zaszkodzić interesom oskarże 
nia. 

Z biegiem procesu na czyło zarzu- 
tów wysuwa się oskarżenie o Szpie- 
gowstwo. na które prokurator kładzie 
coraz więskzy nacisk. 


| jg = =] 
i | Zapisujcie sie na 


| członków LOPP. 


wieckie są uprzejme i wyroziuiniale. 
Ostatnio zawarto kilka lokalnych 
umów w sprawie niezwłocznego wy- 
dawania zbłąkanych żołnierzy zarów- 
no sowieckich jak 1 polskich, Żywy 
inwentarz, zabłąkany bądź na polskici 
bądź na sowieckiei stronice, ma być 
wydawany bez przeszkód, 

Zawarto kilka umów w sprawie te- 
pienia przemytnictwa i wióczęgostwa, 
oraz wydano postanowienia, by wni- 
kać niszczenia mienia lndności. zamie- 
szkałej po obu stronach, Pozatem na- 
stąpiło porozumienie co do szeregi 


wpłynęłoby ;, prac meljaracyjnych na przestrzeni 300 


| ha. położonych nad granisa. 
y= 
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Depreciacia dolara? 

Wiedeń, 14 kwictnia (PAT) „N. 
Wiener Tgi" donosi z Waszyngtonu. 
że miedzy prezydentem Rooseveltem 2 
kanadyjskim premierem Bentetem t 
czą się rokowania głównie w sprawie 
walutowci. Bennet uważa waloryzu= 
cię za jeden z najważniejszych warun- 
ków poprawy gospodarki Śweatowe!. 
Podobno prezydent Roosevelt pocziela 
zapatrywania premicra Benticta, 

Jakkolwiek previer Bennet nie ne 
dal konkretnych propozychi w spra- 
wie waloryzacji złota, to jednak ogóle 
przekonanie, żę zaproponuje on, aby 
minimalna cena złota ustalona została 
ua 80 dolarów za uncię, zaurast du- 
tychezasowei ceny 20 dol, za uncję. 
Oznaczałoby to depreciacię dolara 1 
wszystkich walut złotych o 33 proc, 


OO DY WCT o 
Szaniujcsz zdrowie, czas t pientą- 
dze, podróżując, wysyłając listy 
et towary samolotami. 42 «© 
Infjormacie i bilety: Tel, 46-31 

1 29-36 i biura podro y. 
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„šowyi Czas“ apoleczuje 
czyn Siczyńskiego. 


"Organ faszystów ukraińskich „No- 
wyj Czas“ zamieszcza artykuł wsręp- 
ny pod tytułem „dwudziestopięciu! t- 
nia roczħica“. w którym przeprowa 
apoteczę czynu Siczyńskiego. Jak bo- 
wiem wiadomo w dniu 22 kwietnia 
1908 r. został przcz Siczyńskiego za- 
nordowany namiestnik Potocki. 

„N. Czas" stwierdza, iż polityka Po- 
tockiego doprowadziła do niebywałego 
zaostrzenia stosunków. których epilo- 
giem był strzał Siczyńskiego. Strza: 
ten zaskoczył oba społeczeństwa. Po- 
lacy nigdy nie przypuszczali, żę ukra- 
iński ruch  iredentystyczny: może 
wyjść poza granice legalnej parlamen- 
tarnei akcji, przyiąć rewolucyjne for- 
my, chwycić się teroru, Sami Ukraiń- 
cy mie byli świadomi tego, że narodo- 
we dążenia tak głęboko weszły w krew 
szerokich mas, a w pierwszym rzędzię 
młodzieży. 

„N. Czas“ kończy uwagą, że czyn 
Siczyńskiego zaktywizował problem 
mietylko w granicach Austrji, ale £ nę 
szerokiej międzynarodowej arenie. 


—0— 


Wyniki zbiórki na dożywianie | 


dzieci. 
Lwów, 14 kwietnia. 

Zbiórka uliczna na dożywanie nai- 
uboższej dziatwy Lwowa, przeprowa- 
dzona ub. niedzieli, dnia 9 bm. przez 
Miejski Komitet Opieki Pozaszkolnej i 
Sekcję dożywiania dzieci, przyniosła 
2.680 zł, i 54 gr. Ofiarność na ten cel 
była tak powszechna, że zabrakło zna 
czków-iajeczek, których przygotowano 
20.000 sztuk. i trzeba było sporządzić 
w ostatniej chwili icszcze dodatkowo 
pewną ilość znaczków. Zawdzięczać 
to należy i popularności celu, jakiemu 
służyła zbiórka ij wielkiemu zapałowi 
zbierałących. 


KS. STAŁIREMBERG W RZYMIE. 
Wieceń, 14 kwictna (PAT) Z Ins- 
brucka doroszą, że przywódca Heim- 
wchry ks. Stahremberg wyjechał do 


Rzymu, 
e——— 


Nr. z dnia 16 kwietna 1933. 


Z żalobnej karty. 


r 


S. p. inż. Stefan Wiktor. 


Lwów, 14 kwietmia. Ś. p. inż. SŁ W: 


kter, prezes Dyrekcji Kol. we Lweo- 
wie, o którego zgonie donieśl śmy 
wczoraj,  urodzii się w  Rozwa- 
dowie w dniu 26 grudma 1874 roku. |! 


Ojciec jego, lekarz pułkowy w armii 
austrjackiej, zrany był iako polski pa- 
trjota, $. p. Wiktor uczęszczał do szko 
ły średniej we Lwowie, gdzie również 


odbywał studja na rolitechnice. Po 
uzyskaniu dyplomu inżyniera wstąpił 
w r. 1898 do służby na kolejach. Po- 


czątkowo pracował przy budowie linii 
kolejowych, głównie linii 
Turka, poczem został powołany do 
dyrekcji kolejowej. W r. 1926 został 
mianowany prezesem Dyrekcii Kolejo- 
wej w Stanisławowie. W r. 1931 obiął 


l 


Sambor— | 


stanowisko prezesa Lyrekcii Kolejo- ! 


wej we Lwowie. 


$. p, inż, Stefan Wiktor był jednym 


z naiwybitniejszych fachowców w 


dziedziwie koicinictwa. Cenne zalety 
jego charakteru, jak bezstronność, uic- 
skazitemość, Pracowitość i nadzwy- 
czajna obowiazkowość ziednały mu 
poważanie tak u przełożonych. jak i 
podwładnych, 


pozytywna siła, dodając, że podziwiać 
należy akcię rozbudowy i konsolidaci! 
Polski. 

Mam nadzieję — oświadczył Chur- 


- chill — żę Polska będzie w dalszym cią 


Za zasługi na polu koleinictwa od- | 
| 


zmaczony został Krzyżem Komandor- 
skin Orderu Polonia Restituta. 


$. p. Wiktor pozostawił żonę Marię . 
z Fafarów, córkę inspektora szkolne- i 


wo, oraz troje dzieci: Juliusza i Stefa- 
na, słuchaczy politechniki, i Jadwigę, 
studentkę filozofji. Przed dwoma laty 
stracił $. p. Wiktor córkę w kwiecie 
wieku i cios ten odbił się dotkliwie na 
iego zdrowiu. 


Niespodziewana Śmierć ś. p. Wiklo- 


ra wywołała uczucie głębokiego żalu | 
Małopolski ! 


wśród szerokich sfer 


Wschodniej. 


izba Gmin potepia dobitn 


politykę rewizji traktatów. 


niewątpliwie zmuszony do zm any frontu. 


Mac Donaid będzie 


Londyn, 14 kwiecwia (PAT) Czwart- 
kowa debata w Izbie Gmin była nie- 
zwykle dobitnem powszechnem potę= 
pieniem Niemiec į polityki rewizji trak 
tatów. 

Z połskiego punktu widzenia można 
stwierdzić z zadowoleniem, że w po- 
lityce wszystkich trzech stronnictw an 
gielskich dokonał się korzystny dla na- 
szych interesów zwrot. O ile w czasie 
debaty w dniu 23 marca nad expose 
Mac Donalda i wizyta w Rzymie opi- 
uja Izby Gmin była nieustalona i ra- 
czej przychylna proiektom, przygoto- 
wywanym przez Mac Donalda, o ile 
wówczas wyraźnie przeciwko tym roz 
mowom rzymskim wystąpił  tyiko 
Churchill, o tyle dzisiaj wszyscy mó- 
wey Labour Party, partii liberałów. a 
przedewszystkiem konserwatyści, p- 
tępili kategorycznie politykę rewizjoii- 
styczną Mac Doaalkla i zażądali, aby 
W. Brytania pol tyki tej wobec stosun- 
ków panujących obecnie wy Niemczech, 
zaniechała, 

Nie było ani jednego głosu w obro- 
ne rewizii lub kontynuowania polityki 
rewizionistycznej. 

Po tej debacie iasnem jest, że paki 
rzyniski nie posiada w. Angljj żadnych 
zwolenuków, co nicwątpliwie zmusza 
Mac Donalda do zmiany frontu, 


„W NAJDROBNIEJSZEJ RZECZY 
NIE MOŻNA ZAUFAĆ NIEMCOM“. 

Otwierając debate w inicniu Labor 
Party, Atlee oświadczył, że Polska, 
Mała Ententa i Japonia są także wiel- 
kiem; mocarstwami, bez których Nicze- 
go nię należy decydować. W obecne] 
chwili nikt we może w naidrobniejsze! 
uawet rzeczy zauiać Niemcom, 


„W OBLICZU PRUSKIEGO BARBA- 
RZYŃSTWA"*. 


Sir Austen Chamberlain wygłosi! 
przemówienie, które pozostane na za- 
wsze w pamięc; wszystkich  miłośmi- 
ków pokoju: 

„To, co sę dzieje w Niemczech F 
mówił znakomity mąż stanu — CZYGI 
rewizię traktatów niemożliwą. Przy- 
kro, że o rewizii mówią właśnie o, 
którzy sami odrzucają dla siebie konce. 
sje rewizyjne. Czy to jest pora Wspo- 
mina o rewizji, wobec tego. CO SIC 
dzieje przed oczami naszemi w Niem- 
czech, w obliczu pruskiego barbarzyfi- 
stwa, Czy można omawiać z takim rza 
Jem sprawę rewizji granic Polski: 
Czy imożna, wobec tego że ziemie po:- 
„kie zamieszkane są przez Polaków, od 
ać choćby jednego Polaka w ręce ta- 
kiego rządu?“ — wała z oburzeniem Sir 


Chamberlain, a cała Izba słucha go z 
niezwykłem napięciem, 


„REWIZJA TRAKTATÓW ZOSTAŁA 
UŚMIERCONA.* 


Następny mówca, Wedwood, odda- 
jąc hołd Chamberlainowi, oświadczy:: 
„Mowę, którą przygotowałem. podā- 
lem w kawałki. Sir Chamberlain powit 
dział wszystko, Rewizja traktatów z0- 
stała uśmiercona przez tę mowę. U- 
licznicy, rządzący w Niemczech, zbez- 
cześcili swą własną oiczyznę”. 

Najwieksze wrażenie wywołały mo- 
wy liberałów - Żydów Jannera i Na- 
thana, którzy apelowali do całego cy- 
wilizowanego świata o obronę Żydów 


w Niemczech przed okrucieństwem H- 
tlena. 


„PODZIWIAĆ NALEŻY AKCJĘ ROZ- 
BUDOWY I KONSOLIDACJI POL- 
SKI”, 

Wreszcie wieike wrażenie wywołał 
Churchill, który stwierdził, że obecac 
traktaty pokojowe oparte o samostant- 
wienie narodów. ustalają pod wzglę- 


nice, jakie tylko było można ustalie. 
Churchiil podkreślił wielką wartość 
traktatów, które powołały do niezaie- 
żnego Życia państwa w ich granicach 
etnograficznych, kraje, położone mię- 
dzy morzem Bałtyckieni a Czarnem. 
Mówiąc o Polsce nazwał ją realną i 


1 
dem etnograficznym najściślejsze gre | 
| 


Niemcy nie zaprzestają walki 


z prasą polską. 


Berlin, 14 kwietnia (PAT) „Boersew» | „Gazecie Polskiej", 


Courier“ domosi, że rząd Rzeszy ode- 
brał debit pocztowy na Niemcy dal- 
szym czterem polskim  dziennikom: 


Numerus clasus na wyższych uczelniach Rzeszy 


Berln, 14 kwietnia (PAT) Gabinet 
Rzeszy niezwłocznie po Świętach ogło 
si ustawę, wprowadzającą numerus 
clausus dla słuchaczy Żydów na 
wszystkich wyższych uczelniach Nie- 


Odpowiedź rządu polskiego 


na zaproszenie Stanów Zjednoczonych 


Warszawa, 14 kwietnia (PAT) Rzad 
polski otrzymał dnia 12 b. m. na równi 
z szeregiem innych państw urzędowe 
ssernne zaproszenie od rządu Stanów 
Ziedncczonych do wzajenmej wymia- 
ny pFogiądów przed nadchodzacy świa- 


towa wonferencja ekonomiczną w Lon- ; 


dynie. 

W zaproszeniu swem rząd amery- 
kański stwierdza, że tego rodzaju przy 
gotowawcza akcia jest wskazana 
przed każdą konferencją międzynaro- 
dową i oświadcza gotowość wyłożenia 
również swoich poglądów co do spraw 
bedących na porządku dziennym kon- 


| 


| 


skiej“, „Gońcowi Śląskiemu" i „Słowu 
Pomorskiemu". 
ay , SA 


miec, Norma procentowa, dopuszczo- 
nych do studiów umiwersyteckich Ży- 
dów. odpowiadać nia odsetkowi mic- 
szkańców pochodzenia żydowskiego 
w Rzeszy. 


ferenci londyńskicj, wreszcie podkre- 
Śla znaczenie, jakie do rozmów po- 
wyższych przywiązuje. 

Do zaproszenia dołączona jest nota 
amerykańskicgo sekretarza stanu Hul- 
la, w którcj wyraża on nadzicję, że 
inicjatywa powyższa spotka się z ży- 
czliwem przyjęciem u rzadu polskiego, 
i proponuje, aby wobec krótkości cza- 
su odnośne rozmowy mogły być pro- 
wadzone możliwie normalią drogą dy- 
plomatyczną. t. i. przez ambasadora 
kzplitej w Waszyngtonie. 

Na zaproszenie powyższe Rząd pol- 
ski w dniu wczorajszym zakomuniko- > 


I 
I 
j 
„Gazecie Gdań- | 
t 


gu zażywała wolności j pokoju, iak 
obecnie, Niemcy w trakatcie wersal- 
skim wcale nie byli źle potraktowani, 
ho żadnych ziem, zamieszkałych w 
większości przez Niemców nie odebra- 
no im. „Korytarz“ jest prawie wyłącz- 
nie polskiin. ieżeli chodzi o jego mie- 
szkańców, i należał całkowicie przed 
rozbiorami do Polski. 


Sir Simon o naradach 
z Mussolinim. 


Wobec tego icdnomyślnego stanc= 
wiska Izby Gmin. min. Simonowi nie 
pozostawało nic innego, jak zapewnić, 
że rzad brytyjski dąży tylko do wy- 
pełniena tego, co przewiduje art. 19 
paktu Ligi, Rząd brytyjski nie dąży úo 
ominięcia Ligi, ani państw zaintereso- 
wanych, przeciwnie uznaie Ligę jaso 
imearodajną instancię, i jeżeli popiera 
porozumienie 4-ech mocarstw, to tylko 
po to, aby ułatwić zainicjowanie tego. 
co pakt Ligi przewiduje. 

Min, Simon oświadczył, ży zamierza 
przedstawić, gdy tylko będzie to mo- 
Żliwe, wszelkie dokumenty, dotyczące 
paktu czterech mocarstw. 

Mówiąc o wizycie rzymskiej, mini- 
ster oświadczył, że plan ram omawia- 
ny mógłby przyczynić się do utrzy- 
mania pokoju Światowego i stać się 
czynmanikiem stabilizaci. gdyby między 
4 mocarstwami doszło do norozummec- 
nia. Mac Donald i ja — mówił min. 
Simon — odbyliśmy jeszcze dwie na- 
rady z Mussolinnm. nie zobowiazaliś- 
imy się jednak do niczego i nie wyra- 
ziliśniy naszei zgody na żaden z przed- 
stawionych nam punktów. a podkre- 
ślilśrny tylko, że w o©kazanym nam do 
kumuncie są pewne punkty. nad któ- 
remi Mussoiimi powinien się zastano- 
wić. 

Kończąc. nunister oświadczył, że w 
tei sprawie ogioszena będzie Specjalna 
biała księgn. Niepokó? lxbv pmi jes 
na nieznajomości zasad współpracy, 
czy też współdziałania czterech mo» 


carstiw. 
a pzm 


wał swą całkowita zgodę , wobec sue 
gestyj rządu Stanów Zi. wyrażając 
przekonanie, że odpowiednie przygo- 
towanie jest nieodzownym warunkiem 
powodzenia Światowcj konferencji go- 
spodarczej, Właśnie z tą myślą Polska 
ubecnie koordynuie swe poglądy co do 
raportu komisii przygotowawczej do 
konferencji londyńskiej z iunnemi pań- 
stwami środkowej i wschodniej Euro- 
py, z któremi łączy ją kilkuletnia już 
wspólpraca w t. zw. bloku państw rol- 
niczysch. 


Praca ta prowadzona jest dla ulat- 
wienia zadań konferencji i dla rzeczy- 
wistego dopomożcnia wszystkim pań- 
stwom świata w zwalczaniu kryzysu 
ckonomicznego. Przy wymianie zatem 
poglądów ze Stanani Zj. Polska liczyć 
się będzie z kompleksem wspólnych 
zainteresowań państw, należących do 
bloku rolniczego. 


Wreszcie Rząd polski wyraża swą 
zgodę na propozycję Stanów Zj.. aby 
odnośne rozmowy odbywały się nor- 
malnie drogą dyplomatyczną za po- 
‘rednictwem ambasadora polskiego 
w Waszyngtonie, 


P. PREMJER ZŁOŻYŁ KONDOLEN- 
CJĘ WDOWIE PO Ś. P. MINISTRZE 
BOERNERZE. 


Warszawa, 14 kwietnia (PAT) Pre- 
mjer Prystor odwiedził w czwartek 
popołudniu wdowę po $. p. ministrze 
Boernerze į złożył wyrazy głębokiego 
współczucia w imieniu swojem i Rza- 
du. 

—p—. 


STANISŁAW ŁEMPICKI. 


Nr. z dnia 16 kwietnia 15%, 


LATA SZKOLNE 
króla Jana Ill. 


Popularna opinia szerokich warstw 
uważa Jana Sobieskiego jakby za 
wcielenie staropolskiego sarmatyzmu. 
rzeciętny Polak, zapatrzony w. por- 
trety królewskie, w piekne rysy tego 
„Polonusa” © wielkiej wszy, dużej, 0- 
walnej twarzy. okraszonej poczciwym 
uśmiechem i sumiastyni wąsem, Wyo- 
braża go sobie iako prawaziwego „Pia 
sta” uibv drugiego Bolesława Chrob- 
rego. umiejącego tego bić i okazale 
zwyciężać. dobrze pić j mocno kochać, 
wesclić się i hojnie syrać wszelkie do- 


bro między swoich poddanych; ten 
sam „Vox populi“ zdaje sie jednak przy 
nvsać oczy na umysłowe | duchs- 


we zalety wielkiego króla: ho przecie 
taki sławny wojownik i oiciec praw- 
dziwy swego narodu, taki rzetelny Po- 
lonus z rumiana twarzą i pięknemi wą- 
sami, któremi zachwycały się ocalone 
Wiedenki. nie miat z pewnością szcze- 
gólnej predylekcii do nauk í książek, do 
sztuki i innych spraw kulturalnych... 


Otóż właśnie w tej popularnej, na- 
iwncej koncepcii Sobicskiega leży grun- 
towna omyłka. Król Jan HI. należy bo- 
wiem do najwykształceńszych i naj- 
kułturalniejszych Polaków swei epaki, 
jest prawdziwym kwiatem elity ów- 
czesnego naszego społeczeństwa. 

Mówi nam o tem nie tyle jego mal- 
żeństwo z uroczą i wytworttą Francu- 
zką, jak przedewszystkiemm charakter 
dworu : otoczenia królewskiego, jego 
atmosiera literacko - artystyczna, me- 
cenat Jana II. względem różnych 
dziedzin kultury. stosunki z uczonym 
Światem zagranicy, a wreszcie bibljo- 
teka króla i te wspaniałe budowle i dzie 
ła sztuki. które dotąd związane sa z ie 
go nazw iskiem. 


Mówi nam o tem także wychowanie 
Jana Hi. i iego „łata szkolne”, które 
pragniemy tu w paru konturach zary- 
sować. Wszakże ten chłopięco - mło- 
dzieńczy okres życia boliatera z pod 
Wiednia — to właśnie fundament, 
na którym oparła się cała konstrukcia 
jego późniejszej osobowości i kultury 
intelektualno - duchowej. 


Jan Sobieski wyszedł przedewszyst- 
kiem z znakomitego gniazda. Ojciec je- 
go, Jakób Sobieski, woiewedu ruski i 
kasztelan krakowski, do nietylko 
Świetny rycerz — kresowiec i senator, 
lecz zarazem człowiek wielkiego u- 
mysłu ji doskonałego wykszłałcenia, 
bywalec po zagranicznych krajach, pi- 
sarz. autor diariuszów historycznych 
(z woiny moskiewskiei | z wojny cho- 
ciunskiej), pierwszorzędny mówca, li- 
terat itd. Matka, Teofila Danilłowi= 
czówna, wnuka Stanisława Żółkiew- 
skiego. — pochodziła z rodu zagoń- 
czyków kresowych, który po wiele- 
kroć ociekał krwią za Polskę i chrze- 
ściiaństwo. a liczył w swym dorobku 
kilku prawdziwych herosów - mę- 
czenników. Sam król pisze o tem: 
„łak tedy pradz'ad. dziad, wuj į brat 
rodzony (Marek Sobieski), od pogań- 
skiej położeni ręki; jakiego przykładu 
w domach. lubo rycerskich i wojen- 
nych, podobno się maio trafiło, że to 
z pogany za wiare Świętą i Kościół". 


Ojciec był senatorem - humanistą, 
jakby typu Jana Zamoyskiego; matka 
„nie białogłowskicgo. ale męskiego by- 
ła serca (slowa Jana [II!), największe 
za nic sobie mając nicbezpieczeństwa”. 
l nie jest wymysłem literackim, ale 
szczerą prawdą, że mówiła synom, lak 
matka Sparianka: „z tarczą lub na tar- 
czy” i że kazała dzieciom, razem z a- 


a R O Z Z Z W R praz a NN ZAJ 
Nz ZO 


becadłom, uczyć się napisu z grobu ich . 


pradziada: „O, jak zaszczytnie i słodko 
jest umierać za oiczyznę”, 

W atmosferze jakiegoś podwyższe- 
nia duchów wychowywał się tedy Jan 
* meski, z myślą o wielkich, rycer- 
' ch przeznaczeniach; sam notuje póź , 
nej w swym pamictniczkn. że w chwili 


iego narodzin w zamku oleskim bity 
gwałtowne pioruny na uiebie, a Tata- 
rowie podpadli prawie aż pod sam za- 
mek, jakby w herodowem prze .zuciu, 
że tutaj oto rodzi się pogromca pogan. 

LJ 


* LJ 


Kiedy przyszły król Jan lH. liczy 10 
lat, a brat jego, bohatersti Marek (sta- 
rosta krasnostawski. poległy rotem 
pod Batohem) lat 11, pomyślał mądry i 
wykształcony ojciec o wyprawieniu 
synów na naukę. o rozumnem i złębo- 
ko przemyślanem przygotowaniu ich 
do życia. 

Nie ulega watpliwości. że już przed- 
tem uczyli się w domu; teraz jednak, 
w r. 1640, miała rozpocząć sie nauku 
systematyczna. 


Jakób Sobieski, sam 
Akadeinji Kł$kowskiej, chciał "oddać 
synów najpierw w ręce tej: bfastarej 
polskiej Uczelni; chociaż gorliwy. na- 
wet żarliwy, katolik XVLI w.. nie miat 
zaufania do szkół jezuickich. tak szale- 
nie modiuych wtedy w Polsce, i do księ 
żego wychowania. 


Wyrusza tedy z Żółkwi, gdzieś z 
końcem 1639 lub poczatkieni 1640 roku. 
całv orszak podróżny, wiozący małych 
wwojewodziców bełzkich na studia do 
Krakowa, Na czele tej wyprawy stał 
Imć Pan Orchowski, człowiek cywilny. 
główny opiekun, „dyrektor“ czyli „gu- 
bernator* młodych paniczów, dzierżą- 
cy nad Markiem i Janem władzę pra- 
wie ojcowską. Obok niego jest facho- 
wy pedagog - nauczyciel. Imć Pan Ro- 
zenkiewicz, jest Pan Zdarowski, sza- 
iny Sobieskich i nauczyciel niemieckie 
go, sa też dwaj rówieśnicy, mały pod- 
sędkowicz Wydżga i pewien „Fran- | 
cuzik', chłopiec francuskiego pocho- ! 
dzenia, urodzony w Konstantynopału, 
z którym mają panicze komwersować 
ro francusku ; po turecku. Pozatem — 
cały mały dwór. solidnie a oszczędnie 
urządzony: pacholiki do posług, kre- 
dencarzyk. kucharz itd.: za tą kawal- 
kata ciągną wozy ze sprzętem, ubra- 
niami, pościelą, zapasami żywności. 


Nie odprawiały atoli paniczów z Żół 
kwi same tylko ustne napomnienia i 
pożegnania rodziców. W swoim tobole 
podróżnym wiózł pan Orchowski bar- 
dzo szczegółową „instrukcję“ własno- 
ręczną ojca. iak to jego synowie po- 
winni być chowani i uczeni w Krako- 
wie, 


Instrukcja iedna z tych. jakie w daw 
nych wiekach często układali znakomi- 
wi Polacy. dla swoich synów i ich wy- 
chowawców, zawierała 16 punktów, 
jeden po drugim, — tylko że tutaj, u 
Sobieskich, te punkty sa nieraz bardzo 
ciekawe i odmienne od stereotybo- 
wych wskazówek, 


wychowanek 


Dowiadujemy sie stąd bardzo szcze- 
gółowo. jak przyszłemu królowi upły- 
walo życie studenckie w Krakoww. 
najpierw gdy byl uczniem poetyki, re- 
toryki i dialektyki (nazwy -klas ) w 
gimnazjum Nowodworskiem  (później- 
sze św. Anny) a potem studentem fi- 
lozofji (tj, wstępnego wydziału .,sztuk 
wyzwolonych“) w Uniwersytecie kra- 
kowskim. Razem innicjwięcej około 6 
lat nauki w kraju... 


Ojciec przewidział cały tok i sposób 
bytowania domowo - studenckiego sy- 
nów. 


Zaczął — jak zwykłe — od religii. 
kładąc na tę stronę wielką wagę, cho- 
ciaż nie chciał synów wychowywać 
bynajmniej na bigotów. Codzienna 
mszą, udział w nabożeństwach i kaza- | 
uiach świątecznych, częsta (lecz nie za 
częsta) spowiedź, zwiedzamie  kościa 
iów, codzienne praktykowanie hleier- 
dzia i jałmużny, nawet codzienne mo- 
dlitwy —— są Szczegółowo RAE, 
Uderza przedewszystkiem szczery 


Wydawnictwa „Rou“. 


W nowej serii „Roju“ p. t? „Dokumenty 
epoki“ ukazały się dalsze dwie książki: 
Dr. Gerhard Dobbert: „Czerwona Gospo. 
darka“ — cana zł 10. — 

Autorzy omawiają szczegółowo genezę 
planu i organi acię sowieckich władz go- 
spodarczych, Analizuią charakter į war- 
tość obiektywna sowieckiej informacji arzę- 


dowi, daia krytyczia ocene źródeł. Roz- 
patiu wyniki osiągnięte w przemyśle, 
roli. e, stan kolejnictwa i budownictwa 
mieszh.. owego. Daja dokładny obraz go- 


spodarki pieniężnej i kredytowej. Omawia- 


ia rynck wewnętrzny i jego katastrofalnej _ 


braki, potężny monopol handlu zagramicz- 
nego i nici, wiążące losy Rosii sowieckiej. 
z losami świata kapitalistycznego. Rysuią 
wreszcie obraz sytuacji społecznej, w ja- 
kici znajdują się obywatele sowieccy. 
Książka nabiera szczególnej wartości w 
dzisiejszej chwili przełomowej, iaką prze- 
Żywa Związek Sowiecki zarówno w ży- 
ciu wewnętrznem, jak i w stosunku do re- 
szty Świata, 

Fr. A. Szczepański. 
" -— cena zi. 10.— 
Demokratvzm, mechanizacja i standary= 
zacia, bałwiochwalstwo produkcji, wałka 
ras, przebłyski nowych koncepcyi gospo- 
darczych. anałogaia między niektóremi tem- 
denciami amerykańskiego rozwoju a dąże- 
niami Sowietów, życie polskiego wyciiodź- 
twa — oto tematy książki. Dalekie od 
pseudonankowego mentorstwa,  pozbawio- 
ny politycznej jednostromności, Szczepań- 
ski — wybitny znawca ekonomji, doskona- 
ły stylista — daie polskiemu czytelnikowi 
wyjaśnienie intryguiącego słówka „amery- 
kanizm*. „Drapacze i Śmietniki* — to 
książka żywa. Świetny reportaż, poparty 
poważnym materiałem dowodowym. 


„Drapacze i śmtetni- 
ki 


piękny kult całego domu  Sobisekich, 
dla Matki Boskiej. 


Bardzo znamienne są uwagi o zdro- 
wiu i „wychowaniu fizycznen: ~ Ojciec 
Jana III. jest wrogiem „papini“ watego 
i pieszczonego chowaria, każe chłop- 
ców przyzwyczajać do prostego. clioć 
zdrowego i obfitego, stołu (przyda się 
to na woinach!); mają mieć dużo od- 
poczynku, przechadzek, świeżego pno- 
wietrza za miastem. i takich zabaw, 
jak: gra w piłkę, bieganie, strzelanie z 
łuku. 


Trzymani być powinni dłonią sta- 
nowczą i surową; zawsze ubrani czy- 
ściutko, muszą zażywać często kąpieli 
i łaźni, czesać się i stroić po staropol- 
sku, bez żadnych wymysłów <cudzo- 
ziemskich, bez żadnych błazeńskich, 
modnych stroików, Mieszkają w osob- 
nej kamienicy; cały dzień mają ściśle 
uregulowany, poświęcony pracy. Tea» 
kreacji i odwiedzinom, 


Bo ojciec nie chce, aby żyli jak za- 
konnicy, nie przygotowuje ich prze- 
cież „do sutanny“; niech mają kolegów 
wśród innych paniąt i szlachty, niecli 
bywają w odwiedzinach u dostojników 
miejscowych, mawet na „bankietach i 
weselach“ u mieszczan, niech goszczą 
u siebie profesorów i kolegów, — byle 
wszystko w miarę i z godnością. 


Jakób Sobieski tępi również w sy- 
nach swoich fałszywą dumę i Przesa- 
dną ambicję: nie wolno in wprawdzie 
zapominać. z jakiego są rodu i czyjtni 
synami — ale równocześnie niech cho- 
dzą do szkoly publicznej, gdzie niema 
różnic „wedle urodzenia. „ale wedle 
mauk", niech uczą się sami obsługiwać 
iht.. 

Co do nauki, to prócz zwyczajnyc! 

przedmiotów w szkole, inają się ćwi- 
czyć u prywatnych nauczycieli w czy- 
taniu dzieł pięknej literatury łacińskiej, 
szczególme historycznych lub moral- 
nych, mają usilnie pracować. nad wy- 
robieniem pięknego styłu łacińskiego 
i polskiego, w imowie i piśmie, Nie po- 
trzebna im logika i metafizyka ;„Arysto- 
telesa, ani teologia, — zato przydadzą 
się języki obce, prawo, fizyka, mate- 
matyka, bo to albo politykowi, albo 
strategikowi potrzebne. 


W Krakowie powimni nauczyć się 
doskonale po łacinie, po niemiecku 
(bandzo silnie zaakcentowane żąda- 
nie!) i po turecku, Ale i swoim ięzy- 
kiem gardzić nie wolno; bo nie taki nie 
wart, kto „po łacinie jest mądry. a po 
polsku błazen“. 


Oiciec króla Jana, gorąco kochał o= 
bu swoich synów (i „Marasia* i Ja- 


4 
działają tabletki Togal przy bólach reu- 
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po- 
wodzeniem stosuje się przy tych scho- 
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze! Na- 
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, 


sia"), dbał o ich potrzeby tak szcze- 
gółowo, że w swojej instrukcji poświę- 
cił nawet osobne „gospodarcze“ para- 
grafy czystej pościeli, praczcee. kraw- 
gowi, szewcowi. balwierzowi, potra- 
wom i Piwnicy (piwo i wino miernie 
dozwolone!), lekarzowi i aptekarzowi, 
lecz nie pozwalał na żadne wybryki, 
Wyznawał jeszcze zasadę, że „jest 
pręt, pod którym młodzi rosna" 


Kraków, ze swojemi studiami! gimna- 
zjalno - uniwersyteckiemi, które ra» 
zem wzięte odpowiadały u Sobieskich 
mniejwięcej ukończeniu dzisiej- 
SZC ngiimnnazjum, miał dać mlo- 
dyni  ojewodzicom podstawowe wy- 
kszta cenie ogólne, w duchu humani- 
stycznym; winien byi uczynić z nich 
ludzi inteligentnych. z pewnym zaso- 
bem wiadomości. dobrych mowoów i 


stylistów przynajmniej w zadatku, 
gładkich towarzysko. zdrowych i o- 


chotnych do dalszej pracy, 

W roku 1646 edukacja krakowska 
(chociaż bez egzaminów) była ukoń- 
czona, Z dalszego biegu rzeczy widać 
że Jam i Marek Sobiescy nie próżno- 
wali pod kierunkiem panów: Orchow- 
skiego i Rozenkiewicza; że sumiennie 
odrobili „classes* nowodworskie i wy- 
kłady wydziam „artium“, że korzy- 
stali nadto z prywatnych lekeyi ks. 
Opatoviusa, profesora Uniwersytetu 
Jagiell. a także nauczyli się sami ko- 
chąć książkę i lekture codzienną, pry- 
watną, co im ojciec bardzo gorąco za- 
lecał. 


Po krótkim pobycie w domu, wyru- 
szydi na dałsze uauki do Francii, do 
Paryża. 

I znowu w dzień św. Józefa (19 mar- 
ca) 1646 roku udaje się z Żółkwi ua 
„peregrynację do cudzych krajów“ 
dość liczny orszak podróżny Panów wo 
jewodziców, z dwoma wychowawca- 
ini, starym p. Pawiem Orchowskim i 
p. Marcjanem Lisowsk in, z nauczycie- 
lami i dozorcami, p. Sebastianem Ga- 
wareckim i p. Klainfeldeni z Prus. ze 
służbą, kucharzem itd. Nie R jednak 
nasi panicze sami; bo są z mon: i współ 
uczniowie, p, kasztelanic Iwo iti Ste- 
fan Zamoyski i p. Krzysztof Skotnicki 
z Sandomierskiego, 


W skrzyni pana Orcliowskiezo jest 
znowu „instrukcja“ starego wojewody. 
przepisująca z namaszczeniem, iak $^- 
bie synowie jego poczynać mają w 
drodze do Francji i w Paryżu samyun. 
Nauki wstępne. już zdobyli; teraz kie- 
rować się powimm na polityków i sia- 
tystów praktycznych i na wojowników 
o odpowiedniem wykształceniu mili» 


(Ciąg dalszy na stronie 6-ei). 


(Dalszy ciąg ze strony 5-tei.) 


tarnem. Ta część studjów ma już się 
udbywać w duchu bardziej mowocze- 
shym, w sensie wychowania dworsko- 
rycerskiego XVII wieku. Integralna 
częścią takiego wykształcenia stają się 
również podróże. 

Oiciec żąda. aby synowie uczyli się 
już w czasie drogi — Praktycznie poli- 
tycznej geografji i statystyki. Mają się 
przypatrywać wszystkiemu: kraiom i 
miastom, dworom i ksiażętom. grodom 
i fortyfikaciom, ludności i obyczajom, 


landlowi i życiu potocznemu, — i 
wszystko to notować skrupulatnie w 
osobnych dziennikach. (diariuszach) 


które każe im prowadzić dokładnie z 
dnia na dzień. Obok zapisek, powinny 
znaleźć tu miejsce także ich uwagi i 
refleksje, 

W Paryżu trzeba poszukać sobie go- 
spody spokoinci i wygodnej, trzymać 
się zdala ud młodzieży francuskiej, 
skłonnej do zwad, pojedynków i awam- 
tur. a jeszcze dalej od „naszych Piola- 
ków“, obieżyświatów, trawiących lata 
całe na bruku paryskim. Do dworu 
królewskiego niech się narazie nie 
pchaią, 

Obowiązkiem młodzieńców będzie 

nauczyć się tutaj świetnego opanowa- 
nia języka i konwersacji francuskiej, 
przez naukę u osobnego metra, przez 
ustawiczne rozmowy z kolegami, go- 
spodarzami i kim się tylko zdarzy. 
Równocześnie kładzie Jakób Sobieski 
wielki nacisk na dalsze ćwiczenia w 
języku i stylu łacińskim. który wprost 
niezrównanie został oranowany wła- 
śnie przez Francuzów; trzeba w tym 
celu brać dalej lekcje u jakiejś znako- 
iwitości profesorskiej. dobrze opłacanej. 
Nie wolno zaniedbywać równocześnie 
i konwersacji niemieckiej. 
Jakób Sobieski ma poczucie rosnącego 
właśnie znaczenia języka francuskiego 
w polityce. w dyplomacji, w wojsko- 
wości. zdaje sobie sprawę z jego roli 
1a dwarze polskim, gdzie już  krójnie 
Francuska. — to też nie ma dość słów, 
by skłonić synów do studiowania tel 
światowej, międzynarodowej mowy. 

Przepisuje dalej synom lekture: z ta- 
<imy niech czytają głównie historyków 
Liwiusza, Tacyna, Salustiusza), z fran- 
cuskiego — historię Francji i różnych 
autorów. Ranek ma być poświęcony (3 
godziny) na naukę stylu i historii łaciń- 
skiej, popołudnie wyłacznie na język 
francuski. Nauka jest domowa. profesg- 


STEFANJA ŁOBACZEWSKA. 
s 


. 
í 


„(zwłaszcza francuską 


Nr, z dnia 16 kwietnia 1938, 


rowie przychodzą do uczniów. Pana 
Wojewodę stać na takie koszta! Do 
Sorbony. ani do College Royal. ani do 


żadnej „akademii rycerskiej" — woie- 
widzice nie uczęszczają. 
Zt. zw. „kunsztów kawalerskich', 


modnych w tej epoce, odkłada Jakób 
Sobieski szermierkę ma Włochy (bo 
się boi pojedynków z Francuzami!) a 
poleca symom inne „exercitia corporis“, 
jak grę w piłkę, jazdę konną, woity- 
kowamie (tj, skakanie w lot na drewnia 
nego komia) wreszcie taniec modny 
„galardę“), bo 
ten konieczny im będzie u dworu pol- 
skicj królowej; od siebie dodaje jed- 
uak: „co do mnie. ja o to mic nie dbam; 
bodajeście na koniach — da Bóg — tań 
cowali, bijąc się z Turki, z Tatary, te- 
go wam życzę”, 

Stroje mają już teraz nosić francu- 
skie (które ubrali zaraz na granicy), 
powinni stosować się też do mody, ale 
+ Boże broń, żeby puszczali się na 
zbytki, utraty, rozwiązłe życie, długi, 
za co już niejeden Polak zgnił w cu- 
dzvziemsk:'em więzieniu. 

Znaczna role w tej drugiej fazie stu- 
djów, przyszłego króla odegrały po- 
dróże. Wprawdzie sami wojewodzice 
nie mieli czasu na prowadzenie dzien- 
niczków (lub może one zagineły?), ale 
zato przechował się wprost bezcenny 
diarjusz tych podróży, srisywany 
przez ich nauczyciela, Gawareckiego. 
Dowiadujemy się z tego źródła o każ- 
dym dniu podróżniczego żywota So- 
bieskich, o ich przygodach. o zwiedza- 
niu pamiątek i osobliwości, 

Już w czasie jazdy do Paryża zwie 
dzała ogromny kawał Niemiec; są w 
Frankfurcie nad Odrą. Berlinie, Wit- 
tenberdze, Lipsku. Halli. Darmsztadzie. 
Hamburgu itd.. aż do granicy holender 
skiej. Całe dnie schodzą im na tury- 
stycznej włóczędze; ogladaja zwłasz- 
cza kościoły, zamki. fortyfikacje: 
wśród zamętu 30-letntei wojnv, wśród 
trudności paszportowych i wiebeznpie- 
czeństw od żŻżołdactwa i rzezimiesz- 
ków, przenoszą się wozam; lub barką 7 
milejsca na miejsce, patrzac ciekawemi 
oczyma. oglądając wszystko, co mie- 
znane, — szybko, gorączkowo, ale z 
pewnym planem. Pierwszy raz widzą 
wtedy morze i flote. 

Potem wielkie wrażenie czyni na 
mich — po przeieździe szybkim Holan- 
dfi i Brabancji — Paryż! Wiele dni, a 
može i tygodni, poświęcają oglądaniu 
stolicy Francii; wydeptują dzielnice Pa 


Zywe, czy umarłe piekno. 


Był kiedyś czas, gdy sztuka ; religia 
stanowiły jedną, nierozerwalną całość. 
Gdy człowiek nie śpiewał na chwalę 
swoją, ale na chwałę Boga, nie ludzic:u 
oddawał siebie w ofierze w akcie ar- 
tystycznej twórczości — lecz Bogu, Zam 
łudniała się wtedy ziemia mnogością, 
strzelających w niebo tumów gotye- 
kich į całym Światem postaci świętych 
i męczenników, którzy w uduchowio= 
nem swem pięknie zdawali się schodzić 
ze swych ołtarzy i ookołów kamien 
nych na ziemię, by dać ludziom ra 


chwilę złudzenie tamtego, lepszego 
Życia. W immach tych nabożni misi 


śpiewad; na chwałę Boga pieśni tak pięk 
nec, że zdawały się pochodzić nie z te- 
go Świata. a wierni w otoczeniu mi- 
strzów Śpiewaków łączyli się z nimi w 
akcentai pochwalnych na cześć Stwór 
cv. Miłość i ieszcze raz miłość nic- 
ziemska tchnęia w nie tę siłę uczucia, 
młożć ""wassya granic wyginałą w 
swyn eedu dxb mwlodje w Śmiałe a 
rabesw. jubitacyj i melizmatów, imi- 
łość kazała im wybierać najdźwięcz» 
niejsze kombinacje głosów į najsztucze 
niejsze kombinacje form. Aż stworzyła 
coś, co pozostało jako wspomnienie po 
wszystkie czasy po tej epoce wielkich 
uczuć ji wielkich wzlotów ludzkoścć:, 
wzór nieprześcigniony nietylko w Swe: 
uczuciowej treści, ale i w swej formie: 
styl sztuki religijnej ; kościelnej, będą- 
cy nietylko wyrazem epoki, ale i jedna 
= naiszczytniejszych form emanacji Ca- 
iago Człowieka wogóle, — styl tak 
czysty t mieskalany, jak owe postaci 


z fresków Giotta i z katedr gotyckich. 
które symbolizują cały Świat ówczesny” 

Przesuwają się przed nami długi 
korowodem wspomnienia owej sztuke. 
imienia twórców, tak dalekie, żę czę- 
sto nawpół tylko rzeczywiste, nawpół 
legendamne, Niektóre z nich zdołały się 
uwiecznić w pamięci przyszłych gene- 
racy dziełem trwalszem, od nich sa- 
wych, wykuwając swe myśli w kamie- 
niu, nzeźbiąc w drzewie, lub barwati 
wyczarowując ich ksztalty na ścianach 
świątyń, Imni nie byli tak szczęśliwi. 


Ukochali bowiem nie barwę, an; kształt, 


ale dżwięk, materiał lotny i płynny, 
jak ich życie samo, a dzieła ich, nit 
otrzymawszy ustalonej raz na zawsze 
postaci, musiały zginąć wraz z nimi, 
Cóż za straszna ironia losu! Tworzyć 
z najstotniejszych głębin duszy, prze- 
mieniać samego sisbie każdej Chwili na 
coś, Go nie ma prawa do dalszego ży- 
cia, co oderwane od swego twórcy 
skazane jest na wicczną zagładę! Bo 
nawel ustalone w symbolach uuto- 
wych pozostają konpozycie ówczestu 
księgą zamkniętą na siedn pieczeęc.. 
Symbole te są tak bardzo skomplikowa 
ne, tak daleko odbiegają od obecnych 
naszych znaków nutowych. że tylko 
Oko i ucho wytrawnego historyka ; spe 
cialisty potrafi je pobudzić do nowceo 
Życia, A cóż dopiero mówić o tych 
wiszystkich utworach muzycznych po- 
chodzących z czasów. gdy nie znano 
jeszcze pisma nutowego, utworach Wwy- 
konywarych z pamięci lub improwizo- 
wanych! Przepadały w nicości zaponi- 


z a A m OE ZEWN, = 


ryża, sa w Luwrze i Pałacu Luksem- 
burskim, w Tuillerjach i Bastylii, w 
Sorbonie, pałacach Richeuliego i Maza- 
riniego, w dzielnicy Studenckiej, na te- 
atrach i jarmarkach. Pochłania ich na 
chwilę nęcący wir Życia paryskiego. 
ale twarda ręka p. Orchowskiego umie 
młodość trzymać w ryzach, 


Przez cały rok prawie trwa tedy ; 


porządna mauka wojewodziców, odby- 
wajia się lekcje — wedle przepisów oj- 
cowskich — przerywane tylko krótkie- 
mi wycieczkami. 

Dopiero z pierwszemi promieniami 
majowego słońca 1647 r. wybierają się 
Sobiescy w wielka peregrynacię po 
wszystkich prowincjach francuskich. 
Wziąwszy sobie przewodnika i powo» 
zy. wyjczdżają najpierw w stronę po- 
łudniową. Zwiedzaią całą południowo= 


| 
| 


zachodnią część Francji. Z Orleanu do- | 


cierają Loarą do Atlantyku (La Ro- 
chelle). potem przez Bordeaux do Tu- 
luzy; opierają się aż o Katalonię i Pi- 
reneje w Perpignan. Teraz kierunek 
drogi idzie znowu na północ i północ- 
ny - wschód, aż do Grenobli, į dalej ku 
Alpom i granicom Włoch i Szwajcarii. 
Słamtąd przez Lyon do Roamme, i zno- 
wu płyną Loarą do Orleanu 

Wmadaja na krótko do PRryża. aby 
zaraz rozpocząć druga część tej wiel- 
kiej, naukowo - krajoznawczej perc- 
grynacji, Przez Rouen, Amiens itd. do- 
stają się do Calais i stąd płyną do 
Dovru. Są już w Angli! Tutaj zasiąw 
podróży ogranicza się najdalej do Ox- 
fordu (sławny uniwersytet), a ośrod- 
kiem zainteresowań staje się Londyn 


łbardzo cickawie opisany) i jego pa- 
miątkowe okolice. 
Wsiadają znowu na okręt, ale tym 


razem płyną do Zelandii, do Vlissingen, 
botem do Rotterdamu, Odbywa się te- 
raz dopiero dokładna wycieczka po 
dzisiejszej Hołandji i Belgii. oglądanie 
Delftu, Hagi. Amsterdamu, FHarlemu. 
Utrechtu, Amtwerpji, Brukseli itd. Stąd 
dopiero przez Holandię i Niemcy, wra- 
cają nast panicze już do Polski, 

Cała ta podróż trwała od 1 maja 
1647 do końca lata 1648, a więc rok i 
kilka miesięcy. Niestety diariusz jej, 
pisany przez Gawareckiego. urywa się 
na 26 lipca, ti. na momencie wyjazdu z 
Hotandii. 

Szczegółów tej peregrynacji przedsta 
wiać nie możemy. Starczyłoby mater- 
iału ma: całe osobne studium. Dodać 
tylko należy. że głównem zadaniem 
niezwykłej wycieczki było — prócz o-_ 


nienia w tej samej chwili, w której pow 
staty, lub skazane były na znieksztuł.. 
cenie w rękach generacyj późniejszycii. 
którym nie było danem słyszeć ich w 
postaci autentycznej. Taki los spotkał 
wszystkie pierwotne formy chorału 
gregorjańskiego, najczystsze pomniki, 
sztuki muzyczne; : starochrześcijańe« 
skiej, powołane do życia przez twór- 
ców anonimowych, zbiorowym wysi- 
kiem całych społeczeństw, podobnic, 
jak cuda ówczesnych świątyń gotyc- 
kich. 
Ale! 


W późniejszych już czasach, 


gdy jednostka poczęła wyciskać piętno | 


indywidualnej swej osobowości na 
dziele muzycznem, cóż pozostało z ca- 
tej tak górnej twórczości muzycznej 
religiinej? Kto wspomni dziś pobożne- 
go Leomina i Perotina, twórców Szko- 
ły: przy katedrze Notre Dame w Pary- 
żu w XII wieku, lub owych wielkich, 
Niderlandczyków, Dufaya. Josquina de 
Pres, lub Okeghema, którzy wynieśli 
muzykę religijną w XV i XVI wieku na 
wyżyny po dziś dzień: nieprześcignio- 
ne? Poza wyjątkowemi tylko wypad- 
kami koncertów historycznych, rozpo- 
rządzających odpowiednio wyszkolłor 
nym aparatem wykonawczym. któż 
zna ich dzieła inaczej. iak z imienia 
tylko? Komu danem jest zmierzyć głę- 
bie zamkniętego w nich uczucia? A je- 
żeli nawet wygrzebie historyk z kmrzu 
zapomnienia pożółkłe foljały ksiąg gło 
sowych. czy znajdą one oddźwięk u 
dłzisiejszych słuchaczy? Zapomniane 
przez wieki całe, wyrwane z ciągłości 
tradycyj, zapewniającej jedynie zrozu- 
mienie języka dawniejszych epok, do 
kogo brzemówią owe bladc postacie 
mnichów rozmodłonych. wpatrzone w 


gólnego rozszerzenia horyzontów mło- 
dych Sobieskich — przedewszystkiem 
wyćwiczemie ich w obcych językach i 
studja militarne „architektury wojsko- 
wej" i fortyfikacji, Zwłaszcza w. Ho- 
landji zwiedzali Sobiescy liczne mumi- 
Cie, arsenały, twierdze, a nawet pobie- 
rali osobną naukę fortyfikacji u Stam- 
piana, matematyka księcia Orańskiego. 

O dalszych podróżach Jana i Marka 
nie posiadamy wiadomości. Do kra- 
jów, które jeszcze chcieli zwiedzić. do- 
tarła już chyba potem tylko wielka sła- 
wa króla Jana III, 

Wrócili do Połski ludźmi innymi. niż 
wyjechali przed dwoma laty. Zdobył 
w młodości swei wszystko. co tylko 
dla wybrańców ówczesnej Polski było 
dostępne. Młodość szkolno - studencka 
wojewodziców stała się dla nich na- 
prawdę rzeźbiarką dalszego ich ży- 
wota, 

Niebawem skierował ich ojciec na 
tnadycyine, rycerskie tory. W rok póź- 
niej Marek walczył już pod Zbarażem. 
a Jam stawał pod Zborowem. W roku 
1651 obaj Sobiescy z chorągwiami 
swemi ucierali się mężnie pod Bere- 
steczkiem, na własnej kresowej ziemi, 
na krwawej linii ognia i miecza. w. fa- 
lach potopu, co zalać chciał Rzeczpo- 
spolitą, 

Mistrz ich. Imć pan Paweł Orchow- 
ski, leżał już dawno w Hadze na kal- 
wińskim cmentarzu (umarł przy końcu 
peregrynacji); nauczyciele į służba roz 
biegli się po świecie. 

Im samym. młodym Sobieskim, Ście- 
lity się nowe drogi. Starszemu — mẹ- 
czeńska śmierć od Kozaków, młodsze- 
mu triumfy i laury i tron królewski, a 
wraz z nim tysiące trosk i trudów. o 
których ani myślał w jasnych latach 
swojej młodości i nauk, 
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niebo, i szukające tam natchnienia dla 
swej sztuki? A może ich Bóg przestał 
być naszym Bogiem? Może ich wzru- 
szenia nie sa już naszemi wzruszenia- 
mi, może nie boli nas ich bół. i nie cie- 
szą ich radości? 

Niewiadomo. Być może. że ukrzyż: 
wany przez ludzkość epoki oświeceniu 
umarł i przepadł gdzieś ich Bóg. Bóg 
średniowiecza, Ale nawet wtedy. gdy 
umarł przedmiot tego uczucia, siłą 
swą sięgającego gdzieś w zaświaty, 
nie umarło samo uczucie, zamknięte w. 
dźwięcznych i harmonijnych formach 
muzyki Średniowiecznej, Poprzez te 
formy, które historyk dzisiejszy prze- 
żywa Taczej intelektem. podziwiajac 
kunsztowność ich budowy. wyczuwa 
nieuprzedzony człowiek współczesny 
żywe. tętniące serce ludzkie, serce 
zdolne do uniesień tak głębokich, jakie 
może jemu samemu nie są znanc na- 
wet. Więc ukorzy się przed tą mocą 
uczucia, i wsponmi może, że gdzieś, 
na dnie i jego Serca. czai się przeczucie 
jakichś poteg zaświatoówych, które z 
ciemnych oddali kierują jego tesem, 
przeczucie czegoś, co większe į potęż- 
niejszę od nicgo, a jednak nieznane. 
I zrozumie. że tym samym  potęrom 
śpiewał człowiek Średniowiecza, amo- 
nimowy twórca chorału, i wielki 
mistrz Palestrma. | może odnajdzie 
samego siebie w owych odległych mo 
tetach, psalmach i Improperjach, i pu- 
przez wieki wyciągnie ręke przyjazną 
do tych wszystkich twórców. którzy 
swe czujace serca przemienili w wielo 
głos htunzfi, mistycyzmu i sztuki. 
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Świecone 


Wielkanocne Święta były w Polsce 
əd najdawniejszych wieków uświeśnia 
ne ucztą, która łączy się tradycyjnie 
z ucztami pogańskiejmi, urządzanemi 
przy obchodach. podczas których wi- 
tano radośnic nadchodzącą wiosnę. 
Oczywiścic uczta la. połączona ze 
świętem  clirzeŚcijańskiem.  przyjeła 
chrześciiańskie znamiona, nosiłek bo- 
wieni. którv się podczas niei spożywa, 
musi być przedtem poświęcony. 

Na stole, biało nakrytym. przystro- 
fonym zielenią, ustawiano wykcnane 
w domu z niemałym nakładem pracy 
i trudu — arcydzieła. Na środku kró- 
lował baranek, t. i. poprostu iagnie 
upieczone, które zastąpiono zczasem 
przez baranka z masła lub z cukru. 

Najwieksza ozdoba stołu wielkanoc- 
nego były zawsze pisanki, t, i. jajka 
malowane w różne kolory. Lud nasz 
wytworzył mawct specjalną gałąź 
zdobnictwa. malując jajka w różno- 
harwne, nieraz bardzo subtelne i arty- 
stycznie pomyłślane desenie. 

Jeżeli uczta wigilijna była Świętem 
raczej rodzinnem, to w dniu Wielka- 
nocy otwierały się gościnnie podwoje 
polskiego dworu na brzyięcie licznych 
gości, a gospodarze. obchodząc przy- 
byszów ze Święconeni jajkiem, zapra- 
szali ich do spożywania darów Bo- 
żych, bo „czem chata bogata. tem Ta- 
da“. A było co „spożywać“, nasza 
szlachta bowiem kierowała się maksy- 
mą: „Zastaw się, a postaw się“. 

Słynne Święcone, o którem kroniki 
pisały, a dziady wnukom opowiadały 
z pokolenia ma pokolenie, wyprawił 
wojewoda wileński za Władysława IV, 
książę Sapieha. Na Święcone to zie- 
ohało nmóstwo gości z Litwy i Koro- 
nv. a przepych Święconego przeszedł 
wszystko, co dotychczas. a i potem. 
urządzame bywało. Na środku stołów 
był baranek iako Agnus Dei, cały z 
marccpanów i cukrów, z choragicwką. 
Wokoło cziery ogromne dziki, upie- 
czone w całości, nadziewane szynka- 
mi, kiełbasami i prosiętami. miały 
symbolizować cztery pory roku. Da- 
leci wkrąg dwanaście jeleni, też upie- 
czenych w całości madzicwanych za- 
iacami i drobiem oraz dzikiem ptac- 
twem. symbolizowały dwanaście mie- 
siecy: 52 placki żinudzkie. nadziewane 
bakaliasni. to byly tygodnie, i wreszcie 
dni w roku wyobrażało 365 babek z 
wyrisanemi na mich lukrem sentemcja- 
mi, czasem pouczająceni. a czasem 
frvwolnenmi I różnemi dowcipnemi na- 
pisami. Z napoiów stały cztery puhary 
srebrne z winem z czasów Stefana 
Batorego, dwanaście konewek srebr- 


STEFAN KAWYN. 
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nych z winem po Zvgmuncie IM. 53 
baryłki srebrne z winem cypryjskiem, 
hiszpańskiem i włoskieni, oraz 365 gą- 
siorków z winem wẹgierskicm, Dla 
czeiadzi dano 8760 kwart miodu (tyie 
ie godzin w roku), syccnego w Berc- 
zie, Uczta trwała cały tydzień, a ils 
było gości można sądzić z tezo, Ze po 
tygodniu wszystko było ziedzene i wy 
mite. 


Niemniej wystawnie i hogato, choć 
może nie tak okazale, obchodziło Świę | 
cone zamożniejsze mieszczaństwo i] 
nairycjat miejski. N. p. na dwunastu 
srebrnych misach układano kiełbasy i 
szynki. przybrane pisankami, pomię- 
dzy zaś misami ustawiano figury z cia- 
Sta,  wyobrażające różne zabawne 
historyiki, jak Ponciusza (Piłata. wyi- 
imuiącego kiełbasę z kieszeni Mahaine- 
ta, i t. p. Następnie ozdabiały stół bań- 
ki srebrne z oliwą i octem, oraz dzba- 
ny wapcłnione starym miodem. i srebr- 
he gasiorki z winem. Dalei owoce 
smażone, kołacze, placki, makowniki 
okrążały jeden największy kołacz *o- 
zdobiony figurkami, wyobrażadąćcemi 
Zbawiciela i dwunastu Arostołów. 
Inne placki przybierano w sposób bar- 
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czasów. 


dziej świecki, n. p. jeden z nich mial 
pośrodku sadzawkę z białego miodu, 
z które; wyglądały rybki i kąpiace się 
nimfy, a siedzacyv na brzegu kupidvu 
strzelał do nich z łuku. Oczywiście nie 
brakowało przeróżnych mięsiw wa 
zimno. takich jak głowy dzika, prosię- 
la, trzymające jaiko w pyszczku, iadv- 
ki. pieczenie cielęce į pieczenie z tosia. 


AT 


i wreszcie szeregi babek. obłanych 
cukrem, cyvkatą i konfilurami. oraz 
packi, mazurki i imarcenany. 


Taka uczta wielkanocna była uroz- 
marcona jeszcze różnemi atrakciami. 
o których dziś iuż nie mamy pojęcia. 
Przychadzili Żacy z oraciami i wier- 
szant, które miały służyć do zabawies 
nia gości. Wiersze te układali zwykłe 
sami, M. p: 


Z pod kamienia grobowego Chrystus 

[zmartwychwstaje 

T dobywa nożyka na Święcone jaje. 

Kraicie i pijcie — pociecha jedyna 

I daicic mi skosztować, ia — mała 

[dziecina. 

Tak to obchodzono Wielkanoc w 

Polsce za dawnvch czasów. 
ta a 


Nowy miesięcznik „PolitykaNarodów 


Ukazał się zeszyt 2-gi nowego mic- ! wszym 
„Polityka Naro- | artykuły: O. Górki 


sięcznika pod nazwą 
dów“, Jak sam tytuł wskazuje, jest to 
czasopismo poświecone specialnic za- 
gadnieniom polityki zagranicznej. któ- 
re w czasopiśmiennictwie  polskieni, 
po likwidacii „Spraw Obcych“, były 
traktowane po macoszemu, z powodu 
braku odpowiedniego organu. Lukę tę 
wypełnia obecnie „Polityka Narc- 
dów", która, sądząc po pierwszych 
numerach, stanie się poważnym czym- 
nikiem Kształtowania rolskiei myśli 
politycznej i uświadomienia elity umy- 
słowej o istocie polskiej racji stanu, 
traktowanej na szerokiem tle dążeń i 
przemian w życiu międzynarodow em. 
W zeszycie pierwszym (styczeń-luty) 
wprowadził czytelnika odrazu ma dro- 
ge, po której zdecydowanie dąży na- 
sza polityka zagraniczna, obszerny teo 
retyczno-ideowy komentarz domowy 
ministra Spraw Zagranicznych, wygło 
szonej na komisji spraw zagranicznych 
Seimu dnia 15 lutego b. r. Komentarz 
ten wskazuje ponadto, iż redakcja pi- 
sma dąży do pogodzenia aktualności 
politycznej z teorią i syntezą. W piet- 


Wychowanie do szczęścia.” 


U podstaw działalności filozoficzno: 
spolecznej Bertranda Russela tkwi 
iimanentnie pedagogizm, wiara w zdwie 


ność przekształcenia organizmu dii 
chowego człowieka drogą wy- 
chowania. Przebuchwą człowieka 


jest warunkiem powstania nowej, lep- 
szej budowy społecznej. Ten psycho- 
logiezry regleks wszelkich rozważań so 
ciołogicznych, tak znamienny n. p. U 
Abramowskigo, pojawia sie prawie za: 
wsze w systemach tych myśliciel, 
którzy sprawy moralnego przetworze- 
nia człowieka + świata nie odsuwają w 
abstrakcyjną przyszłość, w sferę uto- 
pii, — ale którzy starają sie rozwiązać 
u siebie zagadnienie tych możliwości 
zmian, dających się przeprowadzić dziś 
— dopóki żyjemy. Oczywiście, wszel- 
kie przemiany dokonają się nie zgóry. 
drogą ustawodawstwa, czy rozporzą- 
dzeń. ale raczej dnogą procesu wycho- 
wania, drogą działalności, idącej 
wgłąb życia duchowego człowieka. 
„Nie my — lecz wolni meżczyźni | 
wolne kobiety, których wychowamy, 
ujrzą świat nowy, najprzód w swych 


* Bertrand Russell: „Podbój Szczęścia”, 
Tiumaczył dr. A. Pański. Warszawa 1933. 
Towarzystwo Wydawnicze „Rój'. str. 248 
L 2 mb. 


nadzieiach, a potem wreszcie w calyn 
przepychu rzeczywistości“ — powiada 
Russell. 

Jeżeli jednak wychowanie ma zmie- 
rzać do „nowego świata“, musi być pro 
cesem rozumuje kierowanym, w prze- 
ciwmym razie łatwo może ulec sche- 
matowi utopii, szkodliwej į niebezpiecz 
nej matni dla swobodnej twórczości du 
cha ludzkiego. Jaskrawą ilustracją nic- 
bezpieczeństw, grożących człowiekowt 
od strony zracionalizowancgo systemu 
ideałów „mowego świata“ jest powieść 
Muxley'a: „Nowy wspaniały Świat”. 

Nie utopia przecież inspiruje Russei!'a 
w tworzeniu jdeałów wychowawczych. 
Ma on zbyt krytyczny, zbyt relatyv:- 
ny umysł, by poddać się jej mitosvi. 
Dowodem choćby „Ikar, w któtyn: 
niby zimną wodą. chłodzi rozpalową 
wyobraźnie Haidanca, widząc w jego 
„Dedalu“ nazbyt rozkołysaną fantazię 
naukowca na temat przyszłego Świat». 
Russell, w tem tkwi jego wielkość. 
trzyma się gruntu konkretnego: czło- 
wieka w wymiarach współczesności 
Zbyt silnie uderza go niedoskonałość 
Świiata, w którym Żyje, ale to nie jest 
dla niego powodem, by uciekał odeń w 
zwodnicze obięcia utonii, jak to czyni 
n o. Wais- Z wnikliwością mędrca 


zeszycie zmaiduiją się m. in. 
p. t. „Dziejowa 
rzeczywistość a racia stanu Palski na 
południowyum wschodzie”, J. Straszew 
skiego „Zasadzki psychiczne służby za 
granicznej“, oraz ciekawy artykuł o 
zagadnieniu Karelskiem. 


Treść zeszytu drugiego stanowią na 
stępujące artykuły: w dmiu 19 marca 
„U podstaw stosunków polsko- 
angielskich (J. Feldman), .Zagadnie- 
nia służby zagranicznej” (J, Straszew= 
ski), „Wschodnio-europeiskie państwa 
rolnicze wobec Światowej konferenci 
gospodarczej” (A. Rose). Tu na special 
ne wyróżnienie zasługuje artykuł dr. 
J. Straszewskiego, który pierwszy bo- 
daj w naszej literaturze politycznej pre 
cyzuje w sopsób Ścisły zadania współ 
czesnej służby zagranicznej. Bogaty 
przegląd polityczny i przegląd wydaw 
aictw uzupełniają każdy z dwóch do- 
tychczasowiych mumerów. Kierownic- 
two pisma Spoczywa w rękach min. J. 
Matuszewskiego i dr. J. Straszewskie- 
go, l 
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stawia djagnozę chorób współczesne» 
go życia człowieka na ziemi, z paSią 


działacza, człowieka czynu wskazuje 
Środki, wiodące do uzdrowienia, „Ca 
czynić możemy, dopóki żyjemy? — to 
pytanie nie schodzi niemal z kart dzieł 
Russell'a, wiąże się ono bowiem z va. 
cią bytu myśliciela na ziemi, 

I w odpowiedzi na to pytanie roz- 
pościera się wielka skala zadań peda» 
gogicznych: „Wychowanie jest kluczem 
do wrót nowego Świata”, powiada Rus 
sell w pewnem miejscu książki, p. t.: 
„Podbój szczęścia”, Jeżeli zaś ów „N0o- 
wy świat” ma być zbudowany na szczę 
ściu człowieka, to wychowanie do nie- 
go iost wychowaniem do szczęścia 
jest próbą ściagnięcia go z wyżyn ab- 
strakcii do glebi duszy ludzkiej. Tam 
bowiem tylko jest miejsce dla „nowcgo 
świata" tam rodzi się jego szczęści:, 
lub jego zło. Dlatego też ogniskiem sku 


i piającem treść ostatnio na ięzyk porski 


tłumaczenej książki Russella, jest 
kwestia: „Co może uczynić mężczyzni 
czy kobieta dziś, w warunkach obec" 
tych, żyjąc w naszem, pełnem nostal- 
gii społeczeństwie, aby osiągnąć szCzę- 
ście osobiste?“ (str, 14), A dalej, dlacze 
«0 ludzie nie są szczęśliwi i jakie są w 
końcu, drogi osiągnięcia szczęścia? 

* Russell zdaje sobie sprawę z dwoia- 
kiego rodzaju przeszkód, zagradzają- 
cych człowiekowi drogę do szczęścia: 
stosunki polityczne, społeczne, gospo- 
darcze —-to jeden kompleks przeszkód 
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* darczej i socjalnej 
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Przed miedzynarodowym 
kongresem historyków 


w Warszawie. 


Jak wiadomo, w dniach od 21 do ¿8 
sierpnia br. odbedzie się w Waszyngia 
uie VI międzynarodowy kongres nauk 
historycznych, Protektorat nad kongre- 
sem objął Pan Prezydent Rzeczypospo 
litej prof. 1. Mościcki. W skład komiteta 
organizacyjnego wchodzą: Br. Deiv- 
biński, profesor Uniwersytetu Poznań- 
skiego — jako przewodniczący, Marceli 
Handelsman, profesor Uniwersyteln 
Warszawskiego, Oskar Halecki, profe- 
sor Uniwersytetu Warszawskiego, Wa 
cław Sobieski, prof. Uniwersytetu 
Krakowskiego i Stefan Ehrenkreutz, 
profesor Uniwersytetu Wileńskiego -- 
iako przewodniozący oraz członkowie: 
Franciszek Bujak,profesor Uniwersyt- 
tu Lwowskiego, St Kutrzeba, rektor 
Uniwersytet Krakowskiego, Miwster 
St. Kętrzyński i Kazimierz Tyszkov- 
ski, docent Uniwersytetu Lwowskiego. 

Obrady kongresu toczyć się będa 
w.następuiących 15-tu sekcjach: 1) 
Sekcja nauk pomocniczych, archiwów. 
organizcjj pracy historycznej (prze- 
wodniczący: Min. St. Kętrzyński), 2) 
Prahistorji i archeologii (przew. prof. 
Józef Kostrzewski), 3) Historii staro- 
Żytnej (przew. prof. T. Zieliński). 4) 
Średniowiecza i Bizancjum (przew. 
prof, Jan Dąbrowski), 5) Historii now” 
żytuci i współczesnej (przew. prot. 
Wł, Konopczyński), 6) Historii religii i 
kościołów (przew, prof. WŁ. Abraham). 
7) Historii prawa į instytucyj (przew. 
prof. P. Dąbkowski). 8) Historii gospo- 
kolonizacij (przew. 
prof, Jar Rutkowskii). 9) Historji idei i 
iitozodii (przew. ks. prof. K. Michalski) 
10) Esterii nauk (przew. prof, S. Dick- 
stein), 11) H;:storii i literatury (przew. 
prof. Z. Łewmpicki), 12) Historii Sztuka. 
(przew. Wł Podiaciia), 13) Metody 
historycznej,  togrji historii (przew. 
prof. K. Chodynicki). 14) Nauczaria 
historji (przew, prof, H. Radlińsk:), 15t 
Historii Buropy wschodniej (przew. 
prad. L. Kolankowski). 

Obok posiedzeń sekcyjnych odby- 
wać się bęną powedzenia spęcianc. 
piświęcone zagadnieniom. które w da- 
nej chwili skupiły zainteresowanie 
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przedłużenie ul. Akademickiej. 


zewnętrznych. Drugi, wewnętrzay, jest 
— zdaniem Russella, ważniejszy, obei- 
muje bowiem najistotniejsze wytwory 
zycia psychicznego cztowieką: falszy- 
wy światopogląd, falssywa etyka, fal- 
szywy tryb życia, — wszystko to bu 
rzy w człowieku „uaturaliy zapał w 
fożądaniu rzeczy możliwych do osiaz- 
nięcia", Jeśli ktoś posiada pogo‘ 
na Świat. w którym pierwsze miejsc. 
zajmuje narcyzm, megalomania, a n 
wet mikromania, ten z pewnością 
hędzie szczęśliwy, Jeśli ktoś pochłc. | 
ty jest ustawicznie własnem  cicrp 
niem, tworzy sobie filozofię samo: 
czy i powtarza za Salomonem. że św. 
iest marny, ten szczęścia nie zdobs- 
dzie. Kto wspózawodnictwo, walke 
Dyt uważa za najważniejszy sens swe 
gọ życia, a wobec drugiego człowi.- 
ka stosuie taktyke podstępu, oczywi- 
ście, poczucie szczęścia będzie mu ob: 
ce, podobnie, jak temu, który widzi do- 
koła siebie pustkę į nudę niemożlina 
do odwrócenia. 

„Czy szczęście jest dziś wogóle moż 
liwe?“ Czy wobec chaosu į zamętu. 
jaki przedstawia życie czlowieka 
współczesnego, zatraciły Się iuż wszy" 
stkie drogi do szczęścia? Na te pytas 
uia brzmi odpowiedź niezwykle optymi 
styczna... i prosta. Wszystko od nas 
zależy. Rozwiązanie mogłoby Się Wwy- 


, dawać nieco prymitywne, gdyby nie 
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wspamiała, przekonywująca argumenta 
cia Russell'a. który uzdrowienie sto- 
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Nr. z dnia 16 kwietnia 1933. 


Bank Gospodarstwa Kraiowego w r. 1932. 


Rok 1932 zaznaczył się w bankowe: 
ści polskiej, jak zresztą na całym świe. 
cie, poważnym spadkiem: operacyj zís 
równo czynnych, jak j biernych. Spa- 
dek ten wywołany został z jednej stro- 
ny malejącem zapotrzebowaniem kre- 
dytowem życia gospodarczego w zwią 
„ku z obniżeniem sę produkcji į obri- 
tów, z drugiej za$ — zmniejszenie! 
tunduszów obrotowych banków, prze 
dewszystkiem wskutek odpływu wkia- 
dów i lokat. 

Dla Banku Gospodarstwa Krajowego 
tok ubiegły jest pierwszym rokiem Kry 
zysowym, w którym ogólna sumą 0p- 
racyj wykazuje pewne, stosunkowo tie 
znaczne, zrnieiszeric. Zrmniciszenie to 
przypada w całości na operacie gotów- 
kowe Banku. gdyż działalność emi- 
syjna wykazuje dalszy wzrost. Jedno 
cześnie należy podkreślić, że w 1932 
r. zaznaczył się po raz berwszy w 0- 
kresie przesilenia gospodarczego dość 
znaczny przyrost wkładów w Banku. 

Suma bilansowa Banku — bez pozy” 
cyj pozabilansowych — znmiejszyła 
się w porównaniu z 1981 r, o 21 miij, dy 
2.133 mili. złotych, tak samo zmnie:- 
szyła się ogólna suma obrotów Banku 
do 13.4 świliarda zlotych w porównaniu 
z 16 miliardami z roku poprzedniego. 

Kapitały własne Banku zwiększyły 
sie w 1932 r. o 4.6 milionów. osązając 
219 mili. złotych „Wzrost ten przypala 
na fundusze rezerwowe, które wzrosły 
przedewszystkiem wskutek dopisania 
przewidzianej statutem część zysków z 
1931 r.; kapitał zakładowy Banku p- 
został w niezinierionej wysokości 15U 
mili, złotych, 

Ogólna suma wkładów ; lokat Skarbu 
Państwa, bez rachunków specialnych, 
utrzymała się prawie Ha niezmienionym 
poziomie, wynosząc w końcu ub. roku 
744.7 mili. złotych, wobec 745.4 mij- 
sów w roku poprzednim, co stanowi 
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spadek zaledwie o 0.7 mili, zlotych, 
Rozwój powyższych dwóch nozycy: 
kapitałów obcych nie był jednolity. Lo- 
katy Skarbu Państwa zmniejszyły się 
o 23.1 milicnów do sumy 453.6 :nilt. 
złotych. Spadek ten stoi w związku 
przedewszystkiem z ograniczeniem dzia 
łalności kredytowe! Państwa na polu pu. 
pierania budownictwa «nieszkaniowe= 
go wskutek konieczności redukcii wy- 
datków budżetowych. Rachunki spe- 
zjalne zwatały o 76 milionów do 131.3 
mil, złotych, 

Spadck lokat Skarbu Państwa został 
prawie w całości wyrównany Wzro* 
stem wkładów, które zwiększyły wię 
o pokaźną sumę 22.4 nmijonów z 230.7 
milionów w końcu 1931 r. do 261.1 mii 
złotych w dniu 31 grudnia ub. r, Jeżen 
chodzi o voszczegó!ne kategorie wkła- 
dów, cały wzrost przypada na wkłady 
a vista, które łącznie z różucny sudanu 
kredytowemi zwiększyły sę w ciągu 
roku o 23.2 mili, złotych do 1640 miu. 
złotych. Wkłady terminowe natomiast 
utrzymały się na prawie  nicziienao- 
tym poziomie, wynoszac 97.2 mili. zio- 
iych, a więc zaledwie o 0.8 milionów 
niż przed rokiem. Podkreśjc 
przytem należy, że wzrost sumy wkta- 
dów zaznaczył się w roku ubiegływ 
po raz Pierwszy w ciągu ostatnich lat 
kryzysowych, Wkłady oszczędności» 
we wzrastały w roku ubiegłym w dal- 
szym ciągu, osiągając na dzień 31 grud 
nia 1932 r. sumę 53 mili, złotych, 

Dzięki wzrostowi wkładów, przy jed 
noczesnem zmniejszeniu królkoternu- 
nowych kredytów, nastapilo dość ziia- 
czne zmniejszenie redyskontu weksy w 
Banku Polskim do sumy 79 milj, zlo- 
tych, czyli o 19.6 milji, ziolych, iak rów 
nież całkowite spłacenie zagranice- 
nych kredytów bankowych, Ogólna si- 
ima sald kredytowych banków w B. Q. 
K. spadła w zwiazku z tem w ciagu 


RODZICE! 


Wasze dzieci winne wziąć udział w WYCIECZCE SZKOLNEJ 
do DAJNI okKrętsm „PUŁASKI“ od 4—6 czerwca b. r. 


Cena zł. 115—. =- 


- Zgłoszenia w DyrekKcjach szkół. 


LINIA GDYNIA-AMERYHMA. 


Przybył do Lwowa tytko na kii- 
ka dni największy warszawski 


CYRK STANIEWSKICH 


Uroczyste otwarcie nastąpi w niedzielę dnia 16 kwietnia 1933 r. e godz. 4-tej po południu na pinceu Beme. 
Wielka sensacja Światowa: 9-ciu Brox słynni holenderscy symfonicy na akordjonach. 
Massimiliano Truzzi, ulubieniec publiczności, król żonglerow. 12 buldogów, jedyna na 
swiecie drużyna fooibalistów, nieustanny śmiech, niezwykłe wyczyny sportowe. Recha 
tajemniczy, czarodziejski, cudotwórczy, jak z baiki 1000 i jednej nocy. Fred Marion, 
człowiek-orkiestra, gwiazdor, zachwyca, porywa i do łez zaśmiesza. Pozatem 12 dalszych 
atrakcji. Trzygodzinny program senzacji, emocji, humuru, śmiechu, podziwu i zachwytu, 
z udziałem najwybitniejszych artystów pięciu części świata. — UWAGA: w niedzielę 


16-g0 kwietnia dwa przedstawienia o godzinie 


4-tej popołudniu i 8-mej wieczór. 


Ceny miejsc niskie.  ========= Menażerja otwarta od 10-tej rano do 8-mej wieczór. 
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sunków w Świecie widzi właśnie w u~ 
miejętnem sprowadzaniu zjawisk, skom- 
plikowanych, sztucznie złożonych do 
ich prostej, prymitywnej postaci, Od- 
biera im nawarstwioną sztucznie ce- 
lcbralnmość, odrzuca cały ich symbol, u- 
kazując je w wymiarach odpowiednicli 
W eudaimonolozi; swej kładzie na- 
cisk szczególny” na fakt, że szczęście 
zasadniczo jest do zdobycia. Nie przy- 
chodzi ono do człowieka w iakiejś go- 
towej formie, przeciwnie, jest tylko re- 
zułtatem wysiłków ludzkich. Wypraco- 
wanie się człowieka do szczęścia jest 
bodaj szczęściem samem. Stąd też 
plyną wskazania pedagogiczne myśl- 
ciela, który zagubionemu w chaosie 
współczesnego świata człowiekowi, 
daje do ręki klucz do szczęścia, resztę 
pozostawiając jego zdolnościom, 
Roztapianie się człowieka we włas- 
nem aja“ prowadzi w prostej linii do 
schorzeń duchowych, należy zaten 
wyrobić sobie pewne zainteresowanie 
uie osobiste, które mogą przysporzyć 
człowiekowi wiele załowoleniaa nawet 
szczęścia. kusse!l mówi tak w tej spri- 
wte: „Świat iest pełen rzeczy tragicz- 
nych i komicznych. bohaterskich, dzi- 
e«oznych i mecczekiwanych, i ludzie, 
""erzy nie potrafią zainteresować się 
ic widowiskiem. pozbawiają się sami 
jednego w przywilejów życia“ (str. 224), 
Jelną z oznak, że człowiek wydobył 
sie z wiezienia swexo własnezo „ia 
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jest zdolność przeżywania prawdziwe- 
wo uczucia: miłości, przyjaźni, zapału 
i radości, Życie jego iest pelne zaintu- 
resowań obiektywnych, „człowiek czu- 
je się obywatelem wszechświata, ro 
koszując się swobodnie widowiskiem, 
jakie Życie ukazuje į radością, jaką Ji- 
rzy* (str. 249), W ten sposób zdobyć 
można równowagę psychiczną, a wraz 
z nią prawdziwe, niezamąconc szc29- 
Ście. 

Fiectonizm Russell'a utożsamiający 
szczęście z dobrem, różni się nieco od 
moralistyki tradycyjnej już choćby 
w tem ciągłem akcentowaniu stanów 
psychicznych świadomych, podświad:- 
inych i nieświadomych, iako ważnysh 
elementów w biklowana!  szczęŚwił 
człowicka, gdy tymczasem tnoralis'a 
gotów jest kłaść nacisk raczej na Czy: 
ly ludzkie. Hedonizm ten jednak jest 
świadomy swej odpowiedzialności mo 
ralnej, nie zasklepia się W cgoizmic. 
aie, przeciwnie, podkreśla konicczność 
współpracy z bliźnimi, obdarzania ich 
uczuciem przyjaźni i życzliwości, Przez 
takie ujawnieme i podkreślenie warto- 
ści szczęścia w Życiu człowieka UZ; 
skałą współczesna  ideołogjo: pedazo- 
siczma pewnego rodzaju uzupełnienie i 
rozszerzenie w kierunku wychowawa 
do szczęścia, W całym bowiem szere- 
gu ideałów wartość ta zdobyła sobie 
autonomię, niezależność pojęciową 1 
Dra 
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roku 1932 o 16.7 milionów do kwoty 
40.7 milj. zlotych. 

Operacje kredytowe Banku wykaza- 
iy w 19082 r. nieznaczne zmniejszeniu» 
w porównaniu z rokiem: poprzednim. 
Lączna suma kredytów obniżyła się bo 
wien o 15 milionów do 1.861 mili, złom 
tych. Zmuiejszenie to przypada w Ce- 
tości na dział kredytów gotówkowych, 
podczas, gdy! suma kredytów emisy;- 
nych w listach zastawnych i obligi:- 
ciach wykazała dalszy wzrost. 

Pożyczek emisyjnych w Histach 
stawnych i obligaciach udzielił Bank 
w 1932 r. na łączną sumę 63.6 mili. zło- 
tyeh. Suma ta przypada prawie w ca- 
lości na konwersje udzielonych pobrze- 
dnio gotówkowych pożyczek budowie 
uyel (53.8 milj. złotych), oraz na kon- 
wersję gotówkowych kredytów komu- 
ualuych (7.2 mili, złotych), Nowych po- 
zvezek emisyjnych Bank w 1932r. Dra- 
wie nie udzielał ze względu na ogra" 
czone możliwości lokaty swych enisyl. 
Ogólny stan pożyczek w listach zastaw 
nych į obligacjach po odiiczeniu amorty 
zacii zwiększył się w ciągu roku v 
45.6 miljonów osiągając 837.8 mij. 
złotych, Z sumy tej przypadało na po~ 
zyczki w listach zastawnych 254 mit- 
jony, w obltigaciach komunalnych 405.9 
miliony, w obligaciach bankowych 243 
miliony i w obligacjach budowlanych 
*LO milj. złotych a pozostałe 29.2 milj. 
zlotych na zwaioryzowane pożyczki c- 
misyjne b, Polskiego Banku Krajowego. 

Ogólny stan kredytów gotówkowych 
obniżył się o 60.7 amiljonów do suwy 
1.022.9 mili. złotych. Z pomiędzy po- 
szczególnych pozycyj tej grupy kredy- 
tów najsilniej spadły kredyty krótko- 
terminowe, a w szczególności kredziy 
dyskontowe i pożyczki terminowe, cb- 
mzając się w ogólnej sumie o 00.7 in", 
złotych do 285.5 MU. złotych, Postiel 
wekslowy wynosił w końcu 1932 r, — 
181.2 miliony, czyli o 32.2 milj, złotych 
iuniej, niż w roku poprzednim, pożycz- 
ki zaś torminowe 24.4 miliony, a więc 
o 5.9 milj. złotych mniej niż przed to- 
kiem, Natomiast kredyty w rachunkach 
bieżących pozostały na niezmienionym 
poziomie 125.5 nik, złotych. Poważny 
spadek wykazał przytem stan weksi 
protestowanych, który zmniejszył sie o 
15 miljcnów do sumy 4.3 mili. zło- 
tych. 

Kredyty Średnio- į długoterminowe 
w dziale handlowym bilansu zwięk- 
szyły się o nie całe 3 miliony do IlO 
mili. złotych. W sumie tej pożyczki 
komunaine wzrosły o 6.5 miliony, osia- 
gając na koniec 1932 r. sumę 62.6 mil. 
złotych; pożyczki budowlane z fund::- 
szów własnych Banku zinniejszyły się 
natomiast o 3.4 miliony do kwoty 
16.4 milj. złotych. 


Ograniczenie rozmiarów akcji kredy- 
towo-pudowlanej, prowadzonej zc Środ 
ków Państwowego Funduszu Budow!a- 
nego, przyczyniło się również do spad- 
ku stanu pożyczek w dziale operacyj 
ze Skarbem Państwa. — Ogólna suma 
tych pożyczek obniżyła się do 618.3 
milionów, była więc o 23.9 milionów 
niższa, niż przed rokiem, przyczem kre 
dyty budowlane wskutek konwersji po 
życzek gotówkowych na hipoteczne 
spadły o 20.9 mili, złotych, 


Akcia kredytowo-budowlana Banku 
polegała glównie w roku ubiegłym na 
bopieraniu wykończania budowli po- 
arzednio już finansowanych, W zakre 
sie nowych budowli Bank już w 1931 >, 
wkroczył na drogę popierania przede 
wszystkieim budowy «małych domków : 
akcię tę kontynuował również w roku 
ubiegłym. Całość akcji kredytowej w 
1952 r. wyrażą się sumą 29.5 milj, zło- 
tych przyznanych pożyczek budowla- 
uch wobec 55.9 milj. złotych w roku 
noprzednim. Wskutek tego ogólną su- 
ina pożyczek, przyznanych przez Bank 
tia budownictwo mieszkaniowe za czas 
od 1924 do 1932 r., wzrosła do 536.3 
milj. złotych, Stan bilansowy gotówko- 
wych pożyczek budowlanych wymesił 
w dniu 31 grudnia 1932 r. — 291.4 miii. 
złotych; pożyczki konwersyjne w !!- 
stach zastawnych į obligaciach budo- 
wlanych osiągnęły kwotę 211.6 mili. 
zlotych. Łącznie zaś z kredytem obro 
towym Funduszy Kwaterunku Wojsko» 
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wego w kwocie 20 milj. złotych ogólna 
suma kredytów Banku na cele budowla 
re wynosiła w końcu ub, roku 523 mj. 
złotych. 


Z pomiędzy poszczególnych grup ży- 
cia gospodarczego, korzystających Z 
kredytów Banku Gospodarstwa Krajc- 
wego, znaczniejszył wzrost zadłużenia 
wykazują instytucie finansowe; Wzrost 
ten wyrażający sie kwotą 11.4 mili, zło 
tych przypada całkowicie na banki. 
Zwiększyły się również o 5.6 mili. zło- 
tych kredyty dla samorzadów. Spadek 
zadłużenia nastąpił natomiast w grupie 
spółdzielni, za wyjątkiem kredytowych 
o 30.1 mili. złotych, z czego 5.5 milio- 
nów przypada na spółdzielnie rolnicze I 
24.6 milionów na spółdzielnie budow!a- 
no-micszkamiowej: spadek kredytów 
dla tych ostatnich wywołany zostať 
konwersią kredytów gotówkowych «x 
długotermirowe pożyczki emisyjne. 
Zmniejszyło się ponadto zadiużcnie 
przemysłu o 29,5 mili. złotych, rolni- 
ciwa o 8.1 milionów oraz instytucy: 
i przedsiębiorstw państwowych o 59 
mili. złotych, 


Stan zasobów gotówkowych Banku 
(kasa złotowa ; walutowaj, rachunek 
żyrowy w Banku Polskim i rachunek 
czekowy w P. K. O.) uległ zmnici- 
szeniu o 2.1 miljonów do 51 mili, zio- 
tych. Mimo to pokrycie kapitałów one 
cych działu handlowego (wkłady, redy- 
skont i salda kredytowe banków) go- 
tówką nie wykazuje żadnych zmia, 
wynosząc 13,4%, t, i. dokładnie tyle, c» 
w końcu 1931 r. Jedynie tylko pokrycie 
kasowe wkładów zmalało z 37.8% w 
roku poprzednim na 31.1%, w końcu 
1922 r. co należy przypisać głównis 
tie zmniejszeniu Środków, kasowych, 
lccz przyrostowi wkładów. 


Czysty zysk Banku Gospodarstwa 
Krajowego za 1932 r, wynosi 2,846.111 
złotych. Stanowi on w porównaniu Z 
zyskiem. wykazanym w bilansie za 
1931 r. dość znaczne zniniejszenie, wy- 
noszące przeszło 4 milj. złotych. Tłu- 
imaczy się to stosowaniem przez Bank 
w znacznie szerszej mierze, aniżeli to 
miało miejsc w latach poprzednich róż- 
nego rodzaju ulg dla swych dłużników. 
Najważniejszemi z nich były: 2%-owa 
obniżka odsetek od pożyczek emisyj- 
nych na majątki ziemskie przy jedno- 
czestem utrzymaniu pełnej płatności 
kuponu, następnie bonifikaty części ku- 
ponu od papierów towarzystw kredyt» 
wych ziemskich, znajdujących się w 
posiadaniu Banku. wreszcie przeznacze 
nie 1 mili. złotych dla miast, spłacająe 
cych , t. zw. pożyczki wlenowskie, 


Z powyższego krótkiego przeglądu 
sytuacji Banku Gospodarstwa Krajowe 
go w roku ubiegłym wymika, że działa! 
ność tej instytucji rozwijała się zupeł- 
nie pomyślnie, czego następstwem są 
nietylko zadawalające wyniki biłanso- 
we, ale również znaczne wzmocnienie 
struktury finansowej Banku, 


PIERWSZORZĘDNIE WYKONANE SĄ 


TYLKO GORSETY | 'NAPIERŚNIKI 
Z MAGAZYNU 


„GORSETY FEMINA“ 


LWÓW, PIEKARSKA 1b. 616 


_ DARMO 


słynne nożyki do golenia 
„SALFĘERS”* === 
z powołaniem się na niniejsze ogłoszenie. 
przy kupnie 5 nażyków „Salfers* po 20 gr. 
Kto w to wątpi — raczy Się przekonać, 


PERFUMERJA $. E E D E R o w: A 


Jeśli chcesz naprawdę być dobrza obsłużony 


w RADIO 


zwróć się do 
CENTRALI RADJOWEJ 


LEON I HENRYK APPEL 


Lwów, Legjonów 1. 826 
za_3%0 gr. znaczkami wysyłamy cennik reku 1933. 
A o o 


DOLAROWKI o 

I PREMJÓWKI Pi 5) miesięcznie 
sprzedajemy z natychmiastowem prawem gry 
Główne wygrane : Dolarów 40.000 


oraz Złotych 250.000 
CIĄGNIANIE 1. MAJA. Po wpłaceniu 1 raty wyda- 
emy oryginalny dokument sprzedaży, 823 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 


Lwów, ul. Leglonów 33. Tel. 00-07. 


Nr. 


Dwa symbol 


Wśród wielkanocnych tradvcyi. 
te pomimo Postępu czasu i zmiady 
bu życia żwwa u nas 
nieodłączne sa dwa symbole Zmar- 
twychwstawia: baranck į jaiko. Pecza- | 
tek ich sięga czasów bardzo dawnych. | 

Baranek wielkanocny 
Kościoła katolickicgo ze 
stamientu, Wiadomo, 
składali Bogu 
swyth płodów 


któ I 
try | 
odzrywaju rolę. | 


denia do | 
Starego Te- 
że Żydzi, | 
oiiarv z  pierwocin 
ziemi. owoców. pta- 
ciwa i zwierząt, wybierali ze swego 
Stada na Święta Pesah naipięknejsze- 
w baranka bez żadnej skazy na ciele 
1 przetrzymawszy go przez cztery dni 
w zamknięciu, zarzynali į piekli, krwią 
zaś jego mazali drzwi, okna i funda- 
menty domów. Spożywano baranka 
z chlebem przaśnym i gorzką sałatą, 
stojąc, w sandałach na nogach i z la- 
ską w ręku, iakgdyvby przed podróż żą. 
Zwyczaj Tea przestrzegany był także 
w niewoli egipskicj, (krew baranka 
cchraniała pierworcdnych synów izra 
clskich Trzed micczem Anieła-Mści- 
ciela) i zachował sic po powrocie do 
Ziemi cbiecanej aż do zburzenia Świą= 
tymi ierozolimskici przez Tytusa. 


Od rnaidawniejszych czasów łaczono 


Już prorek lzaiasz wałał do swego lu- 
du: „Oto ześle Pan Baranka, który 
zapanuje na ziemi”, Św, Jan Chrzciciel, 
ujrzawszy Chrystusa nad Jordanem. 
rzekł: „a0fo dzie asinek Boży t 
Cała Apckalipsa iest gloryfikacją ba- 
ranka, który stanowi symboliczną figu- 
rę Jerusa, 

W Kościele katulickim pojawił się 
baranek po raz pierwszy jako wycbra 
żenie Zmartwychwstania w Czasie $0- 
boru nicejsk: ezo w r. 325, kiedy to u- 
stawów cho duię św.at Wierkanocnycj 
w Ditrwszą imedziejię po pełui księży- 
tow tj. następującej po wioseniem po- 
rownuniu dnia z noca. W całym Świe- 
c.e chrześcijańskim występuwe od tego 
czasu baranek jako ozdoba stołu Śświą 
ttcziego 


W Rzymie w starej 
Agnieszki święcone są corocznie dwa | 
baraaki, które następun w Papicż błogo- | 
Manvi i adaje a Wie 


bazylice św. 


chowanie do jed- 


noe erm a e e a e 


DAJ GROSZ NA CELE TOWA- 
RZYSTWA SZKOŁY ODP N B EE 


1 
symbol baranka z postacią Zbawiciela. 
i 


Baranek i jajko. 


mego z żeńskich klusztorów, Z wełny 


tych baranków wwrabiane są kardv= 
nałskie paljusze, 

Drugi svmboł Wielkanocy — jaiko, 
zachowało swe znaczenie jeszcze z 
czasów  przedbistorycznych rogań- 
skich. Jest ono wyebrażeniem życia. 
iego rozwo 1 płodmośćci. ronieważ 
nigdzie tak widocznie, jak w daju Śle- 
dzić nie można postępu  wcielajacego 
się życia. Stąd też iaie mialo od maj 


dawniejszych czasów u rozmaitych na 
rodów charakter symbolu. U Egipcjan 
za panowania Faraonów daje było zaa 
kiem boga słońca. od którego pochodzi 
wszelkie życie w Grecii starożytnej 
towarzyszyło iako symbol begini Afro 
dycie, indyjska Kalewala wspomina 0 


powszaniu wszechświata z  sześcu 
złotych jai, indviska filozofia uważa 
jaje Bramhenda za zaród wszelkiego 


stworzenia, LA 


W wierzeniach | zahobonach rozmai 
tyeh ludów wystenuje jale iako Śro- 
dek przeciw bezpłodności i chorobom. 
oraz iako ofiura składana zmarłym w 
ceciu zapewnienia im spokoju, Ten o- 
stami zwyczaj znany jest także w 
Polsce, na Rusi i w Rosii, gdzie na gro 


Żydowska agitacja antyniemiecka w Paryżu. | 


——— ma Z am Iam 


z dnia 16 kwietnia 1933. 


e wielkant 


cne. 


hy swych klizkieli 

ucene pisanki, 
Nasi włościanie 

w ogrodach 


wynosi sie wielka- 


zakopują kraszanki 
i polach. wrmurowują ie 
w ściany domów i rzucają ma dachy. 
chat, uważając to za ochrone przeciw 
czarom. Zwyczaj dzielenia się jatkiem 
i składania sobie wzajemnie Życzeń 
znany jest tylko w Polsce. kównież 
malowanie jajek zwane  „pisaniem* 
jest osobliwością Polski i Rusi. Naipię 
kniejsze pisanki maluie lud huculski. 


WESOŁYCH ŚWIĄT. 


Życzymy P. T. Klijantom 


STELLA ILLUSTRA 


Parowa Fabryka Cnem. Czyszczenia i Art. Farbowania 
oraz higieniczna Pralnia Bielizny, Lwów, Marcina 15 
—— | wszystkia ODDZIAŁY. 


WiGuśGG0 ALLELUJA 


życzy swoim „stałym oraz przyszłym 
odbiorcom PERFUMERJA 


S. FEDER 


twów, ul. Syksiuska 7. 


829 


Od szerczu dni odbywają się w Paryżu tłamne wiece żydowskie, celem zaprotesto- 


wania przeciw pogromowi żydów w Niemczech. 


Na zdięciu naszem widzimy tiumy, 


Moda we Francji. 


ciektowny 
wyścigowego 


Na zdięciu neszem widzimy 

kostium wioserny Z poła 
w Auteuil. 

| RO [SE 


Tajemn.ca promieni 
kosmicznych. 


Uczony kanadyiski Gordon Full, pro- 
fesor fizyki w- liceum Dartmouth, pe- 
święcił szereg lat pracy badaniom nro 
mieni kosniicznych. Na temat tych ba. 
dań wygłosił już szereg wykładów w 
Królewskim Instytucie w Toronto, U- 
czony poparł wyklady demonstracja- 
mi, lwioruzi on, że bauanie pronictu 
kosmicznych da nauce klucz do Wie 
uzy o prawie energij atorów, Pozna- 
ne tego brawa, doprowadzi do rozb i= 


nia atumów ji całkowitej Wansmisu 
metaiu. Nauka wkroczy na drogę poz 


uaa we'u zagadiich: stanow acych 
dziś tajemnicę istoty ı dzialan a fal elv- 
ktro-magnetycznych i praw atinosiery= 
cznycli. 

Zdanem uczcuego radio przeksztalci 
calkowicie życie człowieku na zienn. 


B. W. LEWICKI. 


0 aktorze 


Kiedy sie rzuci okiem na szpalty po 
puarnych pism kinowych. gdy się pod 
stuchu rozniowę kinowych bywalców. 
cden się tam tylko dostrzega moment, 
jeden punkt obserwacii. Jest nim aktor 
filmowy. Jak meteor rozbłyskujacy na 
Hrmamencie ekranów i jak meteor sta- 
czajacy się za horyzont niezamięci Eo 
świetbstej paraboli powodzenia. Wv- 
ciaje się być ośrodkiem sztuki filmowej, 
jej sensem istnienia i giówną atrakcją. 

W takiem przekonaniu, do dziś mo- 
cno zalęgłum u najszerszych rzesz ki- 
noimanów. utwierdzał nas ubiegły o- 
kres rozwoju filinu, zlikwidowany za 
niedawmei pamięci nas wszystkich, Ce 
chujący go antropocentryzm fabularny. 


zławisko nieodłączne od supremacji 
aktora-solisty, wziął swój początek 


z konstrukci. widowiskąwej teatru mie 
szczańskiego 1 tworzonej na miarę 
iego trzech ścian literatury dramaty:cz- 
nej. Aktor teatralny, w miare sprzyja 
jacych okoliczności. zostawał aktorem 
filmowym. Kino starano się zrobić 
dwuwymiarowa ziawą teatru, Była to 
idoa pierwszych dwóch dziesięcioleci 
XŃ-go wieku, gdy eksploatacia wyna- 
lazku braci Lumiere wyszła z okresu 
chwytania na taśmę każdego gatunku 
akcji: zarówno wiazdu cara Aleksan- 


oczekujące na wpuszczenię ich do sali, w której 


filmowym. 


dra III, do Paryża jak i zainscenizowa- 
nej przez anonimowych aktorów ili- 
storji zabójstwa. Naiwna tematyka 
wyczerpała się rychło. Powstały pier- 
wsze przeróbki kinowe utworów po- 
wieściowych i dramatycznych, Wów 
CZŁS. WZOVEMI 
mie aktorzy. przeznaczeni 
nia ról głównych. przyszłe 
«wiazdory: Henny Porten, 
tler, Asta Niclsen j Eryk Keiser Tiiz. 
Film aktorski narodził się w Niem- 
czech i tam do czasów Wielkiei Weiny 
święcił niczaprzeczone tryumiy. Póź- 
niei przeniósł się na teren Stanów Zjed 
noczenych. które wówczas sięgały po 
barto potencii filnowej W r. 1911 za- 
stała założona w słonecznei Kalifornii 
osada Hollywood, dziś wielkomiejskie 
centrum kultu aktora filmowego. Wów 
czas dopiero nabierało rozgłosu dzię- 
ki posularności 
szkańców: Marv Pickford, Douglasa 
Fairhbanksą. Zasteny protagonistów c- 
kranu rosną odtąd szybko. uzupełnia- 
ia się i zmiemiają. Coraz nowe twarze 
na śŚwietlistych ekranach: Janniuys, 
Wegener, Pola Negri j nie mogąca się 
skończyć Smosarska. 

W latach powojennych aktor filmo- 
wy, zawojował całość Spraw filmu. 


do kreowa- 
gwiazdy i 
Max Lin- 


teatru. pożawik się w fil ' 


pierwszych swych mie į 


zm AAA m 


odbywa się jeden z tych wieców. 


który tworzony jest w tym okresie 
specialnie dla niego, dla popisu jego gry 
i.. urody. Wytwómnie „mają zaszczyt" 
przedstawiać publiczności czolowyel 
swych aktorów w utworach dla nich 
konponowanych. przyczetu osoba rea 
lizatora była rcekwizytem zgoła bez 
ziacztenia, narówni z kwestią artysty- 


„cz tilmu. Obraz filmowy to kompleks 


poruszeń, gestów i uśmiechów osobni- 
ka rozsławiodego zapomocą 
Za UTĘAWZOWANEJ 
zadrukowanych szpalt usłużnej 
filmowci. „Co jadi ua obiad"? „czy 
4) blondynów 2" į „kiedy po raz pier- 

wszy caiował? — oto zasięg zainte- 
resowań kinomanów, zaślepionych w 
uwielbieniu akturszczyzny  filinowej. 
Powstaie mapół-crotyczna  psychoza 
mas, przejawiająca się w kulcie zmarłe 
go Rudolfa Valentino, żviących: Grety 
Garbo i Ramona Novwarro. A dalej nie- 
słabnące zainteresowanie osobami zna 
nych z ekranu całemu światu: Liljany 
Harvey i Chevaliera, Silvii Sidney i 
Clive Broka. „l tyle, tyle jeszcze în- 
nych, w miarę czasu coraz innych blon 
dynek i brunetów, wampów ji rozko- 
sznych. niezapomnianych i iedynych. 
„Czuła na kulturę filmowa“ Polska, po 
szczycić się może świetnie zorgiuizo 
warty kultem Brodziszua i  Smosar- 
skiej, 

Koniec tej psychozie aktorszczyzny 
zwiastowały przed laty jeszcze filmy 
Abla Gance'a i Fritza Langa.  zasniast 


prasy 


sprytnie 
reklamy ilustracyjnej i 


jednostki, wprowadzające masę ludz- 
ka jako czynnik zainteresowań pier- 
wszoplanowych. Poiem twórczość fil- 
Mowa rosylska zwróciła się w kierun- 
ku obrazowania życia grup caivch i 
społeczeństw, Gdy jeszcze działalność 
tksperymientaforów - awangardzistów 
wywiodła na ckrany film artystyczny, 
pFozbawicay fabuły flterackiej, atmosfe 
ra oczyściła się nieco. Najazd gwiazd 
filmowych okazał się mniej natarczy- 
Wy i nieodparty. gdy skcomfrontowano 
je z ich estetyczną racją istnienia, 

"NW ujęciu osądu estetyczuego aktor 
stanowi kategorię t. zw. przedmiotu 
przedsta wiającego, pośredniczącego 
między światem rzeczywistym a jstnie 
jącemi w dziele sztuki przedmiotami 
imaginatywnemi i  przedstawionemi. 
Na terenie organizacji artystycznej fil- 
mu stosunek ten pogłębia się nawet; 
aktor sam stale się. przedmiotem przed 
stawienia, z uszczurłeniem jednak 
swej indywidualności. Spojrzenie obje- 
ktywu  wyrówmuie różnicę między 
człowiekiem a kompleksem przedmio- 
tów otaczających go. Jak powiada je- 
den z publicystów, równą ma dlań war 
tość twarz Grety Garbo jak i dobrze 
oświetlony stołek. Aktor, jak każdy 
rekwizyt inartwv. staile się często 
rówmowartościowym składnikiem wi- 
ddzialności kinowej., I dlatego film no- 
woczesny. Świadomy swych możliwo- 
ści antystycznych, rezygnuje z aktora- 
solisty. PNZYZWYCZĄJNEGO „GAL PASIA- 


10 


$. p. Min. Ignacy Boerner. 


Wczoraj o godz. 22 zmarł w Warszawie 

po krótkiej chorobie Minister Poczt i Te- 

legrafów inżynier Ignacy Boerner. Na zdję 

ciu naszem podajemy podobiznę śp. inży- 
niera Ignacego Boernera. 
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Czy U. S. 8. zwiększy obieg 
banknoiów ! 


Waszyngton, 13 kwietnia. (PAT) Se 
nator Thomas złożył w senacie po 
prawki do projektu ustawy o pomocy 
dla farmerów. W myśl tych poprawek, 
prezydant Roosevelt upoważniony był 
by do zwiększenia obicgu pieniężnego, 
bez potrzeby uzyskania specjalnych 
pełnomocnictw. Cel ten mógłby być 
osiągnięty przez cmisię banknotów Fe 
¿eral Reserve Banku oraz przez usta- 
lenie zawartości złota w dolarze. 

Jest rzeczą wątpliwą. czy poprawka 
la zostanie przyjęta, ponieważ prczy- 
dent Rccsevctt dał do zrozumienia 0- 
statnio, iz przeciwny jest zwiększeniu 
obiegu walutowego, Poprawka ta pod 
dana zostanie pod głosowane dopiero 
po puwzięcin decyzii co do klauzul pro 
lektu ustawy, dotyczących podniesie- 
Ra cen i iinansowania hipotek. 


||— 


SUKCES POLSKIEGO ZAPAŚNIKA. 


Zurich, 13 kwietnia. (PAT) Zakoń- 
czy.y się lu zawody zapaśników za- 
wodowych w których brał udział 
mistrz Polski w wadze sredniej Wa- 
cław Badurski, zajinując jedno z czo- 
lowych micise w turnieju, mimo iż 
wszyscy przeciwnicy przewyższali go 
wagą. Prasa sportowa zamieszcza po- 
chlebne wzmianki o Badurskim, pód- 
kreślając jego technike. 


wy egocentrycznej. Takin zostawia 
się obliczoną już tylko na snobów i za 
paleńców kateyarię filmów t. zw. ak- 
torskich. Przykładem może tu być obe 
cna użyteczność a względnie całkowi- 
ta nieużyteczność artystyczna Rano- 
na Novarro. Film artystyczny rekrutu- 
je aktorów o odrowicdnich do kreacji 
warunkach a nie usta!enci sławic. Tak 
komylciuje obsady aktorskie swych 
filmów Rene Clair a za jego przykła- 
dem wi realizatorzy (w Polsce Ford 
` Leites). Sylweikę artystyczną aktora 
urabia realizator, wkomponowuje ten 
swój uaidoskonalszy, bo żywy rekwi- 
zyt w całość realizowanego utworu, I 
wtedy Splendor aktorski nietylko nie 
umniejsza się. ale nawet przeciwnie: 
zdobywa zasiugę współtworzenia ca- 
łości dzieła, co aktorum typu dawnego 
nie zawsze przypadało w udziale. 
Jest w tem umiejętność pracy zbioro- 
wej i płynąca stąd radość twórcza, nie 
domagaiąca się dosadnego wysunięcia 
uaprzód csobowości jednostki. Two- 
rzy się na naszych oczach typ biernej 
twórczości aktora, żywego współczy! 
nika utworu filmowego i iego artysty- 
cznego sensu interpretatora, 


Jest jeszcze druga kategoria aktor- 
ska. Obeimuie oma tych nielicznych, 


Nr. z dnia 16 kwietnia 1933. 


W szeregu zakładów i instytucyj po 
wołamych do życia przez Gminę mia- 
sta Lwowa jedno z najpoważniejszych 
miejsc zajmuje Mieiska Komunalna Ka 
sa Oszczędności, która w 1932 r. ukoń 
czyła 20 lat swei działalności. — Z tej 


okazji warto ptzypomnieć, że dyskusie | 


i wnioski o założenie Kasy. opracowy- 
wanie projektów statutu — było doko- 
mywane kilkakrotnie w latach 1589--- 
1912 ; stale projekty te navotykały na 
nieprzezwyciężony opór władz austria 
akich. Dopiero w 1912 r. udało sie uzy- 
skać zatwierdzenie statutu i zezwole- 
nie na otwarcie Kasy ówczesnemu Pre 
zydentowi miasta Józefowi Neumanno 
wi. 


r aa A, oe 


Miejska Komunalna Kasa Oszczędności 


we Lwowie. 


W ciągu 20 lat istnienia zdała Kasa 
chłubny eszamn ze swej użyteczności 
dla szerokich mas społeczeństwa, a do 
wód uznawia dla jej działalności ze 
strony mieszkańców Lwowa leży w 
cyfrach wykazniących ilość stron zała 
twicnych przez dział wkladkowy w 
ciągu ubiegłych lat oraz we wzroście 
wkładck oszczedsościowych do niei 
znoszonych, dzięki którym z małego 
zakładu sta!a się jedna z naipoważniei 
szych instytncyj finansowych w kraju. 

Dia ilustracij rozwoju M.K.K.O. 
niech posłużą następujące daty torów- 
nawcze: 


1912 r. 1932 r. 
Stan wkładów K. 2,945.019'11 Zł. 62,705.098°57 
Pożyczki hipoteczne „  [,048.000—- „  20,947'096 74 
Portfel wekslowy w  1,272.60452 „  20,037.359'42 
Ogólny obrót kasowy w 21,251.987'16 „ 402,578.840'10 
W ciągu tych 20 lat wypłaciła M. K. | żenie szerokich warstw  społeczeń- 


K.:0. na cele doborczynne: Koron 
77.569. — Mp. 243,513.632, — i złotych 
605.318.36, 
- Onegdaj odbyło się pod przewodni- 
ctwem Prezydenta miasta Wacława 
Drojanowskiego posiedzenie Rady Ka- 
sę. na którem Zarząd przed'ożył spra 
wwozdanie z działalności za rok 1932. 
Pogłębiające się z roku na mk prze- 
silenie ekonomiczne, które 
dotknęło wszystkie dziedziny naszego 
Życia gospodarczego, wywołując zubo 


stwa, nie mogło pozostać bez ujemmc- 
go wpływu również 4 na działaność 
instytucyj finansowych. Jeśli mimo 
tych nicprzychyjnych warunków zdoła 
ła M. K. K. O. utrzymać w ciągu roku 
dotychczasowy poziom wkładów, a 
nawet podwyższyć go w stosunku do 
roku 1031 o przeszło ði pół milicna 
złotych. ło miewatpliwie zawdzięcza 


ak silnic i to silnie neruntowanemu wśród spote- 
tak sil t Inie grunt nem d spo! 


czeństwa zaufaniu, lakie potrafiła so- 


Raid lotn? ów po'skich do Sofii. 


Wczoraj popołudniu odlecialo z Warszawy do Sofii pięść samolotów, 
Lotniczem, urzadzonem przez 


udziału w wiełkiem Święcie 


cełemm wzięcia 
Aeroklub Bułgarski i 


Bułgarskie Towarzystwo Lotnicze, Na zdjęciu naszem widzimy dwóch uczestników 
raidu pp. Makowskiego, dyrektor „Lotu (na lewo) i pułk. Filipowicza (na prawo) 


w towarzystwie wojewody warszawskieggo p. Twardo i Ministra 


Komunikacji p. 


bietkiewicza ua lotnisku Mokotowskiem, tuż przed odlotem. 


którzy pod wewnętrznym nakazem 
swej psychiki tworzą Świadomie i sta- 
le w szeregu kreacyj jeden typ, dosko- 
nalący się tylko i krystalzuijący. Przy- 
kład: Keaton i Chaplin, interrretujący 
Świat filozofją komizmu. Keaton — 
egoista è Chaplin — altruista. Nic- 
zmienne konsekwentna wytyczna łą: 
czy ich wszystkie krcacie, z wielości 
typów stwarza jedność .Na innym te- 
renie iedność tvpu. zamierzona i kon- 
sekwentnie realizowana cechuje indy- 
widualność aktorska Marleny Dietrich. 
Biorąc pod uwagę stworzone przez 
nią typy bohaterek filmów Sternberga, 
nie trudno odczuć ich współnorę. leża- 
cą w dużej mierze Poza inwencią rea- 
lizatora, lęguącą się natomiast w cha- 
rakterze odtwórczym. Tancerka Lola 
z „Niebieskiego aniola“. jest poprzed 
niem istnieniem kobiety-szpiega Z 
X-27; Amy Jolly z „Marokka“ i Shang 
hai Lily — to dalsze tej samej postaci 
inkarnacic. To kobieta mądra życiem i 
sama sobą, rzecby można intelektuali- 
stka, biorąca miłość pierwsza, po mę- 
sku. a nie miłości wyczekujaca. Kobie- 
ta, która postanawia i sama wybiera; 
która staje śmiało do gry i nie boi się 
skutków przegranej. Dlatego piosnka 
Loli: „Ich bin von Komi biss Fuss-auf 
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Liebe eingestellt“ brzmi jak tragiczna 
rewelacja i dlatego kapitulacia tej sa- 
mej przecież kobiety jako bohaterki 
„X-ŻT" jest gestem bohaterskim. Krea 
cia „iasnowłosei Wenus“ rozszerza 
ten nawskróś nowoczesny, dzielny typ 
kochającej kobiety na kompleks macie 
rzyńistwą, 

Analogjie pewne nawodzą kreacje 
aktorskie Brygidy Helm. To uporczy- 
we subliimowanie kobiecości, to odgro- 
dzenie się od otaczające? codzienności 
życiowej maską twarzy i skrenowa- 
nym, jakby somnambulicznym gestem, 
nadaje grze Brygidy Helm piętno cd- 
rębności, charakterystycznej 4 konsc- 
kwentnie jednej — zarówno w «Metro 
tolis“ i .Atlantydzie* jak i w słabym 
iilmie Ulickiego o kobiecie i szpiegu. 

Tak więc wrzeczywistości, stwarza 
nej przez kino, staje aktor twórczy w 
funkcji interpretatora inwencji realiza 
tora utworu filmowego. albo taż od- 
grywa powierzona mu role z zamia- 
rem wydobycia z niei wartości trwa- 
tych. Dia innego typu aktorów, niema 
już miejsca na ekranie. Nad Follywoo- 
dem, Joinville i Neubabelsbergiem mie 
bo szarzeje. Gwiazdy gasna. Już prze- 
szla ulewa zawrotnych  honorarjów. 
W krainie filmu Tobi sie coraz jaśniej. 


bie zdobyć swoją 20-letnią  działalno- 
ścią, 

Kapitał obrotowy Kasy wynosił w 
dniu 3ł grudnia 1932 r. we whkładach 
oszczędności i lokatach na rkach bieżą 
cych kwotę zł, rz2I5z865 w tem 
Oddziały miejskie przy ul, Gródeckiei 
i przy ul. Zórkiewskiej, które zostały 
założone dla wwgodv ludności przed- 
mieść lwowskich. wykazwia stan wkła 
dów z końcem 1932 r: Oddział przy 
ul. Gródeckiei zł. 4.339.801.63, zaś Od- 
dział przy ul. Żółkiewskiej kwotę zł. 
1.663.090.859, 

Ogóiem w ciągu rocku załatwiono w 
dziale wkładkowym 262.144 stron, czy 
li przeciętnie 874 stron dziennie, 

Stan pożyczek hipotecznych w dun 
3i grudnia 1922 r. wykazuje 816 sztuk 
ia ogólna kwotę zł. 20.947.095.74. z 
czego w okresie sprawnzdaw szvm u- 
dzielono 7S pożyczek na kwotę zł 
1.795.218.20, 

Naiważniejsza i naibardzież ruchliwa 
forma działa'nośc! kredytowej Kasy 
jest eskont wekli — W ciąsu 1902 r. 
zeskomtowano 64.159 weksli, wykubio+ 
no zaś 65.805, 

Stan portfeln w dniu 31 zrudnia 1932 
r. wynosił 14.149 weksli na kwotę zł. 
20,037.359.42, 


Z udzielcnvch kredytów weksle- 
wych przypadało: na hande! 14.277. 
na przemysł .20.46%,. na rolnictwo 


19%, na rękodzieło 10.51%. na właści- 


ciel} realności 60%, na imme zawody 
576%, 
Poważne usługi ludności miasta. 


zwłaszcza w dzisiejszym ckresie prze- 
sileniowym. oddaje Miejski Zakład Za 
stawniczy. Zakład ten załatwiał w oe 
kresie Snrawozdawczym “Przeciętnie 
420 stron dziennie, a ogólny jego obrót 
kasowy osiaenał kwotę zł. 8,522.313.02 

Z uzyskanych dochcdów brutto zł. 
5.705.4/6.20 wypłacono  posiadaczoni 
wkładów zł. 4.247.915.06, pokryto ko- 
szty personalne. rzeczowe. podatki, róż 
ne odpisy. a wykazaną nadwyżkę w 
kwocie zł. 3U4.508.52 rozdzielono w ten 
sposób, że zł. 154.508.352 przeznaczono 
do funduszu zasobowczo. zł. 80.000 
rwzekazano  Mieiskiemu Komitetowi 
dla spraw bezrobocia we Lwowie, zł. 
40.000 przeznaczono na budowę kąpieli 
ska ludowego we Lwowie. zaś zł. 
80.000 na inne cele dcbroczymne. 

Po uwzględnieniu powyższei dotacji 
wynoszą fundusze własne Kasy. służą 
ce na zabezpieczenie wkładek zł. 
4,521.022.44 t.j. 7.36 proc. kapitału 
wkładkowcgo, 

Na wiosek Komisii Kontrolulącei 
przyjęto sprawozdanie Zarządu i wnio 
ski ~- do rozdziału zysku za rok 1922. 
oraz wyrażono Zarządewi Kasy uzna- 
nie za należyte | umiejetne prowadze- 
nie Kasy w dzisiejszych trudnych wa- 
runkach. 


Przytoczone cyfry —  ilustrujacz 
wymownie świadczenia Kasv dia ży- 
cia gospodarczego naszego miasta -- 


stwierdzają mezbice, że Kasa potrafi- 
ła stać się naprawdę powszechnie uży 
teczną instytucia miejska. 
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Przy bólach reumatycznych w gło- 
wie, biodrach, i ramicnach. nerwobó- 
lach, bółach w udach i postrzałowych, 
Stosuje się naturalna wodę gorzka 
Franciszka-Józefa dla codziennego o- 
ctzyszczania przewodu pokarmowego. 
Zalecana przez lekarzy. 695 


Zapisujcie się na 


członków LOPP. 


Wiadomości bieżące 
Sobota 


Wielka Sobota 


lutro: Wielkanoc 


Wschód słońca 4'41 
Zachód słońca 18 33 


kwietnia 
1933 


Wszystkim naszym  Prenumerat0. 
rom, Czytelnikom i Przyjaciołom pisma 
składamy najserdeczniejsze życzenia 
„Wesołego Alieluja". 


TEATR WIELKI. 


Niedziela 16 bm. godz. 7.30 
Doktor“. 

Poniedziałek 17 bm. godz. 12 w południe 
„Jacuś mieroba i jego przyjacłel“, balka 
dla młodzieży Raorta. Ceny najniższe od 
40 gr. do 3.50. — Godz. 3.30 „Cezar i Kle- 
opatra", komedja B. O. Shawa, ceny nat- 
niższe od 40 gr. do 3.50. — Godz. 7.30 w. 


„Fraulein Doktor". 
godz. 7.30 „Fraulein 


Wtorek 18 bm. 
Doktor". 

Środa 19 bm. godz. 7.30 „Fraulein Dok- 
tor“. 

Czwartek 20 bm. godz. 7.30 „Fraulein 

Doktor“, przedstawienie zakupione przez 
Polski Czerw, Krzyż. 
Piątek 21 bm. godz. 7.30 „Fraulein Dok- 
tor“. 
Sobota 22 bm. godz. 7.30 „Fraulein Dok- 
tor". : 

Niedziela 23 bm. godz. 3.30 „Śluby Pa- 
nieńskie", ceny najniż. od 40 gr. do 3.50.— 
Godz. 7.30 „Fraulein Doktor". 


„Franletn 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Niedziela 16 bm. godz. 7.30 „Michasia I 
jej Matka“. 
Poniedziałek 17 bm. godz. 3.30 „Made- 
moiselle", ceny najniż. od 60 gr. do 3.50. 
— Godz. 7.30 ..Michasia i jej Matka“, 
Wtorek 18 bm. godz. 7.30 „Michasia 1 
jej Matka“. 
Środa 19 bm. godz. 7.30, występ operet- 
ki warsz. „Peppina“. 

Czwartek 20 bm. godz. 7.30. występ 0- 
peretki warsz. „Peppina". 

Piątek 21 bm. godz. 7.30, ostatni występ 
cperetki warsz. „Peppina". 

Sobota 22 bm. godz. 7.30 „Złota Ciocia”. 

Niedziela 23 bm. godz. 3.30 „Złota Cio- 
cia“, cery najniższe od 60 gr. do 3.50. — 
Godz. 7.30 „Złota Ciocia". 

Kasy przedsprzedaży czynne Są: 

Kasa Miastowa „Abo“ Rutowskiego I. 2: 
w czwartek 13 i w piatek 14 bm. od godz. 
9 rano do 4 popol; w sobotę 15 bm. od 
godz. 9 rano do 1 w pol; w niedzielę 16 
kin. od godz. 11 rano do I w poł.; w po- 
niedziałek 17 bm. od godz. 11 rano do 1-ej 
w południe. 
Kasa w Teatrze Wielkim: w czwartek 13 
i piatek 14 bm. Od godz, 10 rano do 2 
w pal; w sobotę 15 bm. od godz. 10 rano 
do I w poł: w niedzielę 16 bm. od godz. 
11 rano do I w pol; w poniedzialek 17 
bm. od zodz. 10 rano do 1 w pol, oraz 
w obu Teatrach Mieiskich ma 2 godziny 
przed przedstawieniem. 


MACIEJ FREUDMAN. 


Ciężkie żołnierskie buty zawisły 
przez chwilę w powietrzu, by zaraz 
opaść w wygmiecione już miano- 
wym krokiem szyldwachów. ciem- 
no - wodniste wgłębienia moszy- 
stero śniegu. Zaryły się Szpicami 
bazneiów w ziemię karabiny. Oka- 
laiące dom luźnym łańcuchem war- 
tv. postmęły się ku wyrwom parka- 
nu nastawiaijąc chciwie uszu i od- 
garniając chroniace przed zimnem 
czapy. Sierżant przestał Ssać na 
chwile gorzałkę z brudnej manierki 
i obrócił twarz w strone oŚwietlo- 
nych okien. 


Waliły się stamtąd, grzmiały i 
kwiliły, głaskały i biły, męczyły i 
otulały imelodjami najróżniejszych 
barw i sentymentów  iortepianowc 
tony. Na głowy i w usta podsłuchu- 
jących za drzwiami ordynansiiw, 
czy miłczących w sąsiednich poko- 
jach oficerków, lałyv się przetopionc 
akordami księżycowe nastroje, pO- 
mieszane z terkotaniem basu niby 
kulomioty: owijały się ich zachwy- 
cone westeimienia w rozigrane try- 
le dalekich marzcń, zapomnianych 
w wichurze wojenucj słów. Napel- 
wały sie serca ' kapia: 


| nego pudla fortepianu. 
li 
l 


Nr. z dnia 16 kwictnia 1933. 


Tydzień ochrony przyrody w ogrodzie Sejmu. 


Wozoraj popołudniu 


odbyło się w ogrodzie Sejmowym zawieszenie na drzewach 


sztucznych gniazd dla ptactwa, Przy zawieszeniu gmiazd pomagały dzieci funkcio- 
nariuszy Sejmowych. 


CUE O O 


SALA COLOSSEUM, . 


Film „Sylvia Sidney i Fredric Maręh' -- 
Rewja „Pękamy ze śmiechu“, 


KINOTEATRY. 

APOLLO: „Celty strzelec" (Vlasta 
Burian). 

ATLANTIC: „Kain i Artem“. 

CASINO: „Greta Garbo jako Kurty- 
zana”. 

CHIMERA: „Kochaj mnie dziś". 

GRAŻYNA: „10 proc. dla mnie", 

KOPERNIK: „Nagana“, 

MARYSIENKA: „Nagara“. 

PALACE: K. Bodo i K. Tem .Jego 
Ekscelencja Subjekt“. 

PAŃ: „Pod fałszywa flaga“ i rewia. 

PASAŻ: „Krwawy wąwóz“. 

RAJ: „Każdemu wclro kochać". 

STYLOWY: „Buster Keaton na fron 
cie“ i rewia. 

ŚWIT: „Ich| dole i niedołe (Flip i 
Fiap) 

—— ( 0 

— Hanka Ordonówna, znakomita nasza 
pieśniarka, wystąpi przed wyvłażdem na 
tournee zagraniczne z pożegnałnym wie- 
czorem w piątek 21 b. m. 814 

— Z sali koncertowej, W' środę 19 b. m. 
wystąpi z koncertem poraz pierwszy we 
Lwowie 13-letni skrzypek wirtuoz — Hen- 
ryś Szeryng, który, zdaniem najwybitniej. 
szych recenzentów  pofskich i zagranicz- 
nych, ma przed sobą Światową karjerę, 
jaka oczekuje tylko nielicznych, $zczęśli- 
wych wybrańców lesu, Dwukrotne wystę- 
py tego fenomenalnego młodocianego wit- 
tuoza na estradzie Filharmonii Warszaw- 
skiej w bieżącym sezonie, wywołały 'ol- 
brzymia sensację. Wykonanie’ Szeryngi 
arcytrudnego komcertu Brahmsa z towa- 
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rzyszeniem orkiestry jediomyślnie zaliczo- 
ne zostało przez prasę warszawską do 
ewenementów tegorocznego sezonu. We 
Lwowie młody wirtuoz wykona wspaniały 
program z sonata Brahmsa i symfonia hi- 
Szpańską E. Lalo na czele.  Akompaniuje 
niezwykle utalentowany pianista Marjan 
Pohoriles. 
—Ąf— 


— Teatr Wielki. W niedzielę 16, pomie- 
dzialek 17 kwietnia i dnie następne Teatr 
Wiełki gra ciesząca się coraz większem 
powodzeniem znakom:tą sztukę Iwowianina 
Jerzego Tepy „Fräulein Doktor", Kinetycz- 
na faktura sztuki, sensacyjna treść, oparta 
ia rzeczywistych dziejach  genialacgu 
szpiega - kobiety, Anny - Marji Leseer, 
iascynaujące efekty sceniczne (do złudzenia 
zrobione sceny batalistyczne) oraz prze» 
konywująca swoja siła sugestywną grt 
aktorska składa się ma całość, która nic 
dziwnego że zdobyła sobie uznanie zarów- 
no prasy jak i publiczności lwowskiej, 
W czołowych rolach występuia pp. Eichle= 
równa, Gutiner, Chodecki, Jaśkiewicz, Stę- 
powski, Żurowski, Brochwicz, Kreczmar, 
Skiadanck. Więckowski. Jakubińska, Kor- 
dowski, Przystawski, Lewicki, Machatski, 
Posiadłowsłkd, Pełeński i inmi, przy współ- 
udziale całego zastępu komparsów, wojska 
kilkunastu elektrotechników i pyrotechni- 
ków. „Fräulein Doktor“ jest sztuką, która 
zdobyła sobie największe powodzenie w 
ciągu ostatnich dwóch lat — to też praw:u 
wszystkie teatry w Polsce zapowiadają jej 
wystawienie, 


-- Teatr Rozmaitości. Czarująca _„Mi- 
chasia i jej matka“ grana będzie w Teatrze 
Rozmaitości w niedzielę 16, poniedziałek 
17 i wtorek 18 kwietnia, ustępujac zkoleł 
miejsca Warszawskiej  Operetce. Pełna 
dowcipu, przezabawnych sytuacyj i iście 
francuskiego perlistego djalogu - komedii 
zmakomitej spółki autorskiej Caillavetta i 
Flemrsa posiada pierwszorzędną obsxdę w 
postaci pp. Martiał (Michasia) Wierzejska 


Purpurowe melodie. 


cych tęsknotą domów i ziem. Na 
spotkanie tym rusałkowym zwi- 
dom, kwietnym zachwytom dźwię- 
ków, wybiyskiwać zaczęły z niena- 
cka uderzenia krótkie i napastliwe. 
Już nie groteskowo kiaskały kulo- 
mioty, ale rył powictrze huczny 
odgłos artyleryjskiei kanonady. Co 
raz szybciej, coraz głośniej, co raz 
zażarciejj Aż się- zwinęło całe 
dźwiekowisko w opętany jakiś kłąb 
wściekłych zmagań się ciemnych i 
białych mocy. A poiemi zcemento- 
wało się wszystko jakąś z począt- 
ku nikłą, potem co raz bardziej prze 
wwodzącą niteczką melodii. Jedna, 
dwie, dziesięć melodyj... Pierzchły 
wszystkie inne gdzieś w głąb czar- 


Grała jedna nieodparta i wszech- 
inogąca. Natchuiowa i nieziemska. 
Nieodgaudniona. Burzyła szarą mar- 
twotę, rozwalała Ściany rzeczywi- 
Stości, krzyczała przeraźliwą jasno- 
ścią, by wreszcie zalać purpurą roz 
igrane zmysły. Drgania powielrza 

| zda się od tej purpury Cczepwieniały. 

Człowiek przy fortepianie zsunąl 
bezwładnie palce z kławiszów. Od- 
orężył się całem ciałciii 
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trwał Z przyciśniętemi do twarzy 
dłońmi. Kiedy dłonie się usunęły, 
apojrzały z pod krzaczastych brwi 
małe, roztopione w niewiadomej 
barwie oczy. Głowa ciężka i 
chwiejna, a przecież zmartwiała w 
zapatrzeniu się w coś, czego nie do 
sięgała. Nic dosięgała mimo gene- 
ralskich epołetów i lśniącej szpady 
przy Sstrojnym mundurze. 

— Ekscelencjo |... 

Generał Hellwig rzuca ukośne 
spojrzenie na wyprostowanego ad- 
jutanta. Wie, że inusiało się stać coś 
niezwykłego, jeśli leutnant v. He- 
rensdorf, ośmicla się. przeszkadzać 
mu w tej właśnie chwili, 

Nie odpowiada na iękliwą inwo- 
kację. Leutnant v. Herensdorf. po- 
chyła się lekko na wciąż zsuniętych 
nogach i szepce prawie w ucho ge- 
nerała: 

= Przy jeclak,, 

Kto przyjechał? Po co? I czemu 
ten namaszczony, bojaźliwy i wzru- 
szony grymas na twarzy adjutam- 
ta... Kto inny możeby zasypał ga 
gradem pytań, lub obruszyłby się 
scrją sykliwych docinków. Eksce- 
lencia von Hellwig jest jednak Eks- 
celencją Hellwigiem. A ponadto oj- 
cem Krzysztofa Heliwiga (dr. phil 
pscud. Pacifex), tego samego, który 
przed rokiem i miesiącem, został 


w fyl i | skazany przez sad woiskowy w Lip | camem. malej złotawłosej 
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Wielkanoc - 
w przysłowiach. 


Dawna polska tralycja wielkanocna 
wyrazda się przedewszystk:'em w Sze- 
regu pieśni świątecznych zarówno x9 
ścielnych jak Świeckich, ludowych, 
związanych zZz  „dyngusem,  „gai- 
kiem“, „topieniem Marzanny“ i t. dl. 
Zapewne to jest powodem, że stosunko 
wo ogromnie niewiele dochowało się 
natomiast przysłów, związanych z ©- 
kresem Wiełkiejnocy., W niektórych o- 
kolicach Polski na oznaczenie kiamcy 
używa sę pnzysłowia: „Świadczy się 
jak Piotr kurem w Wielki Piątek", Na 
oŚmieszenie. czyjegoś złego humoru w: 
żywana ' fest wersia  nowiedzeńł: 
„Krzywi się jak Wielki Piątek na Wie! 
ką Niedzielę”. Na określenie czyjejś DY 
Szałkowatości mówi się: „Głowa Ja% 
wielkanocne jaje“, t. j. z wierzchu peę'- 
kna, a wewnątrz pusta. Z człowieka là- 
two obraźliwego kpi się powiedzć- 
niem: „Czuły jak święcone jajko". , .. 

Natomiast inne narody posiadają zna 
cznie więcej przysłów _„wielkanow. 
nych“ We Francii mówi się: „Nie łap 
ryb w Wielką Sobotę“ tj. nie podejmuj 
spóźnione; roboty, z której nie będzie 
korzyści, jak ze sprzedażv ryb dopiero 
wtedy, gdy Post już minął, Kiedy się 
jakaś sprawa przewleka i niesporo ie 
dzie, Francuzi pocieszają się żartobli- 
wie: „Pomału, pomału, przyjdzie z wie 
sną Wielkanoc...“ Okres wielkanocny 
wogóle często służy za miarę czasu: 
„Masz dług płatny w Wielkanoc, bę- 
dzie ci Wielki Post za krótki..." Z Wis 
kanocą wiążą się również przewidywa 
nia pogody. Mówi się: „Boże Narodze- 
nie na balkonie, Wielkanoc przy komi- 
nie", lub „Boże Narodzenie przy jednem 
polanie w piecu, Wielkanoc na Ślizga- 
wce“, co w przybliżeniu odpowiada 
warunkom klimatyczno-meteorologicz-" 
nym we Francii. 


W Niemczech zamyka się samochwal 
cy usta przysłowiem: „Na Wielkanoc i 
zając potrafi znieść jaje“. Opieszałość 
i wykręcanie się od pracy karci przy” 
srowie: „Na Wielkanoc mie  dostatą 
kwoki urlopu". Odpowiada ono podob- 
memu co do znaczenia angielskiemu żar 
tobliwemu powiedzeniu: „Na Wielka- 
noc najwięcej iagniąt idzie pod nóż", 


(jej matka), w inych rolach pp. Kwiatkie- 
wiczową, Krzywicka, Strzelecki, Kordow- 
ski, Dabrowski (zarazem reżyser sztuki) 
Ratschka, Michułowicz i inni. 


— Popołudniówki świąteczne po cenacli 
najniższych od 45 gr. do 3.50. Żeby umożli 
wić obejrzenie w Święta najbardziej prze- 
bojowych sztuk bieżącego sezonu — Dyre- 
kcja Teatrów daje w drugie Święto, w po- 


sku na zamknięcie w twierdzy przez 
rok jeden. Tego samego Krzysztofa 
Hellwiga (pseud. Paciiex), którego 
artykuły w „Friedensstimme* nie 
dają spać spokojnie cenzorowi woj- 
skoweinu i kładą się nieprzybytym 
zwałem czarnych literek, na dro- 
dze do osiągnięcia dowództwa fron- 
tu przez generała - porucznika E- 
ryka Marji von Hellwig. Jeśli sie 
ma takiego syna i w rok po skazu- 
jącym go na rok więzienia wyroku, 
podczas Święcie mieprzerywałnego 
koncertu słyszy się z ust adjutanta, 
przy akompaniamencie niesamowi- 
tych wykrzywień na jego twarzy, 
słowa: „Przyjechał“, niema poco 
się pytać kto przyjechał i na co. 
Więc cksceleicja Hellwig ograni- 
cza się do leciutkiego skinienia rẹ- 
ką, które jest jednak w stanie od- 
rzucić za próg porucznika v. He- 
rensdorf (dwumetrowy dragon) i 
zamurować gęby wszystkim sawar 
| gocącym za drzwiami oiicerom | 
| ordynansom. I kiedy w głowie klę- 
bi się mnóstwo myśli, kiedy Ściera- 
i ją się z sobą przeliczne projekta u- 
| rządzenia się na przyjęcie marno- 
trawnego syna, twarz Ściąca się ma 
chinalnie w grymas osttożnej nie- 
chęci, pomieszanej z leciutką porcją 
miu | ky. o ten 
szalony chłopak, był ty. SZYKI 
istotki. 


niedziałek 17, o g. 3.30 dwa przedstawie- 
kia po cedach najniższych. 

I tak w Teatrze Wielkim grany będzie 
„Cezar i Kleopatra“ komedia genialnego 
Irlandczyka G. Shawa, Wielkie nazwiska 
pokazane nam od strony bardziej ludz- 
kiej — bez koturnowego patosu, raczej w 
rannych pantoflach i sztaimycy, oŚśmiesze- 
nie i zarazem zbliżenie tych ludzi, którzy 
inaczej wyglądają u Plutarcha, a zupełnie 
inaczej w genialnej trawestacii Shawa. 
Humor, ironia, która nieoszczędza nikłogo, 
cięty i madry dowcip — dają w całości 
sztukę wesoła, będącą jednocześnie na nai- 
wyższym poziomie intelektuatmym. Role 
tytułowe grają pp.: Martini i Białoszczyń- 
ski, craz p. Wanda Siemaszkowa, pp. Mia 
chułowicz Berski, Jaśkiewicz, Połoński, 
Szczepański, Guttner, Kreczmar, Brochwicz 
i imi. Bilety do nabycia w kasach teatrów 
j w biurze ABO, Rutowskiego 2. 

— W Teatrze Rozmaitości przedstawie- 
nie popol., ceny najniższe od 60 gr.—3.50. 
W Teatrze Rozmaitości grana będzie w po 
niedziałek o godz. 3.30 pop. „Mademolsel- 
ie", komedja Devała. Najbardziej złożowe 
zagadnienia macierzyństwa ujęte w prze- 
kroju współczesnego życia wielkomiejskie 
go— na tle filisterskiej rodziny bogatych 
mieszczuchów — stworzyło komedię. któ- 
ra zajęła czołowe miejsce w współczesnej 
literaturze scenicznej, Śmiałość operowa- 
tia efektami  scenicznemi — poruszanie 
eiębokich zagadnień etyczmych, przy jedno 
czesnem szpikowamiu sztuki sytuacjami 
farsowemi, przyczyniła się do wielkiego 
jej powodzenia, jakiem cieszyła cię na 
wszystkioh scenach polskich i zagranicz- 
nych. Rolę tytułową gra Wanda Jakubiń- 
ska. Rodziców Irena Krzywicka i Józef Ma 
chałski, córkę Jadwiga KosSocka. oraz Pp. 
Więckowski, Kordowskż i inni, 

Bilety do nabycia w Kasach Teatrów 
Miejskich i w Kasie biura ABO, Rutow- 
skiego 2. 

— Gościnne występy operetki warszaw- 

skłej. W środę 19, czwartek 20 i piątek 21 
kwietnia. tylko trzy razy wystapi nasce- 
nie Rozmaitości głośna operetka warszaw 
ska, pod kierownictwem reż. Domosław- 
skiego. Odegrana zostanie Świetna operet- 
ka „Peppina', przebój Warszawy, która 
z pewnością podbiie nasza publiczność, a 
to dzięki znakomitej grze całego zespołu 
w osobach: pp. Xens Grev, Kryńskiei, Do 
mosławskiego, Bigota, Ostrowskiego i in 
nych, Bilety do nabycia w Kasach Tea- 
trów Miojskich. 
Najbliższą premiera Teatru Wielkie- 
go będzie montewany już od szeregu dni 
przez reżysera Janusza Warneckiego wo- 
dewil w 4 aktach ze śpicwami i tańcami, 
lawcata m. Lwowa FHemrvka Zbierzchow- 
skiczo pt. „.Porwanąa narzeczona., czyli jag 
się micia i placza we Lwowie". Fabuła 
komediowa o żywym nurcie akcii wpro- 
wadza widza w czasy r. 1914 tuż przed 
wybuchem wojny, w buine i wesołe życie 
cyganerii teatralnej j andrusów przedmie- 
ścia. Zadzwoni ze sceny stara piosenka 
przy gitarzc ze spuścizną śp. Żelazowskie- 
go. przypomni się pierwszy lwowski ka- 
karet ogródkowy Śp. Ludwikowskiego, za 
luczy jeszcze raz Śpiewające przedmieście 
piosenka uliczią przy harmonii i andru- 
sowską polką, wypartemi dziś przez jazz- 
band warszawski i prawie już zapomnia- 
emi. Będzię to barwne widowisko o po- 
aeiściu rewiowem. w którem bierze udział 
cały prawie zespółdramatu lwowskiego. 
PBogatv dział muzyczny opracował Roman 
Palester. 

— Telegram! Wiktor Budzyński — stop 
— napisał wesołą farsz — stop — wysta- 
wiany stop — z końcem kwietnia — 


Nr. z unia 16 kwietnia 1933. 


Dyk.ałorta mody o kryzysie. 


Karjera pani Gabrielle Chanel, dyk- 
tatorki mody w Paryżu nie ustępuje 
wcale fantastycznym: historjom ame- 
rykańskich królów przemysłu, którzy 
z kolporterów gazct stawali się, mil- 
jarderami. 

Gabrielle Chanel przed kilkunastu la- 
ty przyjechała do Paryża z dalekie 
prowincji. Była ładna, zgrabna, została 
midinetką, mamekinem w. wielkim salo- 
nie mód. Dziś jest właścicielką naj- 
większego salonu mód stolicy. Świata, 
bywa w najlepszy l) towarzystwach, 
jada kolacje z księciem Walii, 

Udzieliła ona prasie wywiadu na te- 
maty gospodarcze i wszystkich ekoino- 
mistów nazwała w czambuł głupcanii. 
Mówiąc o przemyśle, pozardzają prze 
myslem, t zw. zbytkownym. „Co za 
nonsens“ — mówi rezolutna modystka. 
— „Przemysł zbytkowny zatrudnia c- 
gólem 25 milionów ludzi — gdyby nie 
my, to by ci wszyscy zostali bezro- 
botni“ — stwierdzą z dumą. A celeiu 
świata jest aby wszyscy na Świecie mie 
li chleb i pracę. A czy będą wyrabia 
nożyczki, czy kwiaty do kapeluszy — 
to już najzupełniej wszystko jedno, 

Szykowna pani, która opuszcza pro- 
gi „Maison Chanel“ w nowym nłasz- 
cm, najmodniejszej kreacji sezonu «lie 
wyrzuca znów wcale pieniędzy w blo= 
to, Za jej pieniądze utrzymują się przy 
życiu setki osób w naibiedniejszycih 
dzielnicach wielkiego miasta. Gdy pant 
Amy Mollison zamawia sobie wspa- 
niala toaletę z kilku dziesiątków piór 
strusich, wprowadza ie na jeden sozou 
w modę i przyczynia się tem samen: 
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do rozwoju przemysłu afrykańskiego. 

W den sposób najlepiej dziękuje Afry- 
kańczykom, którzy ią tak pięknie w 

czesie lotu do Kapsztadu przyjmowa!!. 

Ostatniim wyczynem dyktatorki nio- 
dy, który ią solidnie „postawił w 
świecie przemysłowym były drogie 
kamienie. Od kilku lat przemysł iubi 
lerski jest pogrążony w upadku. Szli- 
fiernie diamentów w Amsterdamie po~ 
bankrutowały. Jubilernie paryskie is- 
żały, jak długie. Panie ubierają się na 
sportowo na wieczór, gdy się nawet n0 
si klejnoty to imitacje. 

Zmartwieni jubilerzy przyszli do pa. 
ni Gabrieli niczem nunciusz papieski 
do Sabieskiego. Po chwili namysłu pa- 
mi Chanel wzieła do ręki blok i ołówck 
i zaczęła kreślić modďele ozdób i tia 
sezon zmowy lansowała klejnoty do 
toalet wieczorowych. Wzorem były z Po 
czątku gwiazdy i konstelacie widocziie 
wa zunowem niebie, Gdy te się wycza! 
pały, za wzór służyły... reklamy świet! 
ie z ulic Paryża, Przemysł drogich 

„kamieni odżył, pani Chanel miała 
skąd czerpać klejnoty pełnemi rękoma. 
Dzięki genialnej intuicji w ciągu jed- 
nego sezonu zużyła brylantów za 20 
milionów franków. 

Jej wystawa modeli w Fauboutę 
Saint-Honore, w jednym z naipiękniej- 
szycli pałaców z osiemnastego wieki 
była sensacją sezonu. Wstęp był płat- 
uy, dochód przeznaczono na cele do- 
broczynne, Cały ligh-life się tam prze- 
winął. Oryginalna wystawa miała nie- 
bywałe powodzenie, Już pierwszego 
dmia sprzedano najpiękniejsze modele. 
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stop — tytuł „Poszukujemy zdolnego wła 
myWatcza“ — stop — próby rozpoczęte — 
stop — podpisano Dyrtkcja Teatrów Miej 
skich Lwów. 

— Colosseum. Dziś w niedzielę wielka 
premiera Świąteczna, Odegrana zostanie 
wesoła rewia pt. „Pękamy ze Śmiechu”, 
która obfituje w wesoły humor, skecze, 
pomysłowe inscenizacje, melodyjne tangai 
piękne tańce, nie dziw więc, że zespół 
„Wesołego Murzyna“ i tym razem zdobę- 
dzie sobie uznamie u Publiczności Lwową, 
która przybędzie do sali „Colosseum“ aże 
by spędzić kilka godzia w wesołym n3- 
stroju. Nowe dekoracje pędzla proi. Z. Bal 
ka. Na ekramie wielki przebói „Paramoum 
tu", w którym udział biorą najpopularniej 
sza para kochanków Sylvia Sidney i Fre- 
dric March. Dziś i jutro początek o godz. 
12-tej w południe. 
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— Polskie Towarzystwo  Politechniczne 
rozpisuje konkurs dla członków Towarzy- 
stwa na pracę naukową, dla której jest 
przeznaczona nagroda z funduszu konkur- 
Ssowego im. Śp. Romana Barona Gostkow= 
skiego w wysokości 600 zł, Termin wrę- 
czenia prac 16 XII 1933 r. Warunki kou- 
kursu są wymienione w „Czasopieśmie 
Technicznem* Nr. 7, z dnia 10 IV 1933, 
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był tym samym Kristie, który nie- 
dawno jeszcze dużemi, nad wiek po 
ważnemi oczami, wpatrywał się z 
natężeniem w ojcowskie dziarskie 
wąsiki, chwiejące się w zachwyco- 
nym i kochającym uśmiechu. Na py 
tanie czem chcesz być, kadet Krzy- 
sztof von Hellwig recytował wtedy 
szybko i bez zająknienia: „Chcę być 
oficerem armji na służbie cesarza i 
niemieckiej ojczyzny“. Byio to na 
dobre parę lat, przed tą głupią hi- 
storią, która tak Świetnie zapowia- 
dajacego się młodego człowieka nie 
jako załamała i wykoślawiła w 
wytkniętej tradycją linji życiowej. 
General był pewien, że tylko ten 
wypadek uczynił z jego Krzysztofa 
wytykanego publicznie wroga Ma- 
jestatu i własnego stanu, — czło- 
wieka, od którego ze wstrętem od- 
wracały się wszystkie dystyngo- 
wane panie i gładko uczesani pano- 
wie z berlińskich „sfer“. 

Krzysztof von Hellwig, stanął 
właśnie z pewnem wahaniem nie- 
daleko zamkniętych uważnie i 0- 
strożnie drzwi. 

„Co się z nim zrobiło w tem Kalt- 
stcin* — mamrotał generał, już w 
cieniu nicomal wysmukłej postaci, 
która była już tuż przy nim. I rów- 
nocześnie dawno zapomniana  tkli- 


serca starego człowieka, cała czule 
uśmiechnięta radość wylęgła na po- 
marszczoną twarz. Teraz nie pa- 
miętał już o tem, że ten smarkacz 
uniemożliwił mu całą jego dalszą 
wojskową karierę, cel jego życia. 

Przed ekscelencją Erykiem von 
Helłfig — nie — przed starym Hell- 
wigiem — stał jego syn mały Kri- 
sie z takiemi samemi blond kręco- 
nemi jak ongiś wlosami, tylko Z 
twarzą znacznie bledszą, niż rumia- 
ne dziecinne policzki.. Generał za- 
pomniał o tem, że przygotowywa! 
się do zimnego spiorunowania wzro 
kiem syna i pokazania mu drzwi, 
poprzednio rzuciwszy tysiąc marek, 
ot tak — jałmużny. Teraz tul4 do 
wyorderowaiej piersi jasną głowę, 
szamocąc się z nagle uwięzłemi w 
gardle słowami. 

— Więc nie potępiasz mniec papo, 
nie, nie? O jakże się cieszę. Jakże 
cię kocham mój stary dobry ojczttl- 
ku. 

Generał marszczy Się na krótka 
chwilę, ale wnet wraca mu czułość 


: na srogie oblicze. Mamroce tylko z 


cicha: — „Tak ja jestem twój star: 
dobry papa, który cię tak bardz 
kocha mój maleńki.“ o 


Ogromne auto, z kolorowemi em 


wość, cała masą przypłynęła do |! blematami na drzwiczkach, wyież- 


— Świąteczna sensacja i atrakcia Lwo« 
wa, Słynny i popularny warszawski cyrk 
Stanicwskich przybył własnym pociągiem 
do naszego grodu i rozbił już swe nantio- 
tv ma placu Bema. Jak się dowiadujemy 
obeony program cyrku zapowiada się 
wprost rewelacyjnie, albowiem Dyrekcii 
cyrku udało się pozyskać króla żonglerów. 
ulubieńca publiczności Massimitfana Truz- 
zi. Pozatem będziemy mieli możność po- 
dziwiać 9-ciu Brox słynnych holenderskich 
symfoników na akordjanach — 12 buldo- 
sów — jedyną na Świecie drużynę footbal- 
listów, niezwykłe wprost wyczyny spor- 
towe. „Recha' tajemniczy, cudotwóczy, 
czaodzicjski, jak z baiki 1000 4 jednej nocy. 
Fred Marion, człowiek - orkiestra. Wy- 
mieniliśmmy tylko Czołowe numery tego- 
rocznego programu cyrku  Staniewskich, 
dalszą zaś część programu «cieszyć się bę- 
dzie niemmiejszem powodzeniem. Premiera 
odbędzie się w niedzielę dnia 16 o godzi- 
nie 4-tel popol. 813 

— Nowa płacówka Banku P. K. O. w Pa. 
lestynie, Dnia 20 b. zostanie urucho- 
miona trzecia placówka zagraniczna, zog- 
gamizowana przez Bank P. K. O. miano- 
wicie w Tel - Avlvie w Palestynie. 

Dyrektorem mającego powstać oddziału 
Banku P. K. O. w TelAvivie ma być | ı autobus 
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p. Tadeusz Piech. Dotychczas Bank P. K. 
O. posiada dwa oddziały zagraniczne, je- 
den mieści się w Paryżu przy ulicy Jean 
Gouion 31, we własnym gmachu, drugi zaś 
w Buenos Aires, 

Pomimo ciężkich warunków. w jakich 
pracowały placówki zagraniczne Banku 
w roku ubizglym, rozwój działalności ich 
był naogół pomyślny. 

— Zarząd Zwiazku Obrońców  Łwowa 
z listopada 1918 zawiadamia wszystkich 
członków Związku O. L., że dnia 23 bm.o 
godz. 11 przedpołudniem odbędzie się Aka 
demja związama z uroczystością wręczenia 
Dyplomów Członka Honorowego uaszego 
Związku O. L. Uczestnikom Powstania 
1863/64 r. Obecność członków obowiązko- 
wa. Wręczenie Dyplomów i Akademia od- 
będzie się w Sali Instytutu Technologiczne 
zo przy ul, Boularda Nr. 5, na która za- 
prasza się wszystkie Związki, Zrzeszenia i 
Stowarzyszenia, Goście mile widziani. 

— Dla niezamożnej młodzieży akademic 
kiej. Dalszy wykaz składek wniesionych 
do Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży As 
kademickiej we Lwowie na czeme dla nic 
zamożnei młodzieży akademickiej: Prot. 
dr. Kamil Stefko 10 zi.. prof. Eustachy Ży 
liński 10 zł. prof. dr. Stanisław Zakrzew- 
ski 10 zł. dyr. dr. St. Uhma 20 zł. dyr. 
Gnzecki 10 zł. gen. Bolesław Popowicz 10 
3 dyr. Wit Sulimirski 10 zł. adwokat dr. 

Micliaiewski 20 zł.. poseł inż. G. Chmie 
oki 10 zł, adwokat dr. Zdzisław Stan- 
„AA 10 zł. adwokat dr. Gołogórski 10 

„ dyr. Żardecki 20 zł. dvr. Borysiewicz 
10 zł, inż, Matzke 10 zł. dyr. A. Blaha 10 
zł, prof. dr. T. Zaleski 10 zł. dyr. dr. Pay 
gert 20 zł. poseł dr. WŁ Byrka 21 zł. 
dyr. Zan 10 zł, Urzędnicy Dyrekcji La- 
sów Państw. 31.60 zł., wiceprez. F, Irzyk 
10 zł. Urzędsicy Urzędu Ubezpieczeń 4.40 
zł, N. N. 66.25 zł. 

— W Administracji naszej złożyli: Na 
Towarzystwo Przyjaciół młodzieży akade« 
mickiej we Lwowie ua conto tego Towa- 
rzystwa w Banku Gospodarstwa Krajowc- 
go Nr. 35-97 — 25 zł, (dwadzieścia pięć 
zł.) iako nieprzyjęte honorarjum składa 
Dr. Eugeniusz Doliński. 
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— P, wojewoda Belina-Prażmowskķi 
wyjechał w dniu dzisiejszym ma kilk:- 
dniowy urlop Ś* wiąteczny, 

— Zamiast życzeń Świątecznych P. 
wojewoda lwowsk; Belina - Prażźmow= 
ski, zamiast życzeń świątecznych zło- 
Żył kwotę 30 zł. na cele Towarzystwa 
Przyjaciół Młodzieży Akademickiej. 

Na ten sam cel p. prez. Drojanaw- 
ski złożył 20 zł. zaś p. wicepr. Irzyk 
20 zł. wa Zakład Ciemnych przy ul 
Św, Zofii. 

— Wagon sypialny, Dyrekcja okrę- 
gowcj Kole; Państw. we Lwowie dono 
si, że wagon sypialny III klasy biec be- 
dzie od dnia 15 kwietnia br. nadal az 
do odwołamia w pociągu pospieszny: 
Nr. 904 ze Lwowa (odjazd 23.20) do 
Warszawy (przyjazd 8.04), 

— Ruch Świąteczny tramwajów i au- 
tobusów. Dyrekcja MKE. zawiadamia, 
że dnia 16 kwietnia ti. w niedzielę) pier 
wszego dnia Świąt Welkanocnych traii 
waje } autobusy miejskie nie będą kur- 
sowały przez cały dzień. Dnia 17 kwis 
tnia br. (ti. w poniedziałek) tramwaje 
i autobusy będą y będą kursowały normalnie. normalnie. 


dżało z bramy koszar dywizji. Roz- 
parci na szaro - aksamitnych po- 
duszkach, ojciec i syn, wciąż jesz- 
cze mie przestawali mówić sobie o 
przeżyciach osamotnionych lat. Ko- 
ła samochodu obryzgiwały biegną- 
cych po podwórzu żołnierzy. 

Tuż przy samej bramie ogrodzenia 
wóz musiał się zatrzymać. Omal nie 
przejechano otyłego i rumianego re 
zenwisty Janza, który właśnie teraz 
stał w przepisowej postawie, z wy: 
bałuszonemi w straszliwem prze- 
rażeniu, gałami wypukłych oczu. W 
rękach trzymał owinięty w szary 
papier pakunek. Papier rozdarł się, 
— Z za licznych fatałaszków wyglą 
dał umałowany łeb wielkanocnego 
zajączka. Janz właśnie szedł z dy- 
żunki, gdzie mu oddano pakunek z 
domu, aż tu generalskie auto... O 
Boże, ani chybi miesiąc ciemnicy. 

Szofer Kurt klnie przez zęby, o ile 
pozwala na to bliskość ekscelencji. 
Czeka ze złośliwtm utęsknieniem 
aż utytułowane oburzenie zgniecie 
L .czgrabnego grubasa. Generał Hell- 

wig zdaje sobie sprawę z tego, co 
wypada mu w takich wypadkach 
czynić. Podnosi się na szaro - aksa 
mitnej poduszce, machinalnie pęcz- 
uiejąc szkarłatnie na twarzy. W tej 
chwili Krzysztof dotyka jego ramie- 


sołym głosem: „Papo, 
śmieszny zajączek“. 

Generał opada z powrotejn i czer 
wieni się jeszcze więcej, ale teraz 
już tylko wskutek niepowstrzyme- 
nego śmiechu. Cha, cha, cha... Smic- 
szny, rzeczywiście śmieszny zając. 
Ekscelencja skinieniem ręki przy- 
wołuje zmartwiałego w oczekiwa- 
niu rajstraszniejszych rzeczy żoł- 
nierza, de drzwiczek sainochodu, 

— Jak się nazywasz? 

— Antoni Janz ekscelencio. 

— Przedtem? 

— Kelner ekscelencjo. 

= Skąd? 

— Z Mtstadu ekscelencjo... 

Generał zamkną! drzwiczki i nie- 
dbalc sałutując, zawołał jeszcze 
przecz szybę, do chwiejącego się z 
emocji Janza: „Zgłosić się w kance 
larji kompanii po tydzień urlopu“. 
Szofer zdziwiony i wściekły ruszył 
porywczo z miejsca, rozpryskując 
na wszystkie strony grudki błota. 

= „Przecież to wielkanoc za pa- 
rę dni papo“ zaszeptał cicho 
Krzysztoń, kiedy przejeżdżali obok 
świątecznie wystrojonych  sklepo- 
I wych witryn. — „Wiem dziecko, 
pojedziemy na parę dni do Hells- 
Było tradycją nawet w o- 
samotmionem życiu generała, że 


patrz jaki 


i nia i woła wesołym dziecinnie we- | święta spędzał ma wsi w odwiecz- 


Nr. z dnia 15 kwietnia 1933. 


Pogrzeb ś. p. 
Inżyniera Stefana Wiktora. 


Zarząd Komitetu Wojewódzkicgo L. 
0. P.P. we Lwowie zaprasza Zarzą: 
dy Komitetów Powiatowych, Kół Miei- 
scowych i Szkolnych oraz Członków 1 
O. P. P. do iaknajliczniciszego udzialu 
w pogrzebie nieodżałowanego i wiel- 
ce zasłużonego działacza I. O. P. P. 
Wiceprezesa lwowskiego Komitetu Wo 
iewódzkiego, śp. inż. Stefana Wiktora. 
Prezesa Komitetu L. O. P. P. Dyrekch 
Okręgowej Kolei Państwowych jį b. 
Prezesa Komitetu Wojewódzkiego L. 
0. P. P. w Staaisławowie. 

Pogrzeb odbędzie się dzis w sobotę 
ə godzinie 14-tej z domu przy ul, Ży= 
xmuntowskiej 1 na cmentarz Łycza- 
kowski. 
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POD KOŁA POCIAGU, 
Czortków, 14 kwienia (PAT) Na od 
cinku kolejowym Biala Czortkowska- 
Jagielnica, rzuciła się pod przeicżłżdża- 
iący pociąg w celach samobójczych J1 


ha Malec, żona urzędnika ruchu w 
B'ałobożnicy. 
W groźny:w stanie odwicziono ja do 


szpitala w Czortkowie, 


Równocześnie zawiadamia, że od dwa 
17 bm. w godzinach od 7.04 do godz. 
„2-giej, przedłuża kurs wozów lini; „11“ 
do Placu Targów Wschodnich, 

— Niespodziartka w Teatrze Wielkim 
dla dzieci j młodzieży, W drugi dzień 
świąt Wielkanocnych (17 bm.) wysta- 
wią Teatr Wieiki znakomitą 3-auktową 
kom dję dla młodzieży „Jacuś nieroba 

jego przyjaciel“, pióra cenionego ati- 
tora Iwowskiego Wilhelma Raorta, Ko- 
media ta wchodzi obecnic na sceny 
teatrów w Warszawie i Wilnie, dzię- 
ki mistrzowsko ujętej akcii, zywioło- 
wemu humorowi i rzetelnym walorom 
dydaktycznym, trafiającym wprost da 
wyobraźni młodocianej publiczności. 
Chcąc dać możność uirzenia tej napra- 
wdę wartościowej sztuki wszystkirn, 
którzy fej dotychczas nie widzieli, wy- 
stawia Dyrekcja Teatrów Miejskich 
„Jacusią nierobę" w poniedziałek wi:'- 
kanochny o godz. 12-tej w politdnie w 
obsadzie premierowej, po cenach naj- 
niższych. Miła niespodzianka jaką Dy: 
rekcja Teatrów przygotowała dla mło- 
dzieży w czasie obecnych feryj Świąx 
tecznych zostanie zapewne gorąco 
przyjęta przez ogół rodziców żądnych 
dla swych dzieci godziwej i pięknej, a 
ya pouczającej i wesołej rozry- 
wki. 


i 


nej siedzibie rodziny w Hellsdorfic. 
W starym ogromnym dworze czuł 
się bardziej osamotniony, niż gdzic- 
indziej, ciągnął go jednak zawsze 
spleśniały i dystyngowany smętek 
zapuszczonego domu, A najbardziej 
ogromny i zakurzony fortepian, cze 
kający parę razy do roku, aż pod- 
niosą jego wieko długie palce gene- 
rala. 

Zdawało mu się zawsze, że ża- 
den instrument nie wibruje tak 
swem drzewem i metalem pod jego 
palcami, jak ten stary grat z Hells- 
dori. 

Parę koniecznych wizyt odbyli oj- 
ciec z synem stosunkowo dość szyb 
ko. Jakkolwiek niemiłe, były one 
konieczne. Trzeba bvło przecież ja- 
koś wyrobić Krzysztofowi powrót 
wo uprzywilejowane. sfery. Były 
więzień uległ nanowom ojca i w 
milczeniu, bez żadnego niepotrzeb- 
vego słowa, ściska! ręce najrozmai- 
tszych dyrektorów, ekscelencji, taj- 
nych radców, — podobną obojętno- 
ścią przyjmując ich rzucane z pod 
oka spojrzenia  współczujące, cie- 
kawe, luh zgoła niedyskretne. Czuł 
nieomal w powietrzu otaczający go 
szepi: „Syn marnotrawny powtró- 
Gł... 

Wielka sobota. Witai z radością, 
wychyłony z staroświeckiego lan- 
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Wozoraj rano około godziny 9.30 
władze policyjne zostały zaalarmowa- 
ve wiadomościami o krwawej trazedii, 
iaka sie rozegrała w mieszkaniu kasie- 
ra kolejowego Stelaniszyna w. budyn 
ku kolejowym Lwów—Padzamcze. 

Przebieg tragicznego zajścia był na- 
stępujący: Do mieszkania Stefamiszy= 
nów przybył wczoraj rano parę mi- 
nul ro 9-ci bezrobotny landlowiec Ma 
rian Sobolia. żądając widzenia się ze 
swoją Żoną Marią, która właśnie prze- 
bywała u swej siostry  Stefamiszyno- 
wei Kiedy słisżąca no rewnych wzdra 
zaniach wpuściła go do pokoju, ten 
wyciągiiąwszy rewolwer. strzelił do 
znajdującej się tam Marii Soboltowcj, 
trafiając ją w skroń. Kobieta momen- 
talnie wyzioncta ducha. Wówczas mor 
derca odat do siebie trzy strzały, ra- 
niąc sie ciężko w okokcę serca. 

Bezpośrcedmwio to strasznym czynie 
Stefamiszymowa, która uciekła do są- 


siedniego mieszkania. i służąca zaalar- 


-= 


m 
” 


pa $ s 
Samobójstwo 
Przedwczoraj przybył do szpitala po 
wszechnego przy ul.  Głowińskiegu 
48-letni hucuł z Siemiaszkowiec. pow. 
Kołomyia, Łukasz Hnydko. Fnydko był 
chory weneryczne j prosił o przy.Q= 
cie do szpitala. 
Tu jednak wskutek przepełnienia ilu 
siano jego prośbie odmówić, Zrozpa- 


| 
| 
| 
| 


iragedja rodzinna. 


która zjawiła się na 
kierownikiem Wydziału śl. 
koun. Mika na czele, Przeprowadzone 
dochodzenia wykazały. że Soboltowice, 
którzy przed paru miesiącami rozeszli 
sie, pozostawali między sobą w. ciągłej 
niezgodzie, To doprowadziło do tego, 
że ona przeniosła się onegdaj do domu 
swej siostry. Sobolta, który odgrażał 
się. że żome zabije, jośli ona do niego 
nie wróci, wykonał swój zbrodniczy 
zmmysł wreszcie w mieszkaniu szwa- 
ena. 

Ciężko rannego Soboltę przewiezio- 
no do sziitala, gdzie dokonano natych- 


mowałv policję. 
imiciscn z 


miast operacji. Stan jego iest zgrożny. 
W tej chwili toczą się dalsze docho- 
dzenia celem wyśŚwielenią tła zbrodni. 


Szanujesz zdrowie, czas i pieniq- 

dze, podróżując, wysyłając listy 

s»ei towary samolotami © 6 

Informacie i bilety: Tel, 40-71 
3 29-36 i biura podróży. 


nieuieczalnie chorego. 


czony tem chory, wałęsał się przez 
noc calą koło szpitala, aż wreszcie nad 
rmen powiesił się na własnym pasku, 
umocowanym do parkanu, Rano do- 
strzeżono zwłoki, odziane w barwny 
strój huculsk, i dano znać o wyba- 


i ku wladzon. 


aa 


Desperacki czyn strażaka. 


Strażak ogniowy Mchał Dąb w 
Stanisławowie, wskutek 
nych na razie przyczyn, postanowi? 
zejść ze świata. W tym ccu wróci- 
wszy z dyżuru do koszar rano, Kó- 
rzystając, że w sali nie było ko'e- 
gów, powiesił się na wbitym w Ścianę 


MLEKO — OPAŁ 


NAJTANIEJ 


w MIEJSKIM ZAKŁADZIE 
APROWIZACYJNYM 


LWUW, PLAC BEMA 1l. 
TELEFONY 23-20, 23-96. 
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da, kłaniające się mu obu stronach 
głównej parkowci aleji chybotliwe 
gałęzie drzewek. zrzadką ucentko- 
wane drobniuchnelni jeszcze pęka- 
ini. Wtulit głowę w wyleniałe nieco 
od starości kudły Nerona stróżnją- 
cego jak zawsze przy folwarcznej 
budzie. Powituł leż z radością 
wrzaskliwą zgraję białych fokster- 
jerów (zawsze to  hellsdorfskie), 
choć za swoich czasów jeszcze ich 
nie widział. Saniał się calą twarzą 
do rozanielonych dobra radością 
oczu staruszka Richtera i gaduły 
Pauli. W pierwszym salonie z sza- 
cunkiem spojrzał na pokryty pyłem 
fortepian. 

Czekst aż ojciec się przebierze : 
zeidzie do salonu. Wiedział, że bę- 
dzie grać. O, jak dawno już nie sły- 
szał iozo gry, tych jego  „koloro- 
wych” melodyi. 

Generat usiadl już 


pa wysokim 


' taburecie, otulony w ciepłą, domo- 
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wą kurtkę. Palce delikatnie i pie- 
czołowicie podnosiły wieko. Po se- 
kundach wychyncły się z czarnego 
pudła, melodie z przed paru dni, me 
lodje pomieszanej grozy i wielkości, 
— purpurowe melodje, 
Krzysztof wtulił się w  najciem- 
niejszy kąt ogronnego pokoju. Te 
tony mówiły mu o wszystkiem, co 
staje jak mur. w miłości i przywia- 


| 


niewyjasuio- | 
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haku. Zestal jednak zauważony i w 
borę odratowany. Dąb, nie dając za 
wygraną, w parę chwil później roz- 
płajał sobie spkierą głowę. W sta- 
mie beznadziejnym odwieziono go de 
szpitala. 


Z zemsty osobistej. 


Czortków, 14 kwietnia (PAT) Oneg- 
daj rano, Juljan Świderski lat 20 zam. 
w Capowicach, zastrzelił z dubeltówki 
w swojem mieszkaniu Stanisława Ka 
limowskiego, swego kolegę, liczącego 
lat 19. Świderski dokona zabójstwa, 
iak podaje na tle zemsty osobistej, Za- 
bóicę aresztowano, 


zanin, między nim, a ojcem. On, 
Krzysztof, łudził się, że jest może i- 
naczei, ale te melodje mówią najle- 
piej. Kiedy był dzieckiem, poznawał 
myśli ojca po muzyce, teraz po 
melodjach jego poznawał duszę 
sencrałą, barwiącą swe odruchy 
i emanacje kolorem krwi. Sym 
ckscelencji FHellwiga, wiedział 
już w tej chwili, że koniec cudnym 
suon, Chciał jeszcze pożegnania 
kielisdoriu. Pociągnął za ramię, 
skulonego przy fortepianie już w 
imilczącem zamyśleniu generala: 
„Papo, już szósta. chodźmy do ko- 
ścioła*. 

W małym kościółku pełno już 
było į rzęsiście jasno. Stalla czeka- 
ła na panów z dowru, kusząc rzeź- 
bionem w niczgrabne freski opar- 
cieni. Krzysztof z rozkoszą rozparł 
się w wygodnej ławie, tuż w blisko- 
ści dymiaccj kadzielnicy ministran- 
ia, na podorędziu błogosławiącej 
dłoni plebana. 

Oczy szukające znajomych twa- 
rzy, potoczyły się po gęsto skupio- 
uyni, wieśniaczym tłumie. Ot, tu 
Rollcrowa (dobre miala czereśnie), 
ale na Boga, taka wymniszczona o- 
kropnie. | czarna na niej suknia, A 
tam młoda Schweitzerka. Czegoż o- 
na taką zapłakana, Wielkanoc prze- 
cież.. A tam pod kolumnami. małe- 
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Szczepienie ospy 
w r. 1933. 


Magistrat zatwierdził na ostatniem po- 
siedzeniu zastępujący plan szczepienia ospy 
w roku 1933: 

Szczepienie odbywać się będzie od 21 
kwietnia b. r. do 2! czerwca b. r, codzjen- 
nie z wyjątkiem niedziel i Świąt o godzinie 
5 popołudniu. Dokonywać go będą bezpłat- 
nie lekarze miejscy w następujących 
lokalach: dzielnica |. Dr. Kasparek — 
w szkole im. Konopnickiej, ul. Ziełona 10 
i we filii szkoły św. Zofji na Persenków- 
ce w oznaczonych dniach. — Dzielnica Jl.: 
Dr. Schenker w szkole im. św. Amnv, ul. 
św. Amy l, 2. — Dzielnica H.: Dr. Król- 
kiewicz w budyaku Miejskich Zakładów 
sanitarnych, pl. Misjonarski L 2. — Dziel- 
nica JV.: Dr. Dżułyński w szkole im. Zi- 
morowicza, ul. Łyczakowska Ê J74 i w 
szkole św. Mikołuia na Pasiekach Łycza- 
kowskich w oznaczonych dniach — Dziel- 
nica V.: Dr. Chwalibogowski w szkole im. 
Mickiewicza, ul Rutowskiego l 15. 
Dzielnica Vi.: Dr. Wernicki w szkole im. 
św. Marii Magdaleny, ul, Sapichy 1. 15. — 
Dzielnica VI: Dr. Speit, w budynku miei- 
skim przy ul. Gródecniej 1. 92, w poniedział 
ki, środy i czwartki i soboty — w szkole 
powszechnej na Sygmówce w piątki. oraz 
w szkole powszechnej w Lewandówce we 
wtorki. — Dzielnica VIIL: Dr. Cwikliński, 
w budynku Miej. Ośrodka Zdrowia i Opie- 
ki Społ. Lwów-Zamarstynów, ul. Lwow- 
ska l. 68. — Dzielnica IX.: Dr, Smerek, w 
Poradni Tow. Opieki nad Młodzieżą, ulica 
zółkiewska 1 150, w poniedziałki, środy 
i soboty, godz. 10—11 przedpoł. i w bu- 
dynku T. S. L. w Zniesieniu we wtorki. 
czwartki i piatki od godziny 17-tci — Dr. 
Damm. w budynku Misisk. Zakładów Sa- 
nitarnych przy pl. Misionarskim l 2. co- 
dziemnie godz. 10—11 przedpoł. — Po re- 
wizji wzgl. po ukończeniu szczepienia Wy- 
da lekarz osobom zaszczepiouym bezpłat- 
mie urzedowe świadectwo o wyniku szcze- 
pienia, Wydane przez lekarzy prywatnych 
świadectwa szczepienia będą również bez- 
płatnie wwmieniane na Świadectwa urzę- 
dowe w godzinach urzędowych w biurze 
Oddziału zwalczania chorób zakaźnych 
przy ul. Misionarskim |. 2 i w gabinetach 
lekarzy dzielnicowych. — Świadectwa te 
mogą bvć wydane jedynie na podstawie 
uaocznego zbadania, 


Śmierć szeregowca. 


Szeregowiec 6 bat. łączności w Jaro- 
sławiu Józef Łuczków, jadąc za swo- 
im oddziałem na wozie, natknął Się 7%! 
auto. Spłoszone konie poniosły wóz, 
a nieszczęśliwy szeregowiec wypadl: 
szy na ziemię į wleczonv przez konie, 
półtora kilometra, wyzionął ducha 


Morderstwo. 


Czortków, 14 kwietnia (PAT) Pa- 
wcł Czorniejczuk, lat 20, zamieszkały 
w Pieczariei pow. Zaleszczyk; zabii 
siekierą 60-cia letnią Justynę Medyche. 
a następnie dla upozorowania samobói- 
stwa, powiesił staruszkę na belce. 
Przyczyna morderstwa nie jest bliżej 
wyjaśniona. 

l ma dua 

go. coś się rusza na kolorowym ka- 
mieniu posadzki. Krzysztof wyciąga 
Szyię.. Możesz to być, — ten bez- 
nogi, wykrzywiony niesamowicie 
człowiek z czaszką pokrytą siwo- 
bruduemi wlosami, jestże tym we- 
sołym Tomkiem Oberle z którym 
się tyle ongiś wron mastrzelali?... 
Purpurowym melodjom starego Hell 
wiga, wyrzebanym w zbolały mózg 
Krzysztofa, przyszło libretto żywe. 
Krzysztof łączy z sobą nuty i slo- 
wa. Rodzi mu się w duszy pieśń 
buntu i nowej siły. Ojca kocha, a 
inoże już tylko kochał... W każdym 
razie odejdzie. 

W ten wieczór wielkanocny, inny 
był „syn marnotrawny“ dla eksce- 
lencji Hellwiga, niż przed kilkoma 
dniami, niż popołudniu nawet dnia 
tego. (Generał nie naprzykrzał się 
chłopcu i zostawił go samego 2 
inarszczącemi mu czoio myślami. 

A późną nocą, z tylnego ganecz- 
ku dworu wychodził chyłkiem mło- 
dy człowiek otulony w wyszarzałe 
palto i z małem zawiniątkiem w re- 
ku. Krzysztof Hellwig nie widział 
nawet śpiącego ojca. Ba! się poże- 
gnania z nim. Ruszył powoli w stro 
nę stacji, co chwila przystając i o- 
glądając się. Zdawało mu się, że już 
naprawdę przestał być Hellwigiem. 

KONIEC. 
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ZE SPORTU. 


HOKEY LODOWY. 


Hokejowa drużyna Stanów  Zjednoczo- 
wych, Massachusetts Rangers, mistrz świa 
ta, pokonała wczoraj reprezentacyjny zt- 
spół Europy, złożony z graczy Anglii, Au- 
strii, Szwajcarii, Francii i Niemiec w sto 
sunku 3:1. W pierwszej minucie gry bram 
kę dla Europy strzelił anglik Fair, w dwie 
minuty później — amerykanin Garrison wy 
równał, W drugiej tercii ze strzału Palme 
ra padła druga bramka dla zwycięzców, a 
w trzeciej tercii — Langmaid celnym strza 
tem zdecydował o wyniku meczu, 


POLSKI ZAPAŚNIK WYRÓŻNIŁ SIĘ 
W ZURYCHU. 

W Zurychu zakończył się turnici zapa- 
ników zawodowych. Brał w nim udział 
mistrz Polski w wadze śŚredniei, Wacław 
Badurski, zaimując jedno z czołowych 
miejsc w turnieju mimo to. iż wszyscy 
przeciwnicy przewyższali go waga. Pra- 
Sa sportowa poświęciła Badurskiemu wie 
le pochlebnych wzmianek, podkreślając 
wspaniałą technikę i walkę fair. 


SZERMIERCZE MISTRZOSTWA ŁODZI. 


W finale drużynowych  szermierczych 
m'strzostw Łodzi zawodnicy Wojskowego 
K. 5. pokonali drużynę Łódzkiego K. S. 
w stosunku 4:2. Tym sposobem WKS. za» 
kwalifikował się do dalszych, międzyokrę- 
gowych rozgrywek o mistrzostwo Polski. 


Ruch turystyczny z prowin- 
cji do s.olicy. 


W dniu 12 b. m. odbyło się posiedze- 
nie komisii komunikacii i turystyki 
Izby Przemysłowo-Handlowci w Wat 
szawie, na którem omawiano m. in. 
Sprawę utworzenia specialnego biura. 
mającego na celu organizowanie ruchu 
turystycznego z prowincii do stolicy. 

Sprawa ta iest obecnie szczególnie 
aktualna woboc uruchomienia specjal- 
nych tanich pociągów wycieczkowych. 
Biuro zapewnić ma turystom wszelkie 


ułatwienia, oraz uprzystepnić im i u- 
przyjemnić pobyt w Warszawie. Po- 


w skład biura, poza 
i organiza- 


stanowiono. że 
przedstawicielami, miasta 
syi turystycznych wejda przedsiawi- 
ciele samorzadu gospodarczego, «raz 
poszczególnych zainteresowanych 
branż, iak widowiskowei, restauracyi- 
nej, hotelarskiej itd. 


Wykrycie sekretu Stradiuariusa, 


Znany szwedzki fabrykant skrzy- 
niec, Otto Sand. ogłosił niedawno, iż 
wykrył on sekret, dzięki któremu Stra 
ibivarius osiągał wspanialy ton swych 
skrzypiec. Od dwunastu iuż lat Sand 
starał się rozwiązać <zagadke, 
przypuszczano pierwotnie, polegała na 
składzie lakieru. używanego przez sta- 
reor mistrza. 

Sand nie ma'mierzał jednak analizo- 
wać składu lakieru. lecz starał się od- 
gadnąć go przy pomocy węchu. a na- 
stępnie spnowdził z Egiptu specjalny 
rodzaj. żywiev. dzięki której udało mu 
się uzyskać taki sam lakier do skrzy- 
piec. 

Eksperci z uniwersytetu techmiozne- 
zo w Sztokholmie maja obecnie stwier 
dzić. czy skrzypce Sanda mie ustępuią 
swym tonem skrzypcom Stradiwarinusa. 

mm JM 


Matematyka w sfarożyfnym 
Egipc.e, 


Docent uniwersytetu wiedeńskiego 
dr. Gerstinger zdołał — jak donosi 
„koichszost* — odcvfrować papyrus 
matematyczny ze zbiorów wiedeńskie! 
Biblioteki Narodowej. znanych pod ma- 
zwą „papyrusy arcyksięcia Reinera“. 
Papyrus ów, pochodzący z połowy I 
wieku przed Chrystusem, Znaleziony 
został w r. 1891 w Fayum, w Dolnym 
Egipcie, Fragment ten. d'ugości 2 i pół 
metra, zawiera zbiór zadań stereo- 
inetrycznych z 33 rysunkami. Forma I 
treść papyrusu wskazuie na to. iż prze 
znaczony był on do użytku praktycz- 
uych geometrów i budowniczych. Poil 
wzgledem teoretycznym jest wspommia 
ny papyrus najstarszym dokumestem, 
zawieralącym dokładne przedstawiania 
ułamków, 


która. | 


Siew przy pomocy samolotu. 


W wielkich Kołchozach na Krymie przystąpicno do 
cy samolotów. Na zdjęciu naszem widzimy jeden z tych 


NMEWUW 


wiczemych Bb: sa 
l samolotów 
pole, według wskazówek svgnalizowanych z ziemi. 


p01110- 
obsiewaiących 


Egzotyka w modzie. 


Drapieżne ptaki. dzikie zwierzęta. 
rzadkie okazy płazów — słowem ca- 
la fauna egzotyczna, , począwszy od 
pantery i tygrysa a kończąc na mal- 
pach, strusiach i bażantach — oto nai- 
świeższe pomysły wypuszczone Z ať- 
senału mody. Z długiego futra matp 
robi się pelerynki. epolety, przybrania 
rękawów, ba, nawet całe rękawy. 
Prążkowane futro krwiożerczych be- 
styi zdobi angielskie płaszcze sporto- 
we, balowe toalety upiększaja pęki 
ptasich piór w postaci kokard, riuszek, 
egretek, obramowania į pasków. Ręka 
wiczka sportowa zrobiona iest ze skó 
ry antylopy, dzikiego kozła lub... świ- 
ni torba z krokodyla, żółwia, renifera, 
żmiii i tp. Własna skóra jest dziełem 
gabinetu kosmetycznego. Usta, uszy, 
nos, paznokcie. rzęsy. brwi. nie mó- 
wiąc o włosach i zębach — wszystko 
to można kupić za pieniądze w żąda- 
nym fasonie i iakości. Usta są w 12 za 
sadniczych kształtach, nakkeja się je na 
własne i nosi 24 godziny. Uszy wkłada 
się również wa wiłasne, jak futerały, 
nos.. maleńki zabieg chirurgiczny 
zmienia go nie do poznania, paznok- 
cie nakleia się w dowolnym fasonie, 
brwi poddaje się i farbuje, rzęsy mo- 
żnma nabyć na tuziny, lub na centyme- 
try. Pozostaje tedy oprawa, czyli toa- 
leta. Tutaj nikt nie znosi mewołucii i 
gwałtownych posunięć, wszystko się 
musi odbyć z taktem i umiarem. 


Kiedy Marcel Rochas wypuścił przed , 


rokiem suknię z błyszczącej koronki, 
ozdobiona parą skrzydeł, wywołał ca 
ła burzę protestów. Tak niepodobny 
byt iego pomysł do poprzedniej mody. 


A W, Z w aa aaa 0 00 


Dziś ekstentryczność tei sukni byłaby 
samą prostota. Tradycia wymagała 
wtedy wystnukłości, a to byłoby za- 
inachem na chłopięcość kształtów. O- 
becinie poszerzone ramiona sa naka- 
zem mody. Firma Ciaparelli, bogata w 
pomysły. poszła dalei i przyięła po sty 
łu Directoir modę geometryczna. Ra- 
miona kwadratowe, spódnica prosta, 
szerokość ramion podnosi się szty- 
wnym płótnem, jak w męskich garni- 
turach. Niektóre płaszcze wieczorowe 
Sprawiaią wrażenie kwadratowych pu 
detek. W każdym razie dążą do tego. 
Suknie wyglądaja, iakby noszone by 
ły tyłem do przodu. Skąpy dekolt pod 
szyją kommpensuią rozrzutnie nazię ple 
cy. Patou daic do białei sukni przy- 
branie z rubinowego aksamitu, zaczy- 
naiące się dopiero u ramion i iciące 
wzjłuż pleców do talii. Talia opusz- 
szona jest trochę niżej, abv nadać wię 
cej giętkości sylwetce, spódnica wą- 
ska do kolan rozszerza się ku dołowi, 
co bardzo wdzięcznie wygląda w tań- 
cu. Naogół moda prosta, aczkolwiek 
obfitujtca w oryginalne szczegóły. 
Celine. 


Ogrzewane huty. 

Pewna firma niemiecka wypuściła 
mowy rodzaj obuwia z... elektrycznemi 
ogrzewaczami Pomiędzy dwie war- 
stwy podeszew włożona iest cienka 
płyta metalowa, którą ogrzewa się za 
pomocą prądu, idącego od znajdującej 
się w obcasie baterii. Cena butów zo- 
grzewaczami wcale nie jest wyvgóro- 
wana, 


Program radjowy. 


Sobota, 15 kwietnia. 


Lwów. (381). Godz. 11'40: Codzienny 
przegląd prasy polskiej, 11'50: Komunikat 
Meteor. Gł. Woisk, St, Meteorologicznei. 
11'57: Sygnał czasu z Obserwat. Astronom. 
w Warszawie, heinał z Wieży Mariackiej 


w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżą. 12:10: Muzyka z płyt gramof. 
1320: Kom.  lastvt. Banstw. Meteor. 


IB PSZ-10800 PrZEGGE. 055" ilfans. sz Wat- 
szawy. Wiadomości woiskowe i strzelę- 
ckie omówi i odpowiedzi udzieli z ramienia 
Woiskowczo instytutu  Naukowo-Wydaw- 
niczego red. alf |. Targ. 15/35: Trans. 
z Warszawy, Słuchowisko dla młodzieży: 
„Chrystus Zwycięzca” pie legendy Zcycra 
w radiofonizacii Sorokowicza. 16: Muzyka 
z płyt gramof. 16/40: Audycia dla chorych 
w opr. ks. kap. Michuła Rękasą i koncert 
Orkiestry salonowej pod dyr. Tadeusza Sc- 
redyńskiego. 11/40: Odczyt aktualny. 17:55: 
Odczytanie programu na dzień następny. 
18: Trans. z Krakowa. Rczurekcia z Kate- 


dry na Wawelu i Dzwon Zygmunta, 10: 
„Na widnokręgu“, 1943: Słuchowisko 
z Warszawy. 20: Koncert wieczorny. 


W przerwie: Wiadomości Sportowe i Dod. 
do Pras. Dziennika Radiow. 22: Przerwa. 
2205: Trans. z Warszawy. Utwory Cho- 
pina w wyk. Bolesława Woitowicza. 22'40: 
Trans z Warszawv. Felieton: -od Halffv 


| 
| 
| 
| 


do Jeruzalem, 2255: Komunikaty. 23— 
2310: Frans. z Krakowa, Lwowa i War- 
szawy. Audycja dla członków Polskiej 
Ekspedycii Polarnej na Wyspie Niedźwie- 
dziej. 

Niedziela, 16 kwietnia. 


Lwów. (351). Godz. 1003: Trans. z Po- 
znamia. Nabożeństwo. 11°45: Przerwa. 11'57: 
sygnał czasu z Obserwatorium Astrono- 
micznego w Warszawie, hejnał z Wieży 
Mariackiej w Krakowje. Odczytanie . pro- 
grami! na dzień bicżący. 1310—15: Przer- 
wa. 15: Trans. z Warszawy. Muzyka lu- 
dowa w wyk. Adama Stromberga i Wia- 
dysława Kaczyńskiego. 16: Trans, z War- 
szawy. Program dla młodzieży: a) Radio- 
tygodnik: „Co się dzicie na świecie“ w 
opr. Bruno Wiaawera; b) Aleksander Ja- 
towski wygł. pogawędkę: ..Gaik - Maik“, 
16'25: Muzyka z płyt gramof. 16/45: Trans, 
z Wilna, „Życzewa dla Polaków zagrani- 
ca" wygl, marszałek senatu R. P. p. Wła- 
dysław Raczkiewicz 17: Trans. z Warsza- 
wy- Recital fortepianowy Bolesława Kona. 
17:55: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 18: Muzyka z płyt gramof. į re- 
pertnar teatrów miejskich, 19'10: Rozmowa 
z młodymi i starszymi w opr. prof, Kazi- 
mierza Brończyka. 19/25: „Wesoła audycja 
Wielkanocna“. 19'50—2040: „Z piosenką 
porzez Lwów" (hummei so Lwowie). lakka 


audycia muzyczna w opr. Adama Eplera 
i Wiktora Budzyńskiego w wyk. kwartetu 
polskiego Schrammla i solistów. Trans. na 
wszystkie stacie P. R. 20/45—045: Medio- 
lan opera Verdi'ego „Aida%. W |I-szci przer- 
Wie trans, z Warszawy: pozadanką mi- 
zyczya red. Mateusza Głńskiego: „Na wi- 
downi i za kulicami La Scali”, w IL. i ML 
p:zerwie płviy z Warszawy. 


Poniedziałek, 17 kwietnia. 

lwów, (381). Gcdz. 10: Nabożeństwo 
z Archikatedry obrz. łacińskiego we Lwu- 
wie, 1F45—1155: Przerwa. 1057: Sygual 
czasu z Obserwatorium Asironomicznegć 
w Warszawie, hejnał z Wieży Marjackie, 
w Krakowie, Odczytanie programu na dzień 
bieżący. I?I0: Kom. Państw., Instytutu 
Meteor. 1215: Trans. z Warszawy. Pora- 
uck muzyczny z Filharmonii Warsz. po- 
święcony twórczości Henryka Melcert. 
W przerwie proi, Stanisław Niewiadomski 
wygłosi odczyt p. t: Wspomnienie o ŚW. 
Melcerze”, 14: Trans. z Warszawy: Słucho 
wisko pszczelsicze w opr. p. Kazimierza 
Bajorka. 1430: Trans. z Warszawy, Kon- 
cert w wyk. ork, Związku Muzyków. 
1440: Trans. z Warszawy, Dialog konkur- 
sowy: „Jak związać koniec z końcem w 
gospodarstwie podczas = kryzysu“ wasi. 
p. Walerian Ryc. gospodarz małorolny z 
Chołchowa. 15: Trans, z Warszawy. D. <. 
koncertu w wyk. ork, Zw, Muzyków, l0: 
Trans. z Warszawy, Słuchowisko dla dzie- 
ci: „Wesoła rewia Wielkanocna”. Bencdy- 
kta Hertza, 16:23: Muzyka z plyt gramoj. 
16'45: Traas. z Warszawy. Odczyt: „Jak 
urządzać malv ogródek“. wygł p. Irena 
Kuncewicz - Lenpecka. 17: Trans, z War- 
szawy. Koncert solistów w wyk. pp. Ja- 
ninv Familier - Hepnerowei, Mieczysława 
Perkowicza i Ludwika Ursteina, W przer- 
wie trans. z  Warszaww. Kom. Zw. Prac. 
Gmin Wiciskich. 17/55: Odczytanie progra- 
mu na dzień następiy, 15: Trans, z War- 
szawy. Muzyka lekku i taneczna z restai- 
acii Cristal. W przerwie: „Silva Rerum" 
i repertuar teatrów miejskich. 19: Rozmaui- 
tości i płyty. 1925: Trans, z Warszawv. 
Słuchowisko: „Edukacia Lady Fanny wiz 


K. Jerome w radiot St Karwickiezo. 
1955: Pzerwa. 20: Trans z Warszawy. 
„Dolly. operetka w 3-ch aktach. Hugona 


liirscha. w radioi. Michaliny Makowieckici. 
W przerwie: Wiadomości spertowe. 22: 
398? Trzy pytajniki w opr. b. Mariusza No. 
winy. 2215: Trans, z Warszawy, Muzyka 
taneczna, 2255: Komunikaty. 23—234: Mu 
zyka taneczna z Warszawy, 


Wtorek, 15 kwietnia. 


Lwów. (351). Godz. 9'43; Nabożeństwo 
z cerkwi Wołoskiej we Lwowie. 1140: 
Tras. z Warszawy, Codzienny Przeglau 
Prasy Polskiei. 11/50: Kom. Meteor. tii, 
Woisk, St. Meteor. dla komunikacji letni- 
czci. 1V57: Sygnał czasu z Obserwatorium 
Astronomicz, w Warszawie, hejnał z Wie- 
ży Mariackiej w Krakowie. Odczytanie 
programu na dzień bieżący. 12/19: Muzyka 
z płyt gramof. 1320: Trans. z Warszawy. 
Kom. Państw, lnstyt. Meteor. 1325— 
1510: Przerwa, I5'10: Kom. Państw. Iustyt. 
Eksportowego. 15/15: Komunikat gospodar- 
czy. „1525: *Lwojwski  KacR IA .G. BP. . 
15'30: Kom. Państw. Urz. Wych. Fiz. i 
Państw. Zw. Sportowego. 1545: Lwowska 
Giełda Zbożowa. 15/40: Pogadankę „O mo- 
dzic* wyzł. p. Stefania Zielińska. 15/55: 
Muzyka z płyt zramof, 1620: Trans. z 
Warszawy. Odczyt dla maturzystów: ..Od- 
rodzenie Państwa polskiego“, odczyt |-szy 
wygł. dr. Wacław Lipiński. 1640: Osta- 
tujia książka Bergsona* (z cyklu „Współ. 
czesne zagadnienia iilozojiczie*) wygł. dr. 
Kazimierz Ajdukiewicz, prof. Uniw. J. K. 
we Lwowie, 17: Trans. z Warszawy. Kon- 
cert popołudniowy symfoniu:.ny w wyk. 
orkiestry Filharmonji Warsz. pod dyr. 
Grzegorza  Fitelberga i Kazimierz Koszc- 
liński (skrzypce). 17'55—18'25: Koncert mu- 
zyki I pieśni ukraińskiei (przeniesiony z 
godziny 18'25). 1825—1910: Trans, z War- 
szawy. Odczytanie wierszy zakwali. 
przez prez. do konkursu poctów. — Chw:l. 
ka Lw. Dyrekcji Kolei. ji odczytanie pro- 
gramu. 19/10: Skrzynka techniczna w opr. 


| inż. Józelia Mińskiego. 1915: Rozmaitości. 


1930: Trans, z Warszawy. Felicton mu- 
zyczy. 1945: Trans. z Warszawy. Prisc- 
wy Dziennik Radiowy. 20: Trans. z Wai- 
szawy. Koncert orkiestry smyczkowe! 
P. R.'pod dyr. Józefa Ozimińskiego. 2110: 
W przerwie trans. z Warszawy: Wiad- 
mości sportowe. oraz dod. do Pras. Dzieci- 
mka Radjowego. 21/20: Trans, z Warsza- 
wy. Recital skzypcowy lgnacega Weissen- 
berga, przy fortep. p. Ludwik Urstein. 22: 
Trans. z Warszawy. Kwadrans literacki, 
OQowiadanie Gabriela Karskiego „Walenty” 
2215—24: „Deszcz pereł" — |l-gą część 
reportażu muzycznego p. Celiny Nahlik. 


Topielec. 


Z rzeki Wereszycy, w pow. Rudki. 
wyłowiono wczoraj zwłoki mężczyzny, 
którym, jak Się okazało, był Micha! 
Małek, |. 28 z Komarnic, pow, Rudki. 
Przy zwłokach znaleziono książeczkę 
wojskową, pozwolenie jazdy poiazd:- 
mi 'mechanicznemi i metrykę, Dochs- 
dzenia wykażą przyczynę tragicznej 
śmierci. 

m jon: 


Nr. z dnia 16 kwietnia 1933. 15 
Z a 


2 matki bezmyślności ojca snokizmu. 


Urodziło się to pzskudne chłopczy- 
sko w dawnych beztroskich czasach. 
Zdy żyło się z dmia na dzień, z upoj- 
uem „jakoś to będzie“ na ustach. 

Ojcem jego był Snobizm, a matka 
Bezmyślność. 

Dziecko chowało się nad podziw do- 
brze, ku «adości rodziców. ku rozpa- 
Czy otoczenia, dla którego istną stała 
Się plagą. Któż bowiem, iak nie mały, 
„Zbędny Imporcik" szkodzi! i doku- 
czał wszystkim — za jego to Sprawą 
zamykały się fabryki, on niszczył plom 
Pracy tysiąca robotników, on wreszcie 
pozbawił ich chleba 1 warsztatów pra- 
cy. 
Uwielbiany Przez przyjaciółki ma- 
tki: Głupote i Naiwność, faworyzowa- 
ny przez zmajomych ojca, „Zbędny 
lnport* rósł na Schwał, a choć na ży- 
cie jego czykało wielu z tych, którzy 
dostrzegali jego wady i szkodnictwo, 
czujna opieka matki-Bezmyślności, au- 
torytet powszechny oica-Snobizmu 0- 
chraniały skutecznie małego potwor- 
ka. 

Wśród ogółnej nędzy on jeden. tu- 
czony ma wikcie bezrobotnych, pora- 
stał w tłuszcz i rozwijał się naæadspo- 
dzłewanie. Aż wreszcie znalazło się 
zrono ludzi, którzy chcąc kres położyć 
jego zbytkom postanowili przedewszy 
stkiem unieszkodliwić matkę — mmie- 
mając słusznie. iż łatwiej dać sobie ra- 
de z ojcem. wpływowy bowiem ten 
jegomość, niezbyt przywiązamy do syn 
ka, może w ostateczności w innym, 
szczęśliwszym związku lepsze wydać 
potomstwo. stać się ojcem typowo-za- 
chodniego „Co krajowe — to lepsze". 

Uciążliwa i trudna jest wojna z Bez- 
myślnością. żadna broń bowiem nic 
jest dla niei Śmiercionośna. Do ostrej 
waiki ze starą jak świat, kutą na ezte- 
ry nogi — babą, stanęło młode jeszcze, 
a wielkie rokujące nadzieje „Uświado- 
mienie gospodarcze“, właściwie poję- 
iy „Egoizm Konsumenta", ..Patriotyzm 
Gospodarczy“, oraz „Poczucie Obywa 
toiskie”. r 

Na wyszukanie nowych sposobów 
zwalczania Beznryś!lności i poskromie- 
nia ..Zbędnego lmportu* rozpisano kon 


Nowe loty do stratostery. 
BELGIJSKI LOT. 


Pisma brukselskie donoszą. że skład 
załogi nowego balœm, który weźmie 
udział w wyprawie do  śStratostery, 
został ustalony definitywnie w ten spo 
sób, iż piłotować balon będzie prot. 
Cosyns natomiast doświadczeń doko- 
urwać będzie inż. Jacques de Bruyn. 
Profesor Piccard tym Tazem udziału 
w locie nie weźmie. Będzie to iedno- 
cześnie pierwsza załoga. złożona wyłą 
cznie z Belgów. W zierwszym locie 
brało udział drwóch Szwajcarów, prof. 
Piozard i inż. Kipfer. w drugim załoga 
Lwła mięszana — prof. Piocard i Belg 
mef. Cosyns. w tym wypadku zostało 
wyznaczonych dwóch Belgów. 


SOWIECKI LOT. 


Inż. Czettowski, kierownik budowy 
sowieckiego aerostatu, mającego dokọ 
nać lotu do  stratosfery. oświadczył, 
iż aparat będzie gotów „w _ połowie 
czerwca. Bałon sowiecki różnić się ma 
znacznie od balonu prof. Picearda, 
Gondola wykonana będzie ze stali .an- 
timagnetycznei, będzie ona umieszczo 
na w koszu przywiązanym do halonu. 
przeprowadzono iuż próby z pokrywą 


balonu i zbadano wrażliwość „jej na 
promienie ultrafioletowe.  Ukończona 


też doświadczenia z metalem, z które- 
zo bedzie zbudowana gondola. Pier- 
wszy lot mastąpić ma wkońcu czerwca. 


SKŁADAJCIE DATKI 
NA GIMNAZJUM POLSKIE 
w BYTOMIU 


| 
| 
| 
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kurs z licznemi, pięknemi nagrodami, 
z których największe: otwarcie nowych 
fabryk polskich. zwalczanie bezrobo- 
cia, koniec kryzysu i nędzy ogólnej, 
dobrobyt powszechny kraju. 

Termin zamknięcia konkursu już się 
zbliża, czas najwyższy nadsyłać odpo- 
wiedzi na pytanie: Jak walczyć z Bez- 
niyślnością. jak wygnać za granicę pań 
stwa nieznośnego jej bachora — „Zbę- 
dny Import". W. R. 
INNE" WE GO) 


Kalendarzyk łowiecki. 


Według przepisów łowieckich, obowiązu- 
jących na terenie całego Państwa, oprócz 
Województwa śląskiego, w kwietniu PrZY- 
pada czas ochronny mą następującą zwie- 
rzynę i ptactwo: 

Łosie - byki, jelenie - byki, daniele-ro. 
gacze, sarny - kozły, sarny - kozy, łamie 
jeleni i danieli, zające - szaraki, zające - 
bielaki, niedźwiedzie, rysie, borsuki, wie- 
wiórki, cietrzewie - kury (w wojcewódz- 
twach: wileńskiem,  błałostockiem, nowo- 
eródzkiem, poleskiem i wołyńskiem), ja- 
rząbki, pardwy, bażanty = kognty, bażam- 
ty = kury, kuropatwy, przepiórki, dzikie 
kaczki (samice i młode), oraz inne ptactwo 
wodne i błotne, dropie, dropie - kamięnki 


(strepety), dzikie - gołębie, drozdy” kwi- ! 


czoły, paszkoty, dzikie indyki samice, pta- 


ki krukowate i drapieżne (z wyjątkiem ja- ! 


strzębi - gołebiarzy, krogulców. wron 
i srok), dziki, żbiki, kuny leśne i norki. 


O O 


| 
| 
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Konkurs Państwowego Instytutu 
Eksportowego. 


W celu poznania wpływu transportu 
na jakość towarów. Państwowy Insty 
tut Eksportowy organizuje konkurs 
przetworów pod hasłem „Dobry Eks- 
port“. Przetwory biorące udział w kon 
kursic, przebywają  kilkotygodniowy 
transpont zamorski do Południowej 
Ameryki i z Powrotem. Tego rodzaju 
próba wykaże wytrzymałość prze- 
tworów i opakowania. Przetwórca 
może w ten sposób stwierdzić, jakie 
zalety transportowe i jaką odporność 
posiadają jego produkty i w jakim kie- 
runku winny pójść dalsze prace nad 
poprawą jakości, 

Konkurs umożliwi porównanie pro- 
duktu i jego własności po przejściu 
*zwykiego transportu w Polsce i po 
przejściu trudnego transpotru zamor- 
skiego, Wykaże on w iakim stanie od- 
biorca otrzymuje wysłany produkt. Po 
nieważ o powodzeniu decyduje nietyłe 
jakość towaru wysłanego przez produ 
centa, ile jakość produktu otrzymanego 
przez odbiorcę. przeto konkurs organi 
zowany przez Państwowy Instytut 
Eksportowy pod nazwą „Dobry Eks- 
pont“ może się okazać pożyteczny i po 
uczający dla każdego przetwórcy. 

Konkurs będzie polegał na wysłaniu 


Z działalności Instytutu Badania 
Spraw Naradowsściowych 


Jak wymika ze Sprawozdania z działal- 
ności Instytutu Badań Spraw Narodowo- 
ściowych adczytanego ua wałnem zgroma- 
dzeniu członków Instytutu przez sekretu. 
rza p. St. J. Paprockiego, działalność Insty - 
tutu w okresie sprawozdawczym prowa- 
dzona była w dziedzinach: 1) prac nauko. 
wych. 2) wydawniczych, 3) popularyzacji 
narodoznawstwa, 4) gromadzenia środków 
niezbędnych do prowadzenia studiów nad 
zagadnieniami narodowościowemi (biblio- 
teka, archiwum). 

W dziale prac naukowych I. B. S. N. 

opracował dane statystyczne ustalające 
strukturę narodowościową i wyznaniową 
wschodnich i południowo - wschodnich wo- 
jewództw R. P. na podstawie wyników 
spisu ludmości z r. 1921. 
W zakresie popularyzacji narodoznaw- 
stwa Instytut zorganizował odczyty: dr. 
Seweryna Wysłoucha — Konflikt prądów 
narodowościowych i władza sowiecka w 
życiu białoruskiem; W. Piotrowicza — 
Skutki polityczne unii w dawnej R. P.; 
1. Łubieńskiego — Skutki polityczne 
umji w chwili bieżącej; prof. Bohdana Lep- 
kiego — Współczesna literatura ukraińska; 
prof. dr. Majera Bałabana — Istota chasy- 
dyzmu polskiego. — Poza tem sekretarz 
Instytutu St. J. Paprocki wygłosił szereg 
odczytów i wykładów poza Instytutem, 


W związku z akcja prowadzoną na rzecz 
zastępowania w przemyśle krajowym su- 
rowców zagranicznych surowcami rodzi- 
memi wyłania się coraz dobitniej zagadnic- 
uje stosowania surowców krajowych w na- 
szym przemyśle włókienniczym. Jak wią- 
domo Polska jest terenem. na którym pro- 
dnkuje się caly szereg surowców dia 
użytku przemysłu włókienniczego. Jedhym 
4  majważnicjszych odnośnych surowców 
krajowych. który jednakże narazie znajdu- 
le się jeszcze w zaniedbaniu, jest len. —. 
W ostatnim jednak czesie w dzieinicach, 
w których uprawia się len, rozwija się co- 
raz intensywniejszą akcię w kierunku po- 
prawy nasienia Inu i zyskania tvm 6mo- 
£obem lepszego gatunku włókna, Szczegól- 
bie intensywna akcia w tym kieruerku zo- 
Stała podjęta na terenie Małopolski Wsch. 
Na tem tle zachodzi konieczność uświado- 
nienia spoleczeństwa to do znaczonia Inu 
i wyrobów  luianych w codziennem pra- 
ktyczneni Życiu. Akcii tej podjęły. się w 
roku bieżącym Targi Wschodnie, które 
organizują specjalny targ wyrobów Iniar- 
skich, mający objąć tak wytwory produ- 
kcii surowoowej. iak i 
Iniarskie. -— Podjęta akcja przez Targi 
Wschodnie wzbudziła już żywy oddźwięk 
w kołach kupców surowca lnianego oraz 
w największych zakładach przemysłowych 
produkujących gotowe wyroby  lniarskie. 
Należy też oczekiwać, że także pozostałe 
zakłady przemysłowe jak i drobne wy- 
twóre wyrobów lniarskich zechcą sko- 
izystać z nadarzaiacej się sposobności oro- 


gotowe wyroby: 


| 


W okresie sprawozdawczym kontynuo- 
wano prace nad bibliografia krajowych i 
zagranicznych wydawnictw w dziedzinie 
narodowościowej, poza tem opracowana 
katalog artykułów zamieszczonych w kra- 
iowych i zagranicznych czasopismach, do 
tvczących zagadnień narodowośŚciowtch. 

l B. S. N. wydał rocznik VI. (1932) 
„Spraw. Narodowościowych* p łącznej 
objętości SO) stron druku, następnie roez- 
zik V czasopisma w języku francuskim 
„Questions Minoritaires“, dalej Tadeusza 
Katelbicha „Niemcy współczesne wobec 
zagadnień narodowościowych", dr. Józet, 
Zaleskiego „Międzynarodowa Ochrona 
Mniejszości Narodowych”, Piotra Grze- 
gorczyka „Bibljografja mniejszości narodn. 
wych z r. 1931", Karola Kaschnitza „Prasa 
niemiecka w Polsce", A. Prowalskiego 
„Spółdzielczość żydowska w Polsce, dr. 
A. Krysińskiego „Ludność polska i mniej- 
szości w Polsce w świetle spisów ludności 
z r. 1921 i 1031", 

W opracowaniu znajdują się pozatem 
prace mii. Leona Wasilewskiego „Struktu. 
ra narodowościowa Europy powojennei". 
araz dwie rozprawy Komitetu badania po- 
trzeb gospodarczych ludności żydowskiej 
w Polsce — „Rzemiosło żydowskie w Pol. 
sce" i „Szkolnictwo zawodowe i problem 
produktywizacii ludności żydowskiej", 


Lwiększejmy konsumtie Inu. 


pagandy wyrobów luiarskich i wezmą lak 
najliczniejszy udział w tym targu. 


Bliższych  informacyi Zasięgijąć można 
w Izbie Przemysłowo - Handlowej. Targi 
Wsclrodnie we Lwowie. m, Akademicka 15 
albo Bourlarda 5. 


E E I EEEE POTOP TIE 


Arabowie palestyńscy 
rozpoczę!: akcję bojkotową. 


Jerozolima, 13 kwietnia. (PAT) W 
związku z oyłoszeniem akcji boikoto- 
wej. Arabowie postanowili nie brać 
udziału w Erzyięciach oficjalnych, u- 
rządzanych dlą lorda Allenby, który 
przybywa do Palestyny na inaugura- 
cię nowcgo YMCA w Jerozolimie. 


+ 


“ z 


W związku z obecną sytuacją Ży- 
dów w Niemczech. prezes egzekuty- 
wy interweniował u wysokiego komi- 
Sarza w Sprawie zwiększenia imigracii 
uciodźców żydowskich z Niemiec do 
Falestyny. Decyzja wysokiego komi- 
surza ma zapaść w dniach najbliższych. 

— 


| 


przez wytwórców określonej małej 
ilości należycie opakowanych produk= 
tów. z których część odbędzie podróż 
od miejsca wytworzenia do Gdyni, a 
następnie do Nowego Jorku, Filadelkji, 
Rio de Janciro, Buenos Aires i z po» 
wrotem do Gdyni. 

Druga partja produktów zostanie 
przesłana do miejsca wytworzenia do 
wskazanej miejscowości. w której od- 
będzie się ocena. a następnie partia ta 
zostanie przechowama do chwili powno 
tu przesyłki morskiej, poczem nastąpi 
porównanie jakości i ocena fachowa 
produktów, zawartych w przesyłkach 
morskich i krajowych, 

W konkursie tym mogą brać udzał 
tylko firmy polskie. Przetwórca może. 
przesłać do konkursu tyle rodzajów 
i typów towaru, ile Produkuje, wzglę- 
dnie ile uważa za wskazane. Z każde- 
go rodzaju należy włączyć po trzy 
sztuki, względnie jednostki zarówmo 
do przesyłki morskiej. jak również do 
przesyłki krajowej, Każda sztuka wim 
na być dostarczona w zwykłej formie 
handlowej, stosowanej normalnie przy 
dostawach i sprzedaży. Bliższych in- 
tormacyj w sprawie powyższego kon- 


kursu udziela Państwowy Instytut 
Eksvortowy, 


A RER 
List z Przemyśla. 


Wilaściciele realności, — Pożar 
cy. — Zabójstwo. Pokłosie operowe, 


Na przeszło trzy tysiące właścicieli me- 
ruchomości w Przemyśln należy tylko nie- 
wiele ponad dwieście do stowarzyszenia 
właścicieli realności, które w małej sali 
„Sokola“ odbyło doroczne walne zgroma- 
czenie. Tok obrad był dowodnym wyra- 
zem niezadowclenia właścicieli, którzy w 
ostatuich czasach z natury rzeczy wiele 
ucierpieli z powodu zupełnego niepłacenia 
lub nieregularnego poboru czynszów, 

Właściciele realności narzekali na usta- 
wę o ochronie łakatorów, upatrując w nici 
jiczne braki, oraz przywileje na rzecz ta- 
kich lokatorów. których pozycia gospo- 
darcza bywa często znacznie korzystniej- 
szą od „kamienicznika*. Osia. około którci 
obracały się głównie ohrady były sprawi 
podatkowe ie że kwestia mieszkań nie- 
opłacanych lub niczajętych nie bywa przy 
wymiarze podatków uw zgłędnioną, 

LJ s: A 


w okol. 


W Husakowic, 


i pow, Mościska spłonął. 
niedawno młyn 


mechaniczny. W związki 


z tym pożarem zostali aresztowani 
dzierżawcy tego przedsiębiorstwa Mikołaj 


Buęzkowski i Tan Demski. których osadze- 
no w arcszłach Sadu (Grodzkiego w Mo» 
Ściskach. 

+ 


* * 


Na drodze w Żurawicy (pod Przemy- 
ślem) nastąpiło wwałtowne starcie pomię- 
dzy dwoma mlodymi ludźmi Władysła- 
wem Facem i Mikolaiem Krzykiem ezłon- 
kami Stow. Miodzieży Polskicj, które się 
mieści w wybudowanym team i otwartym 
niedawno Domu Ludowym, gdzie ma tów- 

nież swoją siedzibę Związek Strzelecki, 
Podczas scysii, która Się zamienła w. 
lóikę, cbaj przeciwnicy natarli ua siebie. 
peczem Far, w jerworze walki zaatakował 
Krzyka kamieniem. zadając mu na oślep 
cios w. głowę tak że tenże zbroczeny 
krwia pzdł na ziemię. W kilka godzin pó- 
źniej Krzyk wyzionał ducha. Wedle kra- 
żących pogłosek mieli obai „na pieńku* 
Gd czasu jakiejś zabawy w- Domu Ludo- 
wym i na tle tego te antagonizmu wra- 
stala między nimi niechęc, której epilogiem 
była wspomniana bójka z iak tragicznymi 
cpilog'em. "AJ 
+ 


* | 


W czasie występów opery lwowskiei na 
Scenie tut, b. Teatru Polskiego działy się 
nadużycia w dziale sprzedaży biletów. ' 
Stwierdzonen bowiem zostało, Że sprze- 
dawano bilety dw ojakiego rodzaju. praw- 
dziwe, podlegaiące opodatkowaniu na rzecz 
magistratu oraz bilety „lewe“, które sprze. 
dawał przemyski impresario tak intensyw- 
iic, że przy wypełnionej sali było w kasie 
za prawdziwe bilety conajwyżej 400 zł. 
Pieniadze zaś za bilety oszukańcze utonę- 
ły w kieszeni niewiadomego sprawcy czy 
sprawców, 

Dyrekcja opery Iwowskicj razporządza 
z tego odcinka występów swoich w Prze- 
myślu, bardzo sesacyjiemi a zarazem 
smutnemi dowodami bezprzykładnej niesu- 
mienności przemyskich impressarjów. kwa- 
Ifikujacemi całą sprawę do sadu karnego. 
Faktem jest też, Że oszustwa te zostały 
za miejscu zdemaskowane, ale niestety 
sprawców nie skarcoro jak na tu 
zasłużyli. 
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ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ 
pat.: 
ZAKLADY PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 


| | CHEMICZ. - DRZEWNEGO „KARPLINA 


I 
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Spółka Akcvima 
zwołuje na dzień 10 majia 1933 r.. o godzi- 
nie tl-tej przedpołudniem we Lwowie, 
w lokalu Spólki przy 5-go Maja 7, 
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARJUSZÓW 
z następującym porządkiem dzienuvm: 
1) Wybór przewodniczącego. 2) Sprawo- 
zdanie Zarządu. 3) Rozpatrzenie i zatwier- 
dzenie sprawozdania, bilansu oraz rachu- 


ku strat i zysków za 1932 r. 4) Kwitowanię 


Zarządu z wykonania przez niego obo- 


wiązków. 5) Uchwalenie likwidacji Spółki 
i wybór likwidatora. 6) Wolne wnioski. 


Akcjonarjusze, reprezentujący  przynaj. 
mniej 1/10 część kapitału akcyjnego, maia 
prawo — zgodnie z art. 54 Rozporządzenia 
Prezydenie Rzplitej „Prawo o Spółkach 
Akcyjnych' z duia 22 marca 1928, zgłosić 
Zarządowi dodatkowe sprawy da porządek 


To nieprawda, 


że wszystkie drogi prowadzą do klienta pomorskiego. 


Jedyna i najkrótsza droga to umiejętnie zre- 
dagowane ogłoszenie w „Dniu Pomorskim“ 


ukaże się równocześnie: 


zupełnie 


najpoczytniejszem piśmie codziennem, dociera- 
jącem do wszystkich miejscowości Pomorza. 


Ogłoszenie nadane do „Dnia Pomorskiego“ 


w Dniu Bydgoskim - Bydgoszcz, ul. Mostowa 6. 
Dniu Gruuzłądzkim - Grudziądz, ul. Sienkiewicza 9. 
Gazeci: Morskiej - Gdynia, ul. 10 Lutego. 
Gazecie Giańs <iej - Gdańsk, Rynek Kaszubski 21. 
Dniu Ku,awskim = Inowrocław, ul. Marsz. Piłsudskiego 4a. 
Nadgop an nie - Strzelno, ul. Kościelna 3. 


Informatyj, prosoexktów, kosztorysów ogłoszeń, 
egzemplarzy okarowych udzielą na każde żądanie 


Administracja „Dnia Pomorskiego“ 
Toruń, ul. Szeroka 11, tel. 747 i 748. 


bezpłatnie. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE, 


E. 3575/32, IN. Km. 445/33. Edykt licyta- 
cyjny. Komornik I. rewiru Sądu Grodzkie- 
go w Muszynie z siedzibą w Krynicy 
Zdroju obwieszcza, że dnia 19 maia 1933, 
godz. 10 przedpoł, odbędzie się w Sądzie 
Grodzkim w Muszynie w sprawie egzeku- 
cyjnej Marii Felicii Gliickowej w Bieczu 
przeciw Karolinie ze Skowyrów Kamińskie! 
Młymarczykowej, licytacja połów reałno- 
ści whl, 143 i 228 Krynica Zdrój, obejmują- 
cych fdealną połowę witi „Podhale*, War- 
tość szacunkowa z  przynależnościami 
89.774 zł. 07 gr. Namiższa oferta 44,887 zł. 
64 gr. Warunki licytacyine można przejrzeć 
w Sądzie w Muszynie. 1364/K 


Km. 284/33. Edykt. Dsia 22 czerwca 1933 
r. o godz, 9-tej przed południem odbędzie 
się w  Sądzic Grodzkim w Zakliczynie 
m/D.. licytacja realności wh. 64 ks. gr. 
gm. kat. Faściszowa. małolt. Ewy Ryglów= 
ny własmej, Wartość szacunkowa tei real- 
ności wynosi 4.762 zł, Najniższa oferta wy- 
nosi 3.608 złotych. Prawa sprzeciwiające się 
licytacji należy zgłosić najpóźniej na ter- 
minie licytacyjnym, zdyż inaczej nie mo- 
żna ich będzie dochodzić przeciw nabyw- 
cy w dobrej wierze. 

Komornik Sądu Grodzkiego 


w Zakłiczywie. 1365/K 


lil Km. 3092 1933 r. Ogłuszanie, Komor= 


nik Sądu Grodzkiego w Stanisławowie, 
rew. Il. zamieszkały w Stanisławowie, 


na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza. że 
w dniu 28 kwietnia 1933 r. o godzinie 10 
rano w Stanisławowie, ul. Belwederska 
103. odbędzie się sprzedaż z przetargu pu- 
biicznego ruchomości należacych do Hor- 
scha Kuszera w Stanisławowie, ul. Belwe- 
derska 1. 103.. składających się z 50.000 
gont 18 calowych. 75 desek 6 mtr. diug. 
28 cm szer. oszacowamych na sumę 750 zł. 
Komornik Sadu Grodzkiego 
Stanisławów. dnia 30 marca 1933 r. 1371/Ń 


IU. Km. 1275 1933 r. Ogłoszenie, Komor- 
nik Sadu Grodzkiego w Stanisławowie, 
rew. III. zamieszkały w Stanisławowie, 
na zasadzie art. 1030 Post. Cyw. ogłasza, 


na Z Z Z OZ EE ZO ZA W r an — 


że w dniu 20 kwielnia 1933 r.. o godzinie 
10 rano w Stanisławowie, ul Lipowa 7/IL 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicz- 
nego ruchomości gależacych do Dawida 
Mendla Grifila w Stanisławowie, ul. Lipo- 
wa 7/1, składaiących się: 1) urządzenie 
domowe; 2) aparat radiowy, kasą oguio- 
trwała oszacowanych na sume 1.800 zł. 
Szamocki Marceli 
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewir HI. 
Stanisławów, du. 6 kwietnia 1933, 1372/K 


II. Km. 379838. V. E. 7259/32. Edykt licy- 
tacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wie- 
rzytelności. Na wniosek wierzyciela Dr. 
Bernarda Langrocka. adwokata w Droho- 
byczi, odbędzie się dnia 13 czerwca 1938, 
o godz. 10 przedpoł, w tut. Sądzie. w biu- 
rze Nr. 48, na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realno- 
ści: Ks. grt. Popiele z Bania Kotowska. 
Whl. 1306 w skład teirealirości wchodzą pzt 
4224, 4225, 4226, 4227 i 4235 o powierzchni 
58 a. 05 m. kw. tworzące jedem kompleks 
gruntów, Wartość szacunkowa wraz 
zprzynależnościami wynosi zł. 2360. Nai- 
niższa oferta 1770 zł. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Drohobyczu. 
1375/K 


Sygn. akt. E. 916/31. Km. 655/33, Obwie- 
szczenie licytacii, Komornik Sadu Grodzkie. 
go w Brzozowie obwieszcza. że dnia 23 
maja 1933, o godzinie 10-tej przed połu- 
dniem odbędzie się w Sadzie Grodzkin 
w Brzozowie biuro Nr. 17, publiczna lics- 
tacvina sprzedaż nieruchomości whl. 213, 
ks. gr. kat. Haczów, Chaima Borla Ratza 
z Haczowa. Do nieruchomości whl, 213 na- 
leży pb. 423. pgri. 895. dom murowany, 
stodoła, studnia, 2 jesiony 9 drzew owoco- 
wych, żywoplot i sztachety. Cała realność 


stała na kwotę 8495 zł. 40 gr. Najniższa 

oferta wynosi 4247 zł. 70 gr. Warunki li- 

cytacyjne i protokoły oszacowania przt- 

gladać można od daia 9 maia 1933, w bin- 

rze Nr. 17 Sądu Grodzkiego w Brzozowie. 
Władysław Zaziemski 

Kamomik Sadu Grodzkiego w Brzozowie. 


Komornik Sadu Grodzkiego na Podgó- 
rzu w Krakowie, |. Rewiru, obwieszcza. 
że dnia 17 maja 1933 f„'o xodziniu S-ej 
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dzienny, nic później jak na cztemaście dnł 
przed terminem Walnego 
Akcjonariusze pragnący wziąć udział Ww po- 


Zgromadzejnia. : 


i 


wyższem Zgromadzeniu, winni złożyć swo- $ 


ie akcie w biurze Zarządu Spółki przymal- 
mniej na sidden dm przed terminem 
Zgromadzenia. 1345 
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WYROBU APTEKI GASE 


w WARSZAW 


/SOWAJĄ ORYSINALNE PROSINT 


ZKOGUTATEM 


CENNIK 
NA ROK 1933 


NASION 


rozsyłamy na żądania 


C. ULRICH 


CENTRALA: WARSZAWA, CEGLANA 11 
Rok założenia 1805, 626 


Żadać we 


KRAJOWY ZAKŁAD KREDYTOWY 
W LIKWIDACJI 


i Spółdz. z 0. 0. - Lwów a 
zawiadamia, iż l-go mija, © godz. 19-ei 
odbędzie się Wame Zgromadzenie czio”- 


ków tei Spółdzicini w kancelarii adwckat< 
Dr. Jakóba Schwarza (sen) we Lwowie. 
ul Koperaika |, 26, z porządkiem dziennym: 

1) Przyjęcie do wiadomości rachunków 
za tr. 1932. 2) Wnioski. interpeiacic i dyv- 
skusja na temat takowych, Zarząd 1375 


ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
członków Małopolskiego Zakładu Kredyto- 
wego, Spółdzielni z ograniczona odpowie- 
dzialnością we Lwowie odbędzie się dnia 
28 kwietnia 1933 r. o godz. 6-ei popoł. 
w lakalu spółdzielni przy ul. Kopernika 11. 
z zastępującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie Zarządu z czynności 
I zamknięcia rachunków za rok 1932. 


2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej 
1 wniosek o udzielenie Zarządowi abso- 
lutorium. 

3) Rozdział czystego zysku. 

4) Wnioski i cwentualją, 
1574 Zarząd. 


mu 


ODCISKI Z KORZENIAMI. 


Nace męczyć się narzekać; 
Niema ceiu wcale zwiekać. 


„LEBEWOBL 


odciskKRi leczy, 
Z korzeniami je niweczy. 
wszystkich aptekach i składach aptecznych 


wyraźnie 


LEBEWOMHL 


Wyrób krajowy. 


zakaźnych. 
tytępić 


PRECZ Z NASZYMI WROGAMI! 


Karaluchy, prusaki i t. p. robactwa — 
to szerzyciele zarazy i 


różnych chorób 


Należy je doszczętnie 
tylko przy pomocy niezawod- 
ego i radykalnego środka, jakim jest 


FLURIN 


Żadać wa wszustkich »ptoxar' i <kładach aptecznych. 
z O o eer 


rano odbędzie się licytacja realności lwh. | łat, wywieziony w roku 1918, iako umy- 


174 ks. gr. Kraków Dz. XXII. Podgórze, 
położonej przy ul. Krakusa 1. 22. Oznacze- 
mie realności: 1) budyuek frontowy 1-pię- 
trowy. — 2) budymek oficynowy 1-piętro- 
wy nie podlegający ustawie o ochronie lo- 
katorów, — 3) budynku oiicynowego przy- 
ziemnego wraz z studnią murowaną, par- 
kanem sztakietowym íi murowaaym, — 
4) 2 parcel gruntowych lkat. 511 i 312, 
r'zylegających bezpośrednio do ul. Kraku- 
sa. Wartość szacumkiowa: 96.272 gł.. najwiż- 
sza oferta 48.136 zł. pomiżcj której sprze- 
daż nie nastąpi. Wysokość wadium: 10 pro- 
cent ceny szacunkowej. Akta postępowania 
R Eea można przeglądać w Są- 
zie, — 
Komornik Sądu Grodzkiego. 
Kraków, dnia 11 kwietnia 1933 r. 1377/K 


UPADŁOŚCI. 


Sa, 4133/06. W sprawic ugodowcj do ma- 
jatku Judy  Sichera, nieprotokołowanego 
kupca we Lwowie, pl. Kapitulny 3 — wu- 
bec polepszenia przez dłużnika projektu 
ugodowego z korzyścia dla wierzycieli — 
odroczono audiencie ugodowa na dzień 28 
kwietuia 1933, godzina 10, sala 23 tut. Sądu. 


Sąd Okręgowy. 
Lwów, 30 marca 1933. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


1. T. 35/32. Błażei Furyk. urodzony 14 
lutego 1875 w  Hałuszczyńcach, powiat 
Skalat, religii grecko - katol, zamieszkały 
w Romanowem Siole, sym Jana i Marii 
z domu  Niedoszytko, powołany w Cz4e 
sie ogólnej mobilizacji do wojska austria: 
ckiego w r. 1914 i zaciągnięty do ułanów, 
został raniony w roku 1914 i lako jeniec 


1369 


tacne , wolenwy przewieziony do Rosii i od tego 
wraz z przynałeżnościami oszacowana z0- | 


czasu wszelki słuch po wim zaginał. Na 
wniosek Jana Robuka, zięcia zaginionego 
wdraża się postępowanie, celem uznania 
za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 tmie- 
sięcy zawiadomiono Sad w Tarnopolu 


o zaginionym. 1366 
Sąd Okręgowy 
Taruopol, dnia 28 lutego 1933. 
T. T. 45/32/3. Eustachy Hawrytuk, syn 


Symeona i Teresy Laskowskiej, urodzony 
2 listopada 1872 w Iwanówce, powiat Ska= 
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słowy - chory do szpitała w Kiiowie i od 
tego czasu nie ma o nim Żadnej wiadomo- 
ści Na wniosek żony jego Anastazii 
Mawryłuk wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i wzywa się, ażeby 
do 1 roku zawiadomiono Sąd lub kuratora 
Dra Rosena, adwokata w Tarnopolu o za- 
sinionym. 1364 
Sąd Okręgowy 
Tarnopol, dnia 15 stycznia 1933. 


„1, T. 53/3213. Semko Batkowski, syn Atu- 
tonieęgo i Marii urodzony 3 września 1880 
w Kutkowcah powiat Tarnopol powoiany 
w czasie ogólnei motulizacii do wojska 
austriackiego w 1914 zaginął w niewoli ro- 
syiskiej — a od roku 1915 nie ma o niu 
Żadnej wiadomości. Na vwiosek syna itan 
Antoniego wdraża się postępowanie cele 
uznania za zmarłego i wzywa się, ażeby 
do 6 miesięcy zawiadomiomo Sąd o za 
gwtony mt, 
Sad Okręgowy 


Tarnopoi, dnia 3 stycznia 1933. 1368 


ROZMAITE 


Co.41/33. Postanowienie, W sprawie Ma 
ri Rylskiei, właścicłelki dóbr w Stańko- 
wie o udzielenie odroczenia wypłat, wy- 
znacza się celem rozpoznania sprawy roz- 
prawę w tut. Sadzie na dzień 21 kwietnia 
1933 godzine 9 przed południem do którci 
wzywa się dłużuiczkę pod zagrożeniem. ż2 
w razie n'zusprawiedliwionego miestawien- 
nictwa, postepowanie zostanie untorzolie, 
ponadto przedstawiciela powiatowego biu- 
ra dla spraw finansowo - rolnych w Stry- 
iu oraz przedstarwiciela okręgowego Towa- 
rzystwa rolmiczego w Stryju w charakte- 
rze biegłego Wierzyciele Marti Rvlskiej 
mogą przybyć ia rozprawę celem udzie!e- 
na Sadowi wyjaśnień lub przysłać za- 
stępcę prawnego. 1375 


ZAGUBIONE DOKUMENTY, 


UNIEWAŻNIA M zaginione świadectwo doi- 
rząłości wydane przez Semimarium nau- 
czycielskie w Samborze 10/6 1913, Ten- 
dor Nagónski, 1359 
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Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów ul. Żimorowicza 13. 


